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Święto kultury ludowej
Jak rokrocznie — weszło to już w tradycję

naszego życia — rozpoczynamy dziś Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. Jak rokrocznie czy­
nimy bilans naszych nowych osiągnięć, na­
szych zwycięstw i niepowodzeń.
' W ciągu dziesięciu lat Polski Ludowej re­

wolucja kulturalna w naszym kraju poczyniła 
ogromne postępy. Książka w ciągu tych lat 
zawędrowała do rąk robotnika i chłopa, ucząc 
ich żyć piękniej, pracować wydajniej. Muzyka 
naszych wielkich twórców narodowych trafiła 
do serc i uczuć milionów. Słowo drukowane 
i mówione, teatr i film stal się własnością na­
rodu.

Przeszło dwa miesiące dzielą tegoroczne 
„Dni“ od II Zjazdu Partii. Zjazd wytyczył no­
we kierunki rozwojowe naszej gospodarce, na­
szej kulturze. Zjazd wykazał, że sprawą naj­
pilniejszą jest podniesienie dobrobytu proste­
go człowieka, jest zaspokojenie jego potrzeb 
materialnych i kulturalnych. Nowe zadania, 
nowe nadzieje wiążemy z naszą oświatą, książ­
ką i prasą, aby cel ten w pełni osiągnąć.

Wydaliśmy w roku ubiegłym 90 milionów 
książek i broszur, co stanowi trzykrotny wzrost 
w porównaniu z rokiem 1937. Dzieła Mickie­
wicza w ciągu ubiegłego pięciolecia rozeszły 
się w ilość' 2 milionów 300 tysięcy egzempla­
rzy, dzieła Prusa osiągnęły nakład 3,5 mibo- 
na egzemplarzy, dzieła Żeromskiego ponad mi­
lion. Nigdy jeszcze nasi klasycy me byli czy­
tywani tak powszechnie, tak namiętnie.

Łączny nakład gazet wynosi ponad cztery 
miliony egz. dziennie. Nigdy jeszcze słowo dru­
kowane nie docierało do tak szerokich mas czy­
telników.

W tym samym roku 107 tysięcy odczytów 
TWP — wysłuchało prawie 4 miliony ludzi na 
wsi. Liczba świetlic w mieście i na wsi wzro­
sła do ponad 20 tysięcy, 2200 kin odwiedziło 
152 miliony widzów. Do maja br. liczba bi­
bliotek wzrosła do prawie 4 tysięcy, liczba 
punktów bibliotecznych na wsi do 33 tysięcy. 
Z bibliotek tych korzysta 2,5 miliona czytel­
ników.

To są fakty, którymi można się pochlubić.
Obok ilości decydującą sprawą jest jakość 

książki, gazety, przedstawienia teatralne­
go, filmu, jakość pracy świetlicowej. Jest 
stopień, w jakim odpowiada ona potrzebom 
kulturalnym mieszkańców miast i wsi. Spra­
wą zasadniczą jest czytelnictwo książek i 
prasy, jest nawiązanie stałego, bliskiego 
kontaktu między twórcą — literatem, dzien­
nikarzem — a odbiorcą, czytelnikiem. 
„Dni“, to okres szczególnie przychylny wiel­
kiej rozmowie twórców z odbiorcami. Aby jed­
ni na podstawie sądów drugich uczyli się, jak 
pisać, jak przemawiać co dzień do milionów lu­
dzi, jak spełniać swoją wielką funkcję wy­
chowawców nowego człowieka — budownicze­
go socjalizmu. Aby czytelnicy przestali być li 
tylko odbiorcami, ale stali się twórczymi kry­
tykami braków naszej literatury, naszej prasy, 
niedomagań naszego życia kulturalnego. Aby 
literatura, sztuka teatralna, film — byl ich na­
uczycielem i doradcą w codziennym życiu 
i pracy.

Przy całym rozmachu naszej ofensywy są 
jeszcze ugory w życiu kulturalnym naszego 
kraju, na które trzeba zwrócić szczególną 
uwagę. Są białe plamy na mapie kulturalnej, 
dokąd nie dociera książka, gazeta, kino objaz­
dowe, ekipa „Artosu“; znajdują się one często 
niedaleko wielkich centrów kulturalnych, żeby 
wziąć chociaż pod uwagę województwo war­
szawskie. Kierunek głównego uderzenia jasny 
jest każdemu: wieś. Ważne jest jednak, ile z 
świetlic wiejskich naprawdę pracuje i jak pracu­
je? Czy grofnadzą one na wieczorach świetlico­
wych młodzież, czy — obok rozrywek — pro­
wadzą pracę oświatową, czy prelegent TWP 
przyjeżdża do wsi szczególnie zaniedbanych, 
gdzie panoszy się jeszcze zabobon, czy do te­
renów o niskim poziomie produkcji rolnej i ho­
dowli przybywa instruktor rolny, prelegent 
UWR? Jaka książka i gazeta dociera na wieś? 
Czy jest czytana? Mamy liczne przykłady do­
brze pracujących świetlic, bibliotek, prelegen­
tów, mamy znacznie liczniejsze przykłady pra­

cy złej, mamy wsie, gdzie od lat nie widziano 
kina objazdowego, gdzie nie ma świetlicy, 
gdzie nie dociera książka. Nie zawsze trafia 
do chłopa książka rolnicza, film, prelegent z po­
gadanką najbardziej chłopa interesującą. A trze­
ba mu przecież pomóc w jego bitwie o chleb,
0 wyższe urodzaje. Czy główny strumień do­
brej, fachowej książki nie powinien popłynąć 
właśnie w kierunku terenów rolniczo zaniedba­
nych? Czy w 1225 kinach wiejskich nie powin­
ny być — obok fabularnych — w pierwszym 
rzędzie wyświetlane filmy o tematyce wiejskiej, 
rolnicze filmy instruktażowe? To są pilne, nie 
cierpiące zwłoki zadania całego naszego akty­
wu kulturalno - oświatowego na wsi.

Nie tylko zresztą aktywu wiejskiego. Ważną 
rolę spełnić tu może pomoc miasta. Ruch łącz­
ności miasta ze wsią — to polityczna i kultu­
ralna pomoc wsi. Ruch łączności miasta ze 
wsią, to więc także brygady artystyczne, jadące 
z ekipami, to stała opieka zakładów pracy nad 
świetlicami i bibliotekami wiejskimi. Ruch 
łączności miasta ze wsią — to także opieka 
szkół i uczelni, związków twórczych i redakcji, 
teatrów i klubów sportowych nad wiejską świet­
licą, gazetką, biblioteką, LZS-em. To lepsze 
funkcjonowanie naszego aparatu dystrybucji 
książki, aby na wieś do GS-ów szły książki 
wartościowe, książki odpowiednie. To szybsza 
radiofomizacja wsi, to lepszy program radiowy, 
wyższy poziom prasy dla wsi.

Nie dość wykorzystana, nie dość doceniana 
jest dotąd rola nauczyciela, szczególnie na wsi. 
Wiejska szkolą, wiejski nauczyciel, to w tysią­
cach wypadków zwiastun nowego, to ośrodek 
walki, bastion przebudowy wsi, podniesienia 
wiedzy rolniczej. Przez nią — przez szkołę 
wiejską — sojusz miasta ze wsią może zyskać 
nowe, cenne ogniwo.

Z dotychczasowych doświadczeń wynika, 
że praca ta, że ta działalność kulturalno- 
oświatowa nie jest jeszcze na wsi skoordy­
nowana, co odbijało się ujemnie na jej warto­
ści i poziomie. Osobno działał ZSCh, osobno 
ZMP, osobno pion świetlic, pozostający 
w „gestii“ rad narodowych. Wojewódzki Dom 
Kultury nie wtrącał się z reguły do świetlic 
gminnych, Powiatowe Domv Kultury do świe­
tlic gromadzkich, a obie instytucje ra-zem lek­
ceważyły świetlice w PGR-ach i POM-ach. 
Zadaniem tegorocznych Dni Oświaty, Książki
1 Prasy jest między innymi zespolić te wvsilki, 
jest wciągnąć do żywej i trwalej współpracy 
wszystkie organizacje masowe, działające na 
wsi dla jednego przecież celu, dla wspólnego 
dobra. Dużą rolę może tu odegrać ZMP, który 
ma w ruchu świetlicowym i sportowym na wsi 
ogromnie dużo do zrobienia, odnosi się to 
również do ZSCh, do Komitetów Frontu Na­
rodowego. Jest to szczególnie ważne zadanie 
organizacji partyjnych.

Poważne - znaczenie dla pracy naszych in­
stancji i organizacji partyjnych w mieście 
i na wsi ma rozwój czytelnictwa książek 
i prasy wśród pracowników aparatu partyjne­
go, wśród szerokich mas członków partii. Dni 
Oświaty. Książki i Prasy winny skłonić na­
sze redakcje do gruntownej analizy ruchu ko­
respondentów robotniczych i chłopskich i do 
bardziej pieczołowitej opieki nad jego rozwo­
jem. „Dni“ winny skłonić nasze związki za­
wodowe do troskliwej opieki nad rozwojem 
ruchu kulturalno-oświatowego szczególnie 
w wielkich zakładach pracy, gdzie nie zawsze 
stoi on na odpowiednim poziomie.

Dni Oświaty, Książki i Prasy organizowa­
ne w tym roku przez Rady Czytelnictwa 
i Książki trwać będą tylko dwa tygodnie. Nie 
oznacza to jednak, aby po tym terminie praca 
kulturalna miała osłabnąć, abyśmy mieli spo­
cząć na laurach. Dla upowszechnienia kultury 
nie ma- ograniczeń czasowych, cenny kapitał, 
nagromadzony w czasie „Dni“ musi być wyko­
rzystany w późniejszych miesiącach, w jeśierii 
i zimie, porze szczególnego ożywienia ruchu 
świetlicowego i czytelnictwa.

Kultura jest w Polsce Ludowej własnością 
milionów. Książka, gazeta staje się potrzebna, 
jak chleb. Dalsze zbliżanie wartości kultural­
nych do potrzeb każdego człowieka jest god­
nym zadaniem naszego pokolenia — pokolenia 
budowniczych socjalizmu.

„Dni Oświaty, Książki i Prasy44
200 stoisk ksiijżkouyrh w stolicy, 1.200 kiermaszów na Wybrzeżu

Z całego kraju napływają 
meldunki o ostatnich przygoto­
waniach do rozpoczynających
się 30 bm. „Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy“.

W stolicy w centralnym 
punkcie kiermaszowym w Alei 
Stalina rozpoczęto ustawianie 
pierwszych stoisk. Będzie ich 
tu około 80. W drugim punk­
cie, przy ZOO, znajdzie się 
około 20 stoisk. Stoiska z 
książkami przygotowują wszy­
stkie wydawnictwa warszaw­
skie oraz instytucje kulturalno- 
oświatowe — „Film Polski", 
„Polskie Radio“, CPLiA, Klub 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki i in.

W specjalnym kiosku propa­
gandowa - informacyjnym bę­
dzie można otrzymać katalogi 
wydawnictw oraz uzyskać po­
rady i wskazówki bibliograficz­
ne.

Pracownicy „Domu Książki“ 
opracowują tematyczne zesta­
wy książek przeznaczonych na 
stoiska.

Ogółem na sprzedaż kierma­
szową w stolicy „Dom Książki“ 
przygotowuje ok. 250 tys. ksią­
żek. „Dom Książki“ przygoto­
wuje też w różnych punktach 
miasta ok. 100 stoisk ulicznych, 
które będą czynne przez cały 
czas trwania „Dni“, niezależ­
nie od stoisk kiermaszowych.

Na Wybrzeżu w „Dniach O- 
światy, Książki i Prasy“ odbę­
dzie się 1200 wiejskich kierma­
szów książek. Zorganizowane 
one będą w każdej większej 
gromadzie, spółdzielni produk­
cyjnej i PGR. W licznych im­
prezach artystycznych oraz za­
bawach zgłosiło swój udział 120 
świetlicowych zespołów wiej­
skich.

We wszystkich, gromadach 
woj. wrocławskiego czynione są 
ostatnio przygotowania do 
„Dni“. Chłopi dekorują świetli­
ce gromadzkie oraz wiejskie 
domy kultury.

„Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy“ zainaugurowane zostaną 
przez powiatowe zloty czytelni­
ków wiejskich. Zloty, w któ­

rych udział wezmą mało- i 
średniorolni chłopi, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
pracownicy PGR wyróżniający 
się w IV etapie konkursu czy­
telników wiejskich, odbędą się 
w 18 powiatach woj. wrocław­
skiego.

W licznych gminach i gro­
madach, spółdzielniach produk­
cyjnych i PGR odbędą się spot­
kania chłopów z literatami oraz 
naukowcami z wyższych szkół 
Wrocławia. Towarzystwo Wie­
dzy Powszechnej przygotowuje 
wiele odczytów i pogadanek o 
ostatnich zdobyczach nauk rol­
niczych. W wielu gromadach 
będą wyświetlane filmy oświa­
towe o tematyce związanej z 
gospodarką rolną.

Wojewódzka Rada Czytelni­
ctwa w Opolu przygotowuje w 
okresie „Dni“ wielki festyn kul­
tury, który odbędzie się w am­
fiteatrze na Górze Sw. Anny. 
Festyn kultury połączony będzie 
ze zlotem przodujących czytel­
ników wiejskich i aktywistów 
kulturalno - oświatowych.

UCHWAŁY ŚWIATOWEJ RADY POKOJU
,w sprawie broni atomowej, bezpieczeństwa narodów

i współpracy kulturalnej
(i) BERI.IN (PAP). Na końcowym posiedzeniu nadzwyczajnym Sesji SRP 

28 bm. uchwalono Jednomyślnie następujące trzy rezolucje w spraw ie: 1. bro­
ni atomowe), 2. bezpieczeństw a narodów 1 3. międzynarodowej w spółpracy 
kulturalnej. Jednomyślnie w ybrano te ł na wniosek sekretarza generalnego 
Jean Lalfltte'a nowych członków światowej Rady Pokoju. Jak równieł Biura 
i Sekretariatu Światowej Rady Pokoju. W imieniu Światowej Rady Pokoju Isa- 
belle Blume wyraziła podziękowanie Niemieckiemu Komitetowi Obrońców Po­
koju za gościnność 1 życzyła narodowi niemieckiemu nowych sukcesów w jego

spraw iedliw ej w alce o pokojowe zjednoczenie Niemiec. W odpowiedzi na to 
prol. W. Friedrich zapewnił, łe  wszyscy uczciwi Niemcy dołożą największych 
starań, by  nastąpiło  pokojowe zjednoczenie Niemiec w Interesie zachow ania 
pokoju w całej Europie. Na tym obrady nadzwyczajnej sesjt Światowej Rady 
Pokoju zostały zakończone. Wieczorem 28 bm. odbył się w Hali Sportowej 
w Berlinie wielki wiec z okazji nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Po­
koju. Na wiecu przem awiali przedstaw iciele ruchu obrońców pokoju 
wielu krajów.

G

B p /p ieczcń slw o  
i n iu p o c l lu j i lo ić  u  s p o i n ą  

s p r a w ą  n a r o d ó w
ROZBA interwencji zbrojnej 
Stanów Zjednoczonych w kon­

flikcie indóchińskim, która mogłaby 
doprowadzić do wybuchu nowej woj­
ny światowej; nacisk wywieramy w 
kierunku utworzenia „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, która usankcjo­
nowałaby remilitaryzację Niemiec; 
podział Europy i Azji w następstwie 
polityki paktów militarnych; stale po­
wtarzane eksperymenty z bombą wo­
dorową, których celem jest m. in. na­
straszanie i szantaż-— wszystko to 
dało narodom, których nadzieje wzro­
sły w związku z rokowaniami, nowe 
powody do niepokoju.

Nacisk światowej opinii publicznej, 
który doprowadził do rozejmu w Ko­
rei i do wszczęcia rokowań w spra­
wie problemów europejskich i azja­
tyckich, może dziś zapewnić:

pomyślny wynik konferencji genew­
skiej, tj. wstrzymanie działań wojen­
nych w Indochinach oraz pokojowe 
uregulowanie konfliktu koreańskiego 
i indochlńskiego;

odrzucenie układów o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ i wzno­
wienie rokowań w sprawie pokojo­
wego rozwiązania kwestii niemiec­
kiej;

osiągnięcie porozumienia między 
rządami w sprawie zaniechmia 
wszelkich eksperymentów z bombą 
wodorową 1 atomową oraz w sprawie 
zakazu ich stosowania.

Mimo różnych systemów politycz­
nych lub społecznych jyszystkie na­
rody mają wspólne interesy. Nie moż­
na obronić tych wspólnych interesów, 
ani też mie można zagwarantować 
bezpieczeństwa i niepodległości na­
rodów drogą szantażu atomowego i 
podziału świata na bloki wojskowe. 
Te wspólne interesy są również na­
rażane na szwank wskutek dławienia 
ruchów narodowo - wyzwoleńczych, 
bądź też ingerencji jednego państwa 
w sprawy wewnętrzne drugiego. Każ­
dy naród może zagwarantować swe 
własne bezpieczeństwo przez zapew­
nienie bezpieczeństwa wszystkich in­
nych narodów. Bezpieczeństwo dla 
wszystkich musi być zapewnione w 
pierwszym rzędzie w Azji i w Euro­
pie, z udziałem wszystkich państw 

’ zainteresowanych, bez względu na 
różnice ich systemów politycznych lub 
społecznych.

w sprawie zakazu broni atomowej
OLEPE środki totalnego zniszcze- 
^ n i a  zagrażają wszystkim naro­

dom. Sumienie świata budzi się. Par­
lamenty, mężowie stanu oraz naj­
wyższe autorytety religijne 1 moral­
ne podnoszą glos protestu.

W imieniu narodów domagamy się 
bezzwłocznego zawarcia porozumie­
nia międzynarodowego, zobowiązują­
cego do zaniechania doświadczeń z 
bombami atomowymi i wodorowymi 
oraz do nie używania broni atomowej 
i wodorowej. Porozumienie takie 
przygotowałoby i ułatwiło podjęcie 
skutecznych kroków zapewniających 
całkowity zakaz tej broni. Przyczy­
niłoby się ono bezpośrednio do zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, do powszechnej

redukcji zbrojeń i utorowałoby dro­
gę do współpracy w celu pokojowe­
go wykorzystania energii atomowej.

Zwracamy się z apelem do wszyst­
kich organizacji, do wszystkich ludzi, 
którym drogi jest pokój. Zwracamy 
się do organizacji politycznych, spo­
łecznych, związkowych, religijnych i 
kulturalnych, do mężczyzn i kobiet 
wszystkich krajów z wezwaniem, aby 
w skali ogólnokrajowej 1 międzyna­
rodowej poszukiwali wspólnie spo­
sobów osiągnięcia przez, rządy poro­
zumienia w sprawach następujących: 
zakaz pod ścisłą kontrolą międzyna­
rodową, która jest całkowicie osią­
galna, produkcji, gromadzenia za­
pasów i używania wszystkich rodza­
jów broni masowej zagłady.

Zakończyła się nadzwyczajna 
sesja Światowej Rady Pokoju. 
Uchwalone na niej dokumenty, 
konkretne, skoncentrowane na 
najhardziej palących zadaniach, 
stanowić będą wytyczne dla ru­
chu obrońców pokoju, mobilizo­
wać będą opinię publiczną we 
wszystkich krajach dla wypeł­
nienia tych zadań.

Myśl przewodnia tych uchwał 
przyjętych jednomyślnie przez 
ponad 300 delegatów jest jed­
na:

o d p r ę ż e n i e  m i ę d z y  
n a r o d o w e  i p o k ó j .

Drogą do tego celu jest zor­
ganizowanie prawdziwego sy­
stemu bezpieczeństwa na świę­
cie.

Bezpieczeństwo światowe nie 
może się opierać na tworzeniu 
bloków i paktów militarnych, 
niezgodnych z zasadami poko­
jowej współpracy narodów, ale 
opierać sie musi na zjednocze­
niu wysiłków dla wspólnej 
sprawy. Dlatego też Światowa 
Rada Pokoju apeluje do uczest­
ników konferencji genewskiej, 
by obrady ich przyniosły ocze­
kiwane przez opinię publiczną 
rezultaty:

p o k ó j  w K o r e i ,
p o k ó j  w I n d o c h i- 

n a c h.
I aby w ten sposób możliwe 

było dalsze odprężenie między­
narodowe.

Wielka jest waga obecnej se­
sji Światowej Rady Pokoju, tej

instancji autorytatywnej, wy­
rażającej interesy wszystkich 
narodów Europy i Azji, obu 
Ameryk i Afryki. Postulaty wy­
suwane przez nią możliwe są 
do przyjęcia przez wszystkich 
ludzi dobrej woli. Wyrazem 
rozszerzającego się zasięgu ru­
chu pokoju było dokooptowanie 
do Światowej Rady Pokoju i 
jej biura szeregu nowych człon­
ków, wybitnych działaczy róż­
nych krajów, szczególnie z Da­
lekiego Wschodu, Indii i Ja­
ponii.

Zegnali się delegaci serdecz­
niej jeszcze niż przedtem, bo 
jeszcze bardziej zbliżyła Ich 
wzajemnie ta sesja. Mówili: do 
widzenia. Powrócą do swoich 
krajów, aby przekazać narodom 
przekonanie, że bezpieczeństwo 
zbiorowe można osiągnąć, ale 
że trzeba osiągnąć je drogą 
konsekwentnej walki.

Paul Robeson, który nie 
mógł przybyć na sesję, gdyż 
rząd amerykański odmówił mu 
paszportu, skierował do zebra­
nych list w którym pisał m. m.: 
„jeżeli nie chcemy umierać ra­
zem, musimy nauczyć się żyć 
razem i razem walczyć o po­
kój“.

Te piękne słowa potwierdza 
każdy dzień, każdy krok szla­
chetnej walki, którą toczą 
wszystkie narody, by zapewnić 
pokój.

ZOFIA ARTYMOWSKA
Berlin, 28. V. 1954 r.

W s p ó ł p r a r a  k u l t u r a l n a  
M in n a  ś l u ż i ć  p r z y j a ź n i  

i p o k o jo w i
między narodami

1 Ostatnie miesiące zaznaczyły 
pomyślnym postępem w dziedzi­

nie wvmiany kulturalnej Liczne im­
prezy artystyczne, pokazy filmowe, 
wizyty poszczególnych osobistości i 
delegacji, obchody wielkich rocznic, 
kongresy intelektualistów, nauczycie­
li, uczonych, studentów, imprezy sporw 
towe itd. dowiodły, że narody prag­
ną wymiany owoców swej pracy orał 
osiągnięć w dziedzinie techniki, nau­
ki i sztuki.

2 Jednocześnie byliśmy świadkami 
narodzenia się i wzrostu wiel­

kich ogólnonarodowych ruchów, któ­
rych celem jest rozwój kultury każ­
dego narodu i upowszechnienie wie­
dzy. Ruchy te sprzeciwiają się wszel­
kim próbom dławienia kultury naro­
dowej, gdyż każda taka próba godzi 
w suwerenność narodową, oraz dą­
żą do popierania twórczości, która 
zwiększa dorobek kulturalny danego 
narodu, wzbogacając tym samym 
międzynarodową wymianę kultural­
ną.

3 Aczkolwiek wyniki osiągnięte w 
dziedzinie wymiany kulturalnej I 

rozwoju kultur narodowych są znacz­
ne, to jednak nie odpowiadają one 
obecnym możliwościom. Zbyt wiele 
jest jeszcze przeszkód uniemożliwia­
jących ludziom korzystanie w peLi: 
ze zdobyczy umysłu ludzkiego. Nie­
dopuszczalne jest, aby Istniały prze­
szkody natury administracyjnej i po­
litycznej w wyrażaniu myśli oraz w 
wymianie dziel i poruszaniu się lu­
dzi. Przeszkody te muszą być usu­
nięte. Zostaną one usunięte jeśli 
wszyscy przyjaciele kultury zdadzą 
sobie sprawę ze swej odpowiedzialno­
ści i będą zdecydowanie popierali 
każdą inicjatywę, niezależnie od jej 
pochodzenia, która ma na celu znie­
sienie tych przeszkód oraz popiera­
nie rozwoju kultury narodowej i wy­
miany w tej dziedzinie na zasadzie 
wzajemności.

Narody pragną, aby kultura służy­
ła przyjaźni i pokojowi między ludź­
mi.

Młodzi merhanizalorzy rolnictua

4 letnie l eenniKum Mechanizacji Rolnictwa w Lublinie kształci około 300 przyszłych pracow­
ników rolnictwa. Najzdolniejsi po ukończeniu Technikum kierowani są na wyższe studia rol­

nicze. Na zdjęciu: uczniowie kl 111 w czasie zajęć praktycznych przy ciągniku
Folo CAF — T ym iński

Chłopi piszą do KC PZPR

Kopalnie „Gottwald" i „Piast" 
przodujq w przemyśle węglowym

STALINOGROD. 28 bm. gór­
nicy kopalń „Piast“ i ..Gott­
wald“ — jako pierwsi w prze­
myśle węglowym donieśli o 
wykonaniu planu miesięcznego. 
..Obie kopalnie wykonały pian 
przedterminowo — dzięki wła­
ściwie postawionemu współza­
wodnictwu pracy. Dobre wyni­
ki daje również współzawodni­
ctwo w kopalniach „Wanda — 
Lech“, „Boże Dary" a szcze­
gólnie w kopalni „Mysłowice", 
która dzięki szerokiemu udzia­
łowi górników' we współzawod­
nictwie wysunęła się z rzędu

najgorszych kopalń na czoło 
przemysłu węglowego.

Natomiast nie wykonują pla­
nów takie kopalnie, jak: „Po­
kój", „Bobrek“ I „Miechowice". 
W kopalniach tych od dłuższe­
go czasu nie poprawia się or­
ganizacja pracy a ich kierow­
nictwa nie stwarzają właści­
wych warunków dla współza­
wodnictwa wśród górników. 
Niedomagania organizacyjne, 
brak zainteresowania kierowni- 
ctwa i związku zawodowego 
rozwojem współzawodnictwa -— 
powodują, że zadania wydo­
bywcze nie są wykonywane.

Rybołówstwo morskie wykonało 
plan półroczny

Na ręce I Sekretarza KC 
PZPR towarzysza Bolesława 
Bieruta stale napływają listy, 
w których ludzie pracy ze wszy 
stkieb stron kraju donoszą o 
realizowaniu uchwal II Zjazdu 
Partii i zapewniają Komitet 
Centralny PZPR, że wzmogą 
swe wysiłki dla pełnego wpro­
wadzenia tych uchwal w ży­
cie.

Chłopi — członkowie ZSL w 
pow. Malbork, którzy na odby­
tym ostatnio powiatowym Zjeź- 
dzie statutowym Stronnictwa 
dokonali analizy swej dotych­
czasowej pracy piszą: „Mimo 
poważnych i niewątpliwych o-

siągnięć w dziedzinie produk­
cji roślinnej i hodowlanej, ma­
my jeszcze jednak w powiecie 
wiele zaniedbań. Nasze żyzne 
ziemie żuławskie nie wydają 
wszędzie tak wysokich plonów, 
jakie powinny wydawać i ho­
dowla nie jest także jeszcze na­
leżycie rozwinięta.

Zobowiązujemy się przeto 
dołożyć wszelkich starań, aby 
odrobić dotychczasowe zanie­
dbania. Będziemy czynić wszy­
stko, aby w pełni wprowadzić 
w życie wskazania II Zjazdu, 
aby stać się prawdziwym so­
jusznikiem bratniej partii 
PZPR, aby umacniać sojusz

robotniczo - chłopski, podnosić 
produkcję rolną i hodowlę i w 
ten sposób dążyć do zaspokoje­
nia stale rosnących potrzeb 
mas pracujących naszego kra­
ju“.

„Nie ustaniemy w wysiłkach 
— stwierdzają w swym liście 
uczestnicy powiatowego Zjazdu 
ZSL — chłopi pow Chełmno— 
by należycie zagospodarować 
każdy hektar ziemi, by osiąg­
nąć z niego jak najwyższy plon. 
by zapewnić krajowi jak naj­
więcej chleba, mięsa, mleka i 
surowców dla naszego prze­
mysłu“.

.(PAP)

SZCZECIN. 26 bm., na 35 
dni przed terminem rybolów 
stwo morskie wykonało plan 
połowów za I półrocze br.

Sukces, jaki odniosło rybo­
łówstwo morskie świadczy o 
znacznej poprawie jego pracy 
w stosunku do ub. r., nadal 
jednak ma ono niedociągnięcia

w wykonywaniu dostaw po­
szczególnych rodzajów ryb. 
Dla lepszego zaopatrzenia kon­
sumentów w szeroki asorty­
ment ryb konieczne jest usunię­
cie tych niedociągnięć, jak 
również usprawnienie pracy 
przemysłu rybnego.

(PAP)

5 czerwca obchód jubileuszowy 
Ludwika Solskiego

5 czerwca 1954 roku odbędą 
się w Warszawie uroczystości 
związane z jubileuszem setnej 
rocznicy urodzin i 80-iecia. pra­
cy artystycznej mistrza sceny 
polskiej — Ludwika Solskiego 

Uroczystości rozpoczną się od 
dekoracji jubilatą w Radzie 
Państwa. Wieczorem w Pań­
stwowym Teatrze Polskim ode­

grany zostanie IV akt „Zemsty** 
z jubilatem w roli Dyndalskie- 
g°-

Na obchód zapowiedzieli swój 
przyjazd wybitni przedstawi­
ciele świata artystycznego z za­
granicy.

Przyjazd Solskiego do War* 
szawy spodziewany jest w dniu 
1 czerwca br. (PAP)



TRYBUNA LUDU Nr 143

Przekształciliśmy naszą tradycyjną przyjaźń 
w stałą współpracę i wzajemną pomoc

BUDAPESZT (PAP). Na 
odbywającym się obecnie w Bu­
dapeszcie III Zjeździe Węgier­
skiej Partii Pracujących członek 
Biura Politycznego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
tow. Franciszek Mazur wygłosił 
następujące przemówienie powi­
talne:

— Drodzy Towarzysze i Przy­
jaciele!

W imieniu Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Par. 
iii Robotniczej, w imieniu pol­
skiej klasy robotniczej i naro­
du polskiego serdecznie pozdra­
wiam III Zjazd Węgierskiej 
Partii Pracujących.

W pamięci polskiej klasy ro­
botniczej pozostanie na zawsze 
bohaterska walka węgierskiej 
klasy robotniczej, która po 
pierwszej wojnie światowej 
pod przewodem Waszej sław­
nej partii wzniosła sztandar 
Węgierskiej Republiki Rad.

Z poczuciem głębokiego u- 
znania i podziwu śledzili pol­
scy robotnicy wspaniały zryw 

węgierskich mas pracujących, a 
swą solidarność wyrażali w 
demonstracjach na ulicach War. 
sza wy.

Masy pracujące Polski z za­
interesowaniem śledzą budują­
cy się w Waszym kraju socja­
lizm i radują się z wielkich 
sukcesów i zwycięstw, jakie 
osiągną! naród węgierski we 
wszystkich dziedzinach życia 
pod kierownictwem Waszej 
Partii.

Narody nasze od dawna łą­
czy tradycyjna przyjaźń i 
wspólna walka polskich i wę­
gierskich patriotów o demo­
krację i postęp pód hasłem „Za 
wolność Waszą i naszą“. Ale 
dopiero wyzwolenie naszych 
krajów z hitlerowskiej niewoli 
przez Armię Radziecką, obale­
nie władzy obszarników i kapi­
talistów, wejści' na drogę bu­
downictwa socjalizmu pozwoliło 
przekształcić naszą starą przy-

PRZEMÓWIENIE CZŁONKA BIURA POLITYCZNEGO 
KC PZPR TOW. FRANCISZKA MAZURA 

NA III ZJEŹDZIE WĘGIERSKIEJ PARTII PRACUJĄCYCH

jaźń w stalą współpracę i wza­
jemną pomoc naszych narodów, 
w walce o lepszą przyszłość, po. 
kój i socjalizm.

Nowe stosunki, jakie ukształ­
towały się pomiędzy naszymi 
narodami, jak i pomiędzy 
wszystkimi narodami wielkiego 
obozu "pokoju, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki — 
stanowią nowy typ stosunków 
międzynarodowych, dotąd w 
historii nieznany. Te stosun­
ki przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy przyczyniają się 
do szybszego rozwoju krajów 
naszego obozu i ułatwiają ich 
budownictwo socjalistyczne.

Stosunki nasze stanowią ja­
skrawy kontrast z obrazem pa­
nującym w obozie imperiali­
stycznym. Tam tak zwana 

współpraca“ oznacza brutalny 
dyktat, deptanie żywotnych in­
teresów narodów i ich suwe­
renności, bezczelną ingerencję 
w sprawy wewnętrzne, podko­
pywanie i rujnowanie gospodar­
ki słabszego partnera. U nas, 
w naszym obozie, współpraca 
wolnych i suwerennych naro­
dów służy rozkwitowi i szczę­
ściu tych narodów. Dlatego też 
nowy typ stosunków międzyna­
rodowych jest wielką zdobyczą 
całej ludzkości i wskazuje 
wszystkim narodom świata dro­
gę pokoju i przyjaźni.

Naród polski, który poniósł 
tak ciężkie ofiary w czasie.oku- 
pacji hitlerowskiej, jedno­
myślnie popiera wysiłki Związ­
ku Radzieckiego na berlińskiej 
i genewskiej konferencji — 
skierowane ku zabezpieczeniu 
pokoju w Europie i Azji.

Zdajemy sobie sprawę, że 
podżegacze wojenni, z kolami 
rządzącymi USA na czele, snu­

ją plany nowych awantur i a- 
gresji i nie chcą dopuścić do u- 
trwaienia pokojowych stosun­
ków na świecie.

Napady na polskie statki 
handlowe bandytów czangkai- 
szekowskich, dokonane na roz­
kaz amerykańskich podżegaczy 
wojennych, są jeszcze jednym 
przykładem świadczącym, że 
wrogowie pokoju będą jątrzyć 
i wytwarzać punkty zapalne, 
aby nie dopuścić do normaliza­
cji stosunków między naroda­
mi.

Nie ulega wątpliwości, że 
walka mas pracujących w kra­
jach kapitalistycznych, walka 
wyzwoleńcza narodów kolo­
nialnych i wysiłki naszego o- 
bozu pokoju i socjalizmu okażą 
się silniejsze niż zbrodnicze in­
trygi podżegaczy wojennych i 
pokrzyżują ich agresywne pla­
ny.

Towarzysze!
. II Zjazd Polskiej Zjednoczo­

nej Partii Robotniczej, który o- 
bradował w marcu w Warsza­
wie dokona! podsumowania na­
szych dotychczasowych osią­
gnięć na polu budownictwa so­
cjalistycznego i wytyczy! drogi 
szybszego podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących w 
naszym kraju.

rolska z kraju rolniczo - su­
rowcowego przekształciła się w 
kraj przemysłowy o wielkim 
i stale rosnącym potencjale go­
spodarczym. W wyniku ofiar­
nej pracy naszego narodu i 
przyjacielskiej pomocy Związku 
Radzieckiego zbudowaliśmy 
wielki przemysł, a produkcja 
przemysłowa w 1953 r. była 
3,6 raza większa niż w roku 
1938 — ostatnim roku przed­
wojennym, a w przeliczeniu na

razajednego mieszkańca 4,8 
większa.

II Zjazd postawił przed na­
szą partią i całym narodem za­
danie, aby maksymalnie zwięk­
szyć produkcję rolną, przyspie­
szyć wzrost produkcji artykułów 
masowego spożycia, wzmóc bu­
downictwo mieszkaniowe i kul­
turalne i w ten sposób podnieść 
stopę życiową mas pracujących 
miast i wsi.

Pogłębiając i zacieśniając 
sojusz robotniczo - chłopski, 
partia nasza prowadzi naród 
polski do realizacji tych zadań 
aby umocnić jeszcze bardziej 
naszą ojczyznę — ogniwo wiel­
kiego obozu socjalizmu.

Jesteśmy przekonani, iż u- 
zbrojeni w zwycięską naukę 
Marksa - Engelsa - Lenina- 
Stalina i czerpiąc ze skarbnicy 
bogatych doświadczeń sławnej 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, która jest dla"nas 
wzorem i nauczycielem, — 
sprostamy tym doniosłym za­
daniom, które postawił przed 
nami II Zjazd naszej partii.

Towarzysze!
Delegacja nasza z wielkim 

zainteresowaniem śledzić będzie 
obrady Waszego Zjazdu, aby 
przekazać naszej partii i pol­
skim masom pracującym Wasze 
osiągnięcia -i doświadczenia 
Waszej pracy i walki. Wzajem­
na wymiana naszych doświad­
czeń jest jednym ze źródet na­
szej siły i naszych sukcesów.

Życzymy Waszej Partii i ca­
łemu narodowi węgierskiemu 
jak największych sukcesów w 
budowie szczęśliwej socjali­
stycznej Ojczyzny.

Niech żyje Węgierska Partia 
Pracujących!

Niech żyje wieczna przyjaźń 
narodu polskiego z narodem 
węgierskim!

_ Niech żyje ostoja pokoju i 
niepodległości naszych narodów 
— Wielki Związek Radziecki!

K ońcow e _ p o sied zen ie
nadzw yczajnej sesji Św iatow ej R ady P o k o ju

Delegaci potępiają piracką napaść na polski statek „Gottwald“
(i) BERLIN (PAP). Na ! nowi dowód, że USA nieustan- 

czwartkowym posiedzeniu nad-(nie zagrażają i gwałcą pokój i
zwyczajnej sesji Światowej Ra­
dy Pokoju w dalszym ciągu 
obrad zabrał glos wybitny poeta 
radziecki A. Surkow.

Delegacja radziecka wyraża 
przekonanie — oświadczył m. 
in. mówca — że nadzwyczajna 
sesja Światowej Rady Pokoju 
wysunie postulat, aby w najważ-

bezpieczènstwo w Azji. Wzy­
wamy całą światową opinię pu­
bliczną do potępienia tych 
aktów.

Członek francuskiej Rady 
Republiki Yvonne Dumont
stwierdziła, że walka przeciw­
ko „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“ i o natychmiastowe

niejszych rejonach świata, prze- ¡zakończenie wojny w Indochi- 
de wszystkim w Europie i Azji, nach — to obecnie dwa najak-
zapewnione zostało bezpieczeń 
stwo zbiorowe w drodze utwo­
rzenia — zgodnie z Kartą NZ 
— systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego, w którym mogłyby 
wziąć udział wszystkie kraje 
danego rejonu, bez względu na 
ich ustrój państwowy i spo­
łeczny.

Rektor uniwersytetu pekiń­
skiego Ma Jen-czu poświęcił 
swe przemówienie walce naro­
dów Indochin o niezawisłość i 
pokój. Nawiązując do wypadku 
uprowadzenia przez piratów 
Czang Kai-szeka polskiego stat­
ku „Gottwald“ Ma Jen-czu 
oświadczył: Jest to niewątpli­
wie akt piractwa, który wraz z 
innymi tego rodzaju aktami sta-

tualniejsze hasła narodu fran­
cuskiego. Mówiąc o znaczeniu 
wymiany delegacji między kra­
jami Yvonne Dumont stwier­
dziła: Mogliśmy się o tym prze 
konać we Francji, a mianowicie 
na przykładzie delegacji, któ 
re gościły w Polsce. Ich podróż 
do Polski wywołała szeroki 
oddźwięk w opinii publicznej, 
w kołach parlamentarnych 
Wrogowie pokoju usiłują bruź­
dzić i zatruwać stosunki mię 
dzy narodami. Świadczy o tym 
niedawny akt korsarstwa doko­
nany przez bandy Czang Kai- 
szeka vv stosunku do polskiego 
statku handlowego „Gottwald“.

Jednakże żadne machinacje, 
żadne kłamstwa, żadne pogróż-

ki nie zdołają powstrzymać 
marszu narodów ku wzajemne­
mu zrozumieniu, ku erze poko­
ju i szczęścia.

Przewodniczący Związku Ry­
baków Japońskich, deputowa­
ny do parlamentu japońskiego 
z _ ramienia partii liberalnej 
Hiratsuka Tsuneiro zgłosił 
propozycję, by Światowa Rada 
Pokoju poparła następujące 
cztery projekty: 1). Wszelkie 
sporne i aktualne problemy 
międzynarodowe z dziedziny 
rybołówstwa należy rozwiązy­
wać w drodze rokowań, 2) Zwo­
łać międzynarodową konferen­
cję rybacką w sprawie bezpie­
czeństwa połowów dalekomor­
skich, 3) Zaprzestać natych­
miast wszelkich prób z bombą 
wodorową i zapewnić bezpie­
czeństwo mórz, 4) Domagać 
się rozwoju handlu oraz na­
wiązać zerwane stosunki dy­
plomatyczne między Wschodem 
i Zachodem.

(f) BERLIN (PAP). 28 bm. 
w godzinach popołudniowych 
odbyło się końcowe posiedzenie 
nadzwyczajnej sesji Światowej 
Rady Pokoju. Przewodniczy} 
prof. W. Friedrich.

Delegat Brazylii gen. E. Bux- 
baum przekazał w imieniu bra­
zylijskich obrońców pokoju wy­
razy podziękowania dla Świa­
towej" Rady Pokoju i obrońców 
pokoju na całym świecie za po­
parcie udzielane narodowi bra­
zylijskiemu w jego walce o po­
kój i niepodległość. Gen. Bux- 
baum potępił narzucony przez 
USA układ z Rio de Janeiro, 
który w praktyce włącza kraje 
Ameryki Łacińskiej do agre­
sywnego paktu północno-atlan­
tyckiego. Gen. Buxbaum o- 
świadczył, że narody Ameryki 
Południowej z głębokim oburze­
niem przyjęły wiadomość o pi­
rackim akcie dokonanym przez 
bandę Czang Kai-szeka, która 
przy udziale samolotów amery­
kańskich uprowadziła przemocą 
polskie statki .„Praca“ i „Gott­
wald“.

Po zakończeniu dyskusji nad­
zwyczajna sesja Światowej Ra­
dy Pokoju uchwaliła jednomyśl­
nie trzy rezolucje: w sprawie 
broni atomowej, w sprawie bez­
pieczeństwa narodów oraz w 
sprawie międzynarodowej wy­
miany kulturalnej.

Minister Molotow 
złożył wizylę 

prezydentowi Szwajcarii
(f) GENEWA (PAP). Dnia 

28 bm. minister spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. Molotow 
udał się do Berna, gdzie złożył 
wizytę prezydentowi Konfede­
racji Szwajcarskiej R. Rubatte- 
lowi. Między R. Rubattelem a 
W. M. Molotowem odbyła się 
rozmowa. W czasie spotkania 
obecni byli: szef departamentu 
politycznego Szwajcarii (mini­
ster spraw zagranicznych) rad­
ca federalny M. Petitpierre i 
poseł ZSRR w Szwajcarii F. 
Mołoczkow. O godzinie 13 pre­
zydent Konfederacji Szwajcar­
skiej R. Rubattel wydał śniada­
nie na cześć W. M. Mołotowa.

Na śniadaniu obecni byli 
członkowie rządu szwajcarskie­
go — radcy federalni Petit­
pierre, F. Etter, H. Streuli, se­
kretarz generalny departamen­
tu politycznego A. Zehnder, 
szef protokółu departamentu 
politycznego R. Maurice i inni. 
Ze strony radzieckiej obecni by­
li: W. Kuzniecow, F. Mołocz­
kow, L. Iljiczow, A. Ławrisz- 
czew oraz przedstawiciel han­
dlowy ZSRR w Szwajcarii A. 
Kuriepow. W czasie śniadania 
prezydent Rubattel i W. M. Mo- 
ło-tow wygłosili przemówienia. 
Dnia 28 bm. w godzinach ran­
nych odbyło się również w Ber­
nie spotkanie W. M. Mołotowa 
z szefem departamentu politycz­
nego Szwajcarii Petitpierre.

Obrady III Zjazdu 
W ęgiersk iej P artii 

P racu jących
(f) BUDAPESZT (PAP). Na 

III Zjeździe Węgierskiej Partii 
Pracujących trwała 27 bm. dy­
skusja nad referatem sprawoz­
dawczym Komitetu Centralne­
go. Łącznie w dyskusji prze­
mawiało 40 delegatów.

Zjazd jednomyślnie przyjął 
uchwalę, w której uznał za słu­
szną linię generalną działalno­
ści praktycznej KC oraz posta­
nowił zatwierdzić jako linię po­
lityczną partii zadania wysu­
nięte w referacie pierwszego 
sekretarza KC Matyasa Rako- 
si‘ego.

RZECZYWISTOŚĆ WKRACZA NA SALE OBRAD
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ Z GENEWY)

Obrady konferencji genewskiej w sprawie Korei
(f) GENEWA (PAP). -  

28 bm odbyło się pod przewód 
niclwem ministra Edena ple 
narne posiedzenie w sprawie 
koreańskiej. Przemawiali dele 
gaci USA, Kolumbii, Turcji, 
Syjamu, Australii i Grecji.

Podsekretarz stanu USA, 
Bedell-Smith starał się dowieść, 
że wymierzona przeciwko na­
rodowi koreańskiemu akcja mi 
litarna USA pod Hagą ONZ 
nie miała charakteru agresyw­
nego. Smith powiedział m. in : 
„USA są dumne z roli, jaką 
odegrały w Korei...“

Delegat USA zaatakował 
rząd Chin Ludowych utrzymu­
jąc, iż „rząd w Pekinie jest nie- 
legalny“ i dlatego nie powinien 
być dopuszczony do ONZ 
Smith oświadczył, że „USA po­

pierają propozycje Korei połu 
dniowej i zalecają ich przyję 
cie“. Propozycje te — jak wia 
domo — zmierzają do podwa 
żenią prób uregulowania kwe­
stii koreańskiej.

Delegat Australii, Alan Watt 
oświadczył, że przestudiował 
dokladnfe propozycje obu stron 
Obie strony — powiedział on 
— wysunęły poważne wnioski, 
jednakże — jego zdaniem — 
„propozycje Korei południo­
wej w znacznie większym stop 
ni li mogą przyczynić się do roz- 
wiązania problemu koreańskie­
go, aniżeli propozycje Korei 
północnej“. W związku z tym 
mówca proponuje, aby konfe 
renćja dokładnie rozpatrzyła 
wnioski delegata Korei polud 
niowej.

Przemówienia pozostałych 
mówców nie wniosły nic nowe­
go. Jest rzeczą znamienną, iż 
rzecznik delegacji brytyjskiej 
referując na konferencji praso 
wej te przemówienia ograniczył 
*ię do stwierdzenia, że zawie­

rały one poparcie propozycji 
przedstawiciela Korei południo­
wej. Dodał on, że przemówienie 
delegata tureckiego trwało 5 
minut, delegata Syjamu — 5 
minut, a delegata Grecji — 4 
minuty.

Wokół zapowiedzianego 
wyjazdu delegacji 

Labour Party 
do Chin Ludowych

(f) LONDYN (PAP). Przy­
jęcie przez komitet Awykonaw­
czy Partii Pracy zaproszenia 
Instytutu Spraw Zagranicznych 
Chin Ludowych, aby delegacja 
Partii Pracy odwiedziła Chiny, 
komentowane jest przez dzien­
niki angielskie pod kątem wi­
dzenia sprzeczności angielsko- 
amerykańskich.

„Wizyta delegacji labourzys- 
towskiej — stwierdza waszyng­
toński korespondent „News 
Chronicie“ — wywoła w USA 
uczucie rozgoryczenia. W USA 
twierdzą, że wizyta ta jest or­
ganizowana nie bez milczącej 
aprobaty angielskiego minister­
stwa spraw zagranicznych“.

„Manchester Guardian“ pisze 
na ten temat: „Wysianie przez 
jedną z dwóch angielskich par­
tii politycznych swych czoło­
wych działaczy do kraju, któ­
rego rząd nie jest uznawany 
przez USA, niewątpliwie wy­
woła w Waszyngtonie poważ­
ne zaniepokojenie“.

Wczorajsze propozycje mini­
stra spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej zosta­
ły przyjęte ogólnie jako nowa 
próba osiągnięcia porozumienia 
w sprawie zawieszenia broni w 
Indochinach. „W niektórych ko­
łach amerykańskich — pisze 
„New York Herald Tribune“ — 
propozycje te nie zostaną na 
pewno przyjęte z otwartymi rę­
kami; niemniej jednak nie moż­
na nie doceniać psychologicz­
nych skutków, jakie propozycje 
te mogą wywrzeć na uczestni­
kach konferencji, na opinii pu­
blicznej".

Jest dla wszystkich rzeczą ja­
sną, że w tym wypadku nie cho­
dzi tylko o skutki psychologicz­
ne.

Faktem jest, że propozycje 
Chińskiej Republiki Ludowej 
odbiły się szerokim echem i 
spotkały się z bardzo pozytyw­
nym przyjęciem. O przyczy­
nach tego mówił mi dziś kores­
pondent „Pakistan Times“, Ars. 
lan Humbaraci. „Choćby Ame­
rykanie nie wiem jak chcieli 
zlekceważyć propozycje Pham 
Wan Donga i Czou En-laia — 
powiedział on — nie mogą, mi­
mo najgorętszych chęci odmó­
wić tym propozycjom tego, 
co oddziałuje na wszystkich: 
wyraźnego dążenia strony ko­
munistycznej do porozumienia“.

Podkreślić trzeba, że wszyscy 
dziennikarze w rozmowach pry­
watnych potwierdzili to zdanie. 
Więcej — wielu z nich, szcze­
gólnie w pismach, które nie są 
w sposób bezpośredni uzależ­
nione od Departamentu Stanu, 
dają temu wyraz w artykułach: 
„Czy można — pisał korespon­
dent turyńskiej „Stampy“ — 
brać poważnie wystąpienia lu­
dzi, którzy obecnie rządzą Wiet­
namem? (chodzi tu oczywiście 
o Wietnam baodaiowski — red.). 
Być może, że nie jest to naj­
przyjemniejsze oświadczenie, 
ale musimy sobie powiedzieć, że 
sprawą najważniejszą jest u- 
trzymanie pokoju, a nie utrzy­
manie dosyć skompromitowane­
go reżimu Bao Daia“.

Uznanie konieczności pokojo­
wego uregulowania problemu 
indochińskiego stało się jedną 
z najbardziej charakterystycz­
nych cech obecnego stadium

konferencji w Genewie. „Być 
może, że wyda się to wielu lu­
dziom przesadą — pisał kores­
pondent jednego z pism hindu­
skich — ale obecnie nie można 
już nie mówić o rozejmie w In­
dochinach. Jakby kto tego nie 
interpretował, opinia publiczna 
stała się zupełnie realną siłą. 
Opinia ta zmierza do pokojowe­
go załatwienia problemu indo­
chińskiego. Pod naciskiem tej 
opinii nawet pan Bidault musi 
manewrować“.

Nie można odmówić słuszno­
ści słowom hinduskiego dzien­
nikarza. Niewątpliwie jego ar­
tykuł odnosił się do ostatnich 
posunięć pana Bidault, które w 
prasie burżuazyjnej wywołały 
poważne zamieszanie.

O cóż bowiem chodzi?
Dzienniki podkreślają, że pan 

Bidault znajduje się pod wielo­
rakim naciskiem. Z jednej stro­
ny wywiera na niego presję 
Departament Stanu, który uwa­
ża, że nie wolno robić nic ta­
kiego, co mogłoby podważyć 
szanse... nieporozumienia w Ge­
newie. Z drugiej, strony, pan 
Bidault nie może nie odczuwać 
presji francuskiej opinii publi­
cznej, której wyraz dał „Frane 
Tireur“ pisząc, że jeżeli nie doj­
dzie do porozumienia w Gene­
wie, „los pana Bidault nie bę­
dzie do pozazdroszczenia“. W 
tej sytuacji pan Bidault, który 
— mówiąc słowami „Paris Pres- 
se“ — „rozumie swoją odpowie­
dzialność wobec Ameryki“, boi 
jednak skompromitować się cał­
kowicie wobec Francji. Stąd 
właśnie jego próba zagrania ro­
li aniołka, który głosi, że nic 
nie jest mu droższe niż pokój 
w Indochinach.

Wielu dziennikarzy w Gene­
wie podkreśla, że na stanowisko 
pana Bidault wpływa również 
zbliżający się kongres MRP 
(partia, której jest on obecnie 
czołowym działaczem). „Pan 
Bidault — stwierdza „Paris 
Presse“ — nie może zjawić się 
przed Swoimi zwolennikami ja­
ko propagator rozszerzenia woj­
ny w Indochinach. Bez wzglę­
du na poglądy, bez względu na 
to, że niektórzy z nich uznają 
konieczność utrzymania Indo- 
chin, trzeba stwierdzić, że coraz 
bardziej daje się odczuwać na-

wet tam tendencja dojścia do 
porozumienia z Ho Szi-minem“,

Wszystkie te wypowiedzi i 
głosy prasy — głównie europej­
skiej — wywołują poważne za­
niepokojenie w niektórych ko­
łach amerykańskich. Ilekroć 
rozmawiamy z dziennikarzami 
amerykańskimi reprezentują­
cymi te kola określają oni 
wszelkie próby kompromisu czy 
porozumienia z Wietnamską Re­
publiką Demokratyczną jako 
„rubbish“, co oznacza nonsens. 
Takie samo stanowisko zajmują 
oni również wobec wszelkich 
prób nawiązania bezpośrednie-. 
go kontaktu z Chińską Republi­
ką Ludową. Tymczasem ignoro­
wanie faktów — a szczególnie 
takiego faktu, jak istnienie 
Chin Ludowych — jest rzeczą 
zupełnie niemożliwą. Nawet 
koła amerykańskie, chociaż z 
niesłychaną niechęcią, a nawet 
wrogością muszą to w prakty­
ce uznać. Wyrazem tego jest 
fakt, że delegacja USA zmuszo­
na była nawiązać bezpośrednie 
rozmowy z delegacją Chińskiej 
Republiki Ludowej w sprawie 
obywateli amerykańskich znaj­
dujących się w Chinach oraz o- 
bywateli chińskich zamieszku­
jących w USA. „Nie wchodząc 
w meritum sprawy — pisał lon­
dyński „Times“ — stwierdzić 
trzeba jedno: rzeczywistość na­
kazuje zdjęcie ciemnych okula­
rów jakie nałożyli niektórzy 
nasi amerykańscy przyjaciele“* 
A zachodnio - niemiecka „Die 
Welt" pisała: „Jest rzeczą do­
brą i wskazaną dla wzroku wi­
dzenie tego co istnieje“. Dodaj­
my: nie tylko dla wzroku, ale 
i dla rozumu.

Niewątpliwie *— będziemy 
świadkami w Genewie jeszcze 
wielu trudności stojących na 
drodze do porozumienia. Nie­
wątpliwie amerykańskie koła 
agresywne będą czyniły dalsze 
wysiłki, by konferencja nie za­
kończyła się sukcesem. Ale 
wszystkie te trudności i prze­
szkody nie mogą przesłonić je­
dnego: nastał moment gdy nie 
liczenie się z rzeczywistością 
staje się coraz trudniejsze na­
wet dla tych, którzy tej rze­
czywistości nie obdarzają sym­
patią.

ZYGMUNT BRONIAREK

Oświadczenie ambasadora ZSRR w Anglii
m  T n \ r n v M  / n A m  o o  u « , ... _______®

OŚWIADCZENIE RZĄDÓW OPORU PATET LAO 
I KHMERU

(f) PEKIN (PAP). Wietnam-
ska Agencja Prasowa podaje, że 
premier Sufanuwong w imieniu 
r2ądu oporu Patet Lao złoży! 
oświadczenie, w którym stwier­
dza m. in.:

Aby znaleźć drogę do przy­
wrócenia pokoju w Indochinach. 
w obradach konferencji genew­
skiej winni wziąć udział przed­
stawiciele Patet Lao i Khmeru. 
Rząd oporu Patet Lao do chwili 
rozstrzygnięcia sprawy udziału

jego przedstawicieli w obradach 
konferencji genewskiej, całko­
wicie aprobuje stanowisko oraz 
propozycje delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej 
w sprawie równoczesnego prze­
rwania ognia i zawieszenia bro­
ni w całych Indochinach oraz 
przywrócenia pokoju na tym pół­
wyspie

Podobne oświadczenie złożył 
również rząd oporu Khmeru.

USA szukają pretekstu do zbrojnej interwencji w Wietnamie
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin omawiając o- 
świadczenie sekretarza stanu 
USA Duilesa, który stwierdził, 
że w razie uzyskania „popar­
cia moralnego“ ze strony ONZ, 
USA gotowe byłyby dokonać 
zbrojnej interwencji w Wietna­
mie, podkreśla, że oświadczenie 
to jest ukoronowaniem całej se­

rii machinacji zmierzających do 
storpedowania obrad w Gene­
wie i do rozszerzenia wojny w 
Indochinach.

Natychmiast po złożeniu o- 
świadczenia przez Duilesa — 
pisze agencja Nowych Chin — 
delegat Syjamu na konferencję 
genewską Wan Bongsprahandh 
oznajmił korespondentowi a- 
gencji Reutera, że jego rząd

zdmierza zwrócić się do Rady 
Bezpieczeństwa ONZ z prośbą 
o wysianie „komisji obserwa­
torów“ do Syjamu i Indochin.

Jak wynika z doniesień pra­
sy zachodniej, Amerykanie za­
mierzają wysiać do Indochin i 
innych krajów Azji południowo- 
wschodniej taką „komisję ob­
serwatorów ONZ“ po to, aby 
stwierdziła ona, że krajom tym

„zagraża agresja komunistycz­
na“. Taki „raport“ komisji ma 
posłużyć USA za pretekst do 
zbrojnej interwencji w Indochi­
nach. Amerykanie mają także 
nadzieję, że „raport“ taki do­
pomoże im w zmontowaniu tzw. 
SEATO, czyli agresywnego blo­
ku krajów Azji południowo- 
wschodniej.

Prezydent Pieck 
na występie artystów 
radzieckich w Berlinie

(f) BERLIN (PAP). W tea­
trze „Friedrichstadt Paiast“ w 
Berlinie odbył się 27 bm. 
pierwszy występ artystów ba­
letu radzieckiego, goszczącego 
w NRD.

Do teatru przybyli — pre­
zydent NRD \Vilhelm Pieck, 
członkowie rządu NRD, delega­
ci na odbywającą się obecnie 
w Berlinie nadzwyczajną sesję 
Światowej Rady Pokoju i go 
śeie, członkowie korpusu dyplo 
matycznego, przedstawiciele 
ludności Berlina oraz dzienni 
karze. Artystów powitał nad 
burmistrz Wielkiego Berlina 
F. Ebert.

Artystów radzieckich widzo­
wie nagrodzili serdecznymi dłu­
go nie milknącymi oklaskami i 
wręczyli artystom bukiety kwia 
tów.

(f) .LONDYN (PAP). 28 bm. 
ambasador ZSRR w W. Bryta­
nii J. Malik z polecenia rządu 
radzieckiego złożył podsekre­
tarzowi stanu Selwynowi Lloy­
dowi następujące oświadczenie: 

W dziennikach angielskich 
„Daily Mail“ z 24 kwietnia i 
„Sunday Times“ z 25 kwietnia 
opublikowano informacje świad­
czące o tym, iż na terytorium 
Anglii utworzona została i 
działa grupa pod nazwą „naro­
dowy związek solidarystów ro­
syjskich“, która stawia sobie 
za cel prowadzenie dywersyj­
nej, wrogiej i prowokacyjnej 
roboty, wymierzonej przeciwko 
ZSRR. Jak twierdzą wspomnia­
ne wyżej dzienniki, grupa ta

zajmuje się w szczególności 
werbowaniem ludzi spośród 
zdrajców ojczyzny i zbrodnia­
rzy wojennych, których szkoli 
się i nasyła do ZSRR dla pro­
wadzenia dzjalainości szpie­
gowsko - dywersyjnej i terrory­
stycznej. Z wspomnianych do­
niesień z całkowitą oczywistoś­
cią wynika również, że ta gru- 
pa_ zbrodniczych elementów 
działa w Anglii jawnie korzy­
stając tym samym z opieki 
władz angielskich i że posiada 
ona całkowitą możność prowa­
dzenia swej zbrodniczej dzia­
łalności.

Faktu, że na terytorium An­
glii istnieje i działa za wiedzą 
rządu angielskiego wspomniana 
wyżej grupa, będąca orgamza-

cją dywersyjną i wrogą ZSRR, 
nie można uważać za dający 
się pogodzić z normalnymi sto­
sunkami między państwami, a 
w związku z tym, postępowanie 
władz angielskich nie” jest ni­
czym innym, jak ingerencją je­
dnego kraju w wewnętrzne 
sprawy drugiego kraju. Zwra­
cając uwagę rządu W. Brytanii 
na przedstawione wyżej fakty, 
wyrażam przekonanie, iż rząd 
brytyjski niezwłocznie podejmie 
konieczne kroki, aby położyć 
kres działalności wyżej wymie­
nionej, wrogiej ZSRR organi­
zacji dywersyjnej, która prze­
szkadza rozwojowi normalnych 
stosunków między naszymi kra­
jami.

Profesor Uniwersytetu Harwantzkiego 
krytykuje politykę USA

Rząd francuski powołuje rekrutów do korpusu ekspedycyjnego w Indochinach
(f) PARYŻ (PAP). 28 bm 

rano odbyło się w Pąlacu Eli 
zejskim posiedzenie Rady Mi 
nistrów. Po posiedzeniu tym 
ogłoszono następujący komuni­
kat oficjalny:

„Rada Ministrów zaaprobo­
wała wydane lub będące już w 
toku wykonywania zarządzenia

mające na celu wzmocnienie 
korpusu ekspedycyjnego w In­
dochinach, a następnie rozpa­
trzyła wnioski Komitetu Obro­
ny Narodowej, dotyczące utwo­
rzenia szeregu nowych dywizji, 
mających stanwwić rezerwę o- 
gólną. W związku z tym posta­
nowiono powołać wcześniej

pod broń drugą część poboro­
wych mających rozpocząć służ­
bę w bieżącym roku“.

Jak wynika z komentarzy 
prasy paryskiej, wcześniejsze 
powołanie pod broń będzie do­
tyczyło około 80 tys. żołnierzy 
i oficerów.

Dziennik „Le Monde“ stwier-

dza, że Rada Ministrów posta­
nowiła dokonać zmiany na sta 
nowisku dowódcy naczelnego 
francuskich sił zbrojnych w in 
dochinaeh. Obecnie dowódcą 
tym jest generał Navarre, któ­
ry będzie odwołany, lecz nie 
wiadomo, kto będzie jego na­
stępcą.

W kilku zdaniach
K A M P A N IA  W USA 

O P R ZYW R Ó CEN IE R08ES0N0W I 
PASZPORTU

NOWY JORK. W dzieln icy  Nowe 
go Jorku Harlem ie odbyły sle  ‘’S 
bm. dwa w iece połączone z konce"r- 
taml na cześć  Paula Robesona lako 
bojownika o pokój. Wiece te są po 
czątkiem  nowej kampanii o przy  
w rócenie Robesonowi odebranego  
triu w swoim  czasie  paszportu za 
granicznego. W wiecach brato u 
dział ponad 3.000 osób.

A M E R Y K A N IE  U Z B R A JA JA  
NORW EGIĘ ^

LONDYN. Prasa londyńska dono  
sl. ze ostatnio brytyjscy  I am ery  
kańscy generale w ie coraz częśc ie i 
odw iedzają Norwegię.

Obecnie bawi w Norwegi! gene  
rai am erykański Collins, który jest 
szefem  tzw. planowania strategicz  
nego bloku północno atlantyckiego  
Dokonał on przeglądu wolsk nor 
w eskich oraz przeprow adził tnspek- 
cję lotnisk I innych obiektów wo| 
skow ych w pótnocnej Norwegii i w 
Innych częściach  kraju.

Jak wynika z dartych ogtoszo  
nych przez prasę norw eską, w cią­
gu ostatnich czterech  lat USA do­
starczyły  Norwegii sprzętu woien- 

I nego ogólnej w artości ok. 500 ”mi- 
* lionów  dolarów.

(f) NOWY JORK (PAP). —
Dziennik „New York Times“ o- 
publikował 27 bm. list zasłużo­
nego emerytowanego profesora 
Uniwersytetu ftarwardzkiego, 
Ralpha Bartona Perry. w któ­
rym krytykuje on politykę USA 
„prowadzenia rokowań z po­
zycji siły“.

„Takie stanowisko jest nie­
rozsądne i pozbawione poeżu- 
cia rzeczywistości. Osiągnięcie 
pokoju przy pomocy siły jest 
niemożliwe... Osiągnięcie poko­
ju w drodze rokowań uwarun­
kowane jest koniecznością pójś­
cia na ustępstwa, tak samo jak 
żądaniem ich od strony prze­
ciwnej. Drogę do rokowań za­
myka zajmowanie z góry zdecy­
dowanie negatywnego stano­
wiska w sprawach takich, jak 
uznanie Chin komunistycznych, 
przyjęcie Chin komunistycznych 
do ONZ lub sprawa podziału 
Korei, Niemiec i Indochin“.

„Trąbiąc stale o groźbie ko­
munizmu stworzyli oni taką at­
mosferę polityczną, w której 
antykomunizm stal się głównym 
warunkiem nominacji lub wy­
boru na stanowisko. W takiej 
sytuacji najwyższa władza poli­
tyczna znajduje się w rękach 
zawodowych antykomunistów, 
którzy nie mogą dać nic innego 
poza nudnym nawoływaniem do 
strachu i podejrzeń...

Ameryka może sobie pozwolić 
na ustępstwa bez uszczerbku 
dla swej dumy. Są dwa rodzaje 
dumy — duma, która przejawia 
się w samochwalstwie lub w 
pobrzękiwaniu szabelką i którą 
trzeba pobudzać prymitywnymi 
tańcami wojennymi. Jest to du­
ma ludzi słabych. Duma ludzi 
silnych przejawia się w wy­
trwałej walce o dalekie cele, 
które osiągnąć można tylko 
przez okazywanie wielkodusz­
ności i zrozumienia“.

Prezes Rady Ministrów 
prztjął Posła Belgii
Prezes Rady Ministrów Jó­

zef Cyrankiewicz przyjął w dniu 
28 bm. Posła Nadzwyczajnego 
i Ministra Pełnomocnego Belgii 
w Polsce hr. Hadelin de Meeus 
d'Argenteuil. (PAP)

Depesza ZG ZMP 
do młodzieży 

brytyjskiej
Zarząd Główny ZMP wysto­

sował depeszę do Komitetu 
Organizacyjnego Zjazdu Mło­
dzieży Brytyjskiej: ,

„Z okazji Zjazdu Młodzieży 
Brytyjskiej przesyłamy Wam, 
a za Waszym pośrednictwem 
całej pokój miłującej młodzieży 
brytyjskiej nasze serdeczne i 
braterskie pozdrowienia.

Życzymy Wam, drodzy przy­
jaciele, sukcesów w Waszej 
walce o jedność młodzieży bry­
tyjskiej, o jej prawa i interesy“.

Wi a d o m o ś c i  s p o r t o w e
Lekkoatleci polscy 

w Budapeszcie
BUDAPESZT. — Na organizowane 

w Budapeszcie m iędzynarodowe za­
w ody lekkoatletyczne pierwsi spoś­
ród zawodników zagranicznych  
przybyli w czwartek do południu 
Polacy. W skład zespołu polskich  
lekkoatletów  wchodzą jak wiado­
mo: Sidło, Radziwonowicz Chro­
mik, Potrzebowski i Lewandowski.

Węgierska prasa dużo m iejsca po­
św ięca Januszowi Sidło. Start re­
prezentanta Polski, który jako 
pierwszy oszczepnik Europy prze­
kroczył 80 m, uważa prasa w ęgier­
ska za najw iększe wydarzenie za­
wodów oraz wyraża opinię, że nie 
znajdzie on prawdopodobnie prze­
ciwnika, który m ógłby mu poważ­
nie zagrozić.

Czołowi lekkoatleci 
Europy zachodniej na bieżni 

w Warszawie
W ielkie m iędzynarodow e zawo­

dy lekkoatletyczne, które odbędą 
się  w W arszawie w dniach 19—20 
czerw ca, wzbudzify duże zainte 
resow anle za granicą. Do komitetu 
organ izacyjnego zawodów wpłynę 
ły już p ierw sze zgłoszenia.

Związki lekkoatletyczne Norwe­
gu, Wioch 1 Finlandii nadesłały  
potw ierdzenie sw ego udziału w za­

wodach, a z Danii, Holandii I Luk­
sem burga w płynęły już zgłoszenia
im ienne.

Danię na zawodach reprezento­
wać będzie 26 letni Nielsen. Na 
Igrzyskach Olimpijskich w Helsin­
kach w biegu finałowym  na 800 m 
zajął on czw arte m iejsce w cza  
s 'e 1-49.7. Ostatnio w biegu  
na 1 m ilę pokonał on Reiffa w bar 
dzo dobrym  c z a s ie —4.04,8. Z pozo 
stałych jego wyników na wyróż- 
mfeme zasługują: 400 m — 49 6
Ro0,°9mD~ 2'48-° ' 3000 m —o .^ l.j . Ponadto na bieżni war-
szew sk iej startow ać będzie najlep­
sz y , b iegacz Danii na 400 m p 
piotKi — Johannson, który lecri 
tym uje się  czasem  — 54,5.

Lekkoatletyczny Związek Ho­
landii zg łosił tylko jednego za ­
wodnika. Jest- nim 4Ó0-metrowiec 
— Steger, który osiągnął już na 
tym d ystansie — 47 9

W barwach Luksem burga star­
tować będzie trzech zaw odników  
Frieden «a 5000 m, Muller który 
ostatnio uzyskał na 1500 m 3 54 8 
oraz Hammer w skoku w dal ’ i 
ew entualnie w skoku wzwyż.

Sześć zwycięstw 
lekkoatletów Gwardii 

w Cottbus
Lekkoatleci ZS Gwardia starto­

wali w m iędzynarodow ych zawo-CntfKun / r\T rł r~x \ __

w nich sz ereg  sukcesów . P ierw ­
sze  m iejsca zdobyli: w tyczce  
Adam czyk — 4.10, w kuli Łomow- 
skl ~ . „ 14-57’ w oszczep ie Dobija — 57.18, w m łocie Łapa) — 48 43 
w trójskoku M acielanek — 13 9.5 
I w biegu na 400 m Sierek — 49 5

R eprezentanci Gwardii w yw al­
czyli rów nież kilka drugich i trze­
cich m iejsc.

Angielscy piloci startować 
będą w Lesznie na polskich 

szybowcach
Jak Już podawaliśm y, do m ię­

dzynarodowych zawodów szybow ­
cow ych w Lesznie zg łoszen ie na-
A e r o n „ h 0WnieAż bf-ytyjski Royal Aero-CIub. A nglicy przvsvłaia
Smfth1 I PFMHtÓW‘ to: Macey,™ „ilJ-F i, °,r?z dwai Pomocni­
cy  Smith 1 El lis zgtosze-
m zostali warunkowo, zależnie od 
m ożhwości w ypożyczenia szybow ­
a ć  i  ćałego ekwipunku w Pol- 
3 a K5)rn ° r£anizacyfny zawo- dnw zdecydow ał oddać do dysno- 
zyri* Anglików dwa szybow ce
H w ih n°fWe. ,typu „Jaskółka", i i i  jakich startują rów nież piloci pol-

Tak wiec w zawodach w Lesz- 
H„L„,na'i Cu n e * reprezentow anym  .szybow ca bedzie nasza Ja- 
glikami" Polakami I An-

dach w Cottbus (NRD) uzyskując również i& T y ?  bedą “  "*«
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Pielęgnacja roślin 
to podstawa dobrych zbiorów

Kampania siewna została już w zasadzie 
zakończona na terenie całego kraju. Tam, gdzie 
jeszcze nie ukończono sadzenia ziemniaków, 
trzeba wzmóc wysiłki, by w ciągu najbliższych 
kilku dni odrobić zaniedbania. Każdy bowiem 
dzień zwłoki grozi poważnym obniżeniem 
plonu.

Troska o dobre zbiory z naszych pól nie 
kończy się bynajmniej z chwilą zakończenia 
siewów. Istotną sprawą w walce o dobre zbio­
ry jest terminowa i właściwa pielęgnacja po­
sianych roślin w okresie ich wegetacji. O plo­
nach bowiem takich m. in. roślin, jak buraki 
cukrowe i pastewne, ziemniaki, warzywa, len, 
tytoń, kukurydza, słonecznik itd. — obok do­
brej uprawy, nawożenia gleby, terminowego 
siewu, decyduje w dużej mierze właściwa pie­
lęgnacja.

Jeśli w zespole PGR Osowa Sień pow. 
Wschowa, woj. zielonogórskie uzyskano w ub. 
roku średni plon buraków cukrowych ponad 
250 q z ha, a ziemniaków 188 q z ha — to 
w dużej mierze dlatego, że w porę i właściwie 
przeprowadzono tam prace pielęgnacyjne. Bu­
raki cukrowe były w tym zespole dwukrotnie 
bronowane w okresie wschodów, z chwilą po­
kazania się dwóch listków natychmiast były 
przerwane, często w nich pracowały opielacze. 
Podobne zabiegi dokonywane są i w tym roku.

Nie jest dziełem przypadku, a wynikiem 
w porę i dobrze przeprowadzanych prac pie­
lęgnacyjnych, że w spółdzielni produkcyjnej 
Kłonkówko (pow. Inowrocław, woj. bydgoskie) 
średni plon buraków cukrowych wyniósł ponad 
250 q z ha. Nie z zagona czy dwóch, ale 
z dość sporej plantacji uzyskali średni plon 
ziemniaków 205 q z ha spółdzielcy z Ostrowa 
(również pow. Inowrocław). Taki plon uzyskali 
przede wszystkim dlatego, że wykazali dużo 
troski o terminową i właściwą pielęgnację.

Można by jednocześnie przytoczyć wiele 
przykładów i to zarówno z sektora gospodar­
ki socjalistycznej, jak i sektora indywidualnej 
gospodarki chłopskiej, gdzie w wyniku opóź­
nienia lub złego pielęgnowania uzyskuje się 
zbyt niskie plony buraków cukrowych, ziem­
niaków i innych roślin, wymagających szcze­
gólnie troskliwej pielęgnacji.

Prace pielęgnacyjne będą obecnie nasilać 
się z każdym dniem. Tymczasem na terminowe, 
dokonanie zabiegów pielęgnacyjnych przy 
uprawie roślin pracochłonnych, często niedo­
stateczną uwagę zwracają organizatorzy 
walki o wzrost produkcji rolnej. Wiele do ży­
czenia pozostawia w tej dziedzinie praca służ­
by rolnej rad narodowych, agronomów POM 
i administracji PGR. Dzieje się tak przede 
wszystkim dlatego, że działalność tych ogniw 
niedostatecznie kontrolują nasze komitety par­
tyjne i prezydia rad narodowych.

W ub. tygodniu odbyły się we wszystkich 
województwach narady dyrektorów i kierow­
ników wydziałów politycznych POM. Przebieg 
dyskusji na tych naradach jaskrawo wykazał, 
że kierowniczy aktyw POM nie wyciągnął od­
powiednich wniosków z zeszłorocznych braków 
i zaniedbań przy pracach pielęgnacyjnych. 
W całej pełni potwierdzają to przeprowadzone 
w terenie kontrole.

Wiele POM-ów nie zawarło jeszcze umów 
o prace na uprawy międzyrzędowe ze spół­
dzielniami produkcyjnymi. Są i takie_POM-y, 
jak Dygowo w woj. koszalińskim, które mają 
żle rozstawiony sprzęt do upraw międzyrzę­
dowych. Nie wolno dopuścić do tego, by ma­
szyny POM do upraw międzyrzędowych nie 
były dostatecznie wykorzystane, gdy tym­
czasem wiele spółdzielni produkcyjnych (głów­
nie tych, w których jest dużo ziemi, a mało 
członków) ma trudności z dokonaniem w ter­
minie wszystkich zabiegów pielęgnacyjnych.

W spółdzielni produkcyjnej Bzinica (woj. 
stalinogrodzkie) plantacja buraków cukrowych 
już się dobrze zazieleniła. Zazieleniła się i od 
buraków i od chwastów, gdyż agronom rejo­
nowy POM-u Dobrodzień nie dopilnował, by 
spółdzielcy buraki pobronowali, by zaraz po 
wschodach spulchniono ziemię między rzęda­
mi. W spółdzielni tej nie pomyślano jeszcze 
o tym, by zorganizować ogniwa do prac zwią­
zanych z uprawą roślin wymagających dużego 
nakładu pracy ręcznej.

Czy właściwie pojmuje swoją organizator­
ską rolę aparat POM-owski w pow. Dzierżo­
niów (woj. wrocławskie)? Raczej nie, sikoro 
spółdzielcom z Jordanowa, uprawiającym spo­
ro buraków cukrowych, nie podsunięto myśli 
o zorganizowaniu ogniw.

Dopiero na interwencję przedstawicieli Mi­
nisterstwa PGR, kierownicy gospodarstw 
z Sorkwit i Wandajn zajęli się zwalczaniem 
słodyszka rzepakowego. Tolerowały nierób­
stwo tych kierowników dyrekcje zespołów PGR 
Sorkwity i Korsze (woj. olsztyńskie), którym 
gospodarstwa te podlegają. Sporo jest wypad­
ków, że administracja PGR nie przestrzegając 
obowiązujących przepisów, nie wykazuje więk­
szego zainteresowania organizowaniem ogniw 
do prac pielęgnacyjnych przy uprawie roślin 
pracochłonnych.

Występujące braki i zaniedbania w pracach 
pielęgnacyjnych trzeba jak najszybciej usunąć. 
W tej wielkiej batalii jaką toczymy o wzrost 
produkcji rolnej nie można dopuścić do niskich 
zbiorów z powodu zlej pielęgnacji roślin. Nale­
ży na odpowiednim poziomie postawić organi­
zację pracy we wszystkich spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR-ach, przestrzegać normowa­
nia robót, organizować ogniwa, rozwijać po­
między nimi socjalistyczne współzawodnictwo. 
W pełni trzeba wykorzystać park maszynowy, 
jakim dysponują POM-y i PGR-y, by uczynić 
pracę ludzi lżejszą i bardziej wydajną.

Ani na chwilę nie wolno zapominać o prze­
biegu prac pielęgnacyjnych w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich. Tam bowiem znaj­
duje się podstawowy obszar posianych roślin. 
Zaktywizujmy więc służbę rolną rad narodo­
wych, by rozwijała w terenie szeroką propa­
gandę, mówiącą o tym, jakie rośliny, w jakim 
terminie i jak należy pielęgnować, by wydały 
odpowiedni plon. Wielką rolę może tu odegrać 
popularyzacja doświadczeń przodujących chło­
pów, ich metod i wyników pracy. Dopilnujmy, 
by GS-y posiadały odpowiednie części zamien­
ne i narzędzia uprawowe potrzebne chłopom do 
prac pielęgnacyjnych.

Niesposób w terminie przeprowadzić wszyst­
kich prac pielęgnacyjnych, zwłaszcza w spół­
dzielniach produkcyjnych i PGR-ach bez aktyw­
nego udziału kobiet. Mamy już w naszych spół­
dzielniach produkcyjnych sporą liczbę kobiet, 
które z całą energią i zapałem walczą o roz­
wój zespołowej gospodarki. Wykazał to cho­
ciażby Krajowy Zjazd Przodujących Kobiet ze 
spółdzielni produkcyjnych, który przed paroma 
dniami obradował w Warszawie. Apel uczest­
niczek tego Zjazdu powinien być znany wszyst­
kim kobietom na wsi.

W terminie i dobrze przeprowadzona pie­
lęgnacja roślin —■ to jeden z ważnych warun­
ków uzyskania dobrych plonów z naszych pól 
i zwiększenia bazy paszowej — podstawy roz­
woju hodowli. Od uzyskania dobrych zbiorów 
uzależniony jest dalszy wzrost realnych docho­
dów wsi i poprawa_zaopatrzenia ludności pra­
cującej w artykuły rolne masowego spożycia.

W 500-lecie powrotu 
Pomorza do Polski

TORUŃ. Na dziedzińcu za­
bytkowego ratusza toruńskie­
go odbyła się w dniu 27 
bm. uroczysta sesja Miej­
skiej Rady Narodowej po­
święcona 500-nej rocznicy po­
wrotu Pomorza do Polski. Na 
tym samym miejscu 28 maja 
1454 roku król Kazimierz Ja­
giellończyk przyjął hołd i przy­
sięgę wierności od mieszkań­
ców Ziemi Chełmińskiej.

Sesję otworzył zastępca prze­
wodniczącego Prezydium MRN 
Z. Jaworski, który przypom­
niał jak 500 lat temu lud Po­
morza chwycił za broń, aby 
przepędzić ze swej ziemi znie­
nawidzonych ciemięzców — 
Krzyżaków.

Referat okolicznościowy wy­
głosił w czasie sesji prof. Uni­
wersytetu Mikołaja Kopernika, 
dr Stanisław Hoszowski. Na­
stępnie wmurowana została na 
ratuszu staromiejskim tablica 
pamiątkowa ufundowana przez 
młodzież Torunia. Uchwałą 
Miejskiej Rady Narodowej uli­
ca „Czerwona Droga“ przemia­
nowana została na „Aleję 500- 
leoia“. (PAP)

Ogólnopolski zjazd 
balneologiczny

INOWROCŁAW, 28 maja br. 
w sali Teatru Miejskiego w 
Inowrocławiu rozpoczął obrady 
Ogólnopolski Zjazd Balneolo­
giczny, zorganizowany przez 
Instytut Balneologiczny w Po­
znaniu.

Pierwszy dzień Zjazdu po­
święcony był problemom uzdro­
wiskowego leczenia choroby 
nadciśnieniowej. Referaty wpro­
wadzające wygłosili: prof. dr 
Januszkiewicz i prof. dr Szmy- 
tówna. Autorami referatów 
głównych byli prof. dr Tocho- 
wicz i prof. dr Biernacki.

Obradom Zjazdu przewodni­
czy prof. dr Antoni Sabatow- 
ski — nestor balneologii pol­
skiej, który właśnie w tych 
dniach obchodzi 50-lecie pracy 
zawodowej i naukowej. W uzna­
niu zasług położonych przez próf. 
Sabatowskiego dla rozwoju bal­
neologii, Rada Państwa odzna­
czyła wybitnego uczonego 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. Aktu deko­
racji dokonał wiceminister Bar- 
cikowski (PAP).

Wystawa przemysłu 
drobnego i rzemiosła
POZNAN. 28 bm. w Poznaniu 

otwarto wystawę przemysłu 
drobnego i rzemiosła. Na otwar­
cie przybył minister Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła, Zebrow­
ski.

Wystawa obejmuje kilkaset 
estetycznie urządzonych stoisk 
w dwóch wielkich pawilonach i 
na terenach otwartych. Przed­
stawiają one dorobek drobnej 
wytwórczości, m. in. w branży 
drzewnej, metalowej, sprzętu: 
muzycznego, gospodarczego, 
sportowego i medycznego.

*
Biuro W ystawy zawiadam ia, że 

zw iedzający Wystawę są  upraw nie­
ni do korzystania w drodze po­
wrotnej z 66 proc. zniżki kolejowej. 
Podstawę do otrzym ania zniżki sta­
nowi karta uczestnictw a, którą za 
okazaniem  biletu kolejow ego m ożna 
otrzym ać w e w szystkich placów ­
kach „Orbisu“ w Poznaniu. W ysta­
wa otw arta będzie w  dniach od 
28.V do 13.VI 1954 r.

Spotkania u progu dziesięciolecia

R O C Z N I K  1 9 3 2
Zaczęło się od błahostki. Eg­

zaminowana odpowiadała nie 
bardzo jasno, myliła się. Chcia­
łem jej pomóc. Zapytałem:

— Więc jak, nie pamiętacie 
tego strajku chłopskiego z 1937 
roku? Przecież cała Polska się 
wtedy trzęsła...

Spojrzała na mnie dziwnie. 
Trochę zdumiona, trochę jak 
gdyby kpiąca i lekko się uś­
miechnęła. Coś mnie tknęło. 
Sięgnąłem po indeks. A w in­
deksie „stało“: Maria Z. uro­
dzona w Żyrardowie, rok 1932...

Zaiste Marysia nie mogła 
pamiętać. I nie tylko ona, bo 
nawet u starszych już zaciera­
ją się obrazy w pamięci...

*
Znachorzy sypali jak z ręka­

wa zaklęciami, cudotwórcy za­
mawiali czary, a poważni le­
karze — ekonomiści, kiwali z 
przejęciem głowami i ukrywali 
swą ignorancję w naukowo 
brzmiących formułkach.

Wszyscy razem próbowali la­
kierować jak długo się dało. 
Ale im dalej w kryzys — tym 
więcej nędzy. W 1932 r. nie 
można już było dłużej gromko 
krzyczeć: „byczo jest“. Wtedy 
jeden z wodzirejów sanacji, 
płk Walery Sławek, musiał 
smętnie przyznać na zjeździe 
legionistów.

„P rzyszed ł ciężki okres... Życie 
w ali n as p a łk ą  po głow ie“ .

I zaraz dodał: „Zew sząd słychać 
jęk i. Ręce o p ad a ją“ .

To „zewsząd“ w ustach pa­
na pułkownika miało swój po­
smak. Albowiem bliska mu 
„Droga“ pisała na początku o- 
wegoż roku, że „kryzys uderzył 
we wszystkie warstwy i stany“. 
Wszystkie. Aż po Lewiatan i 
Związek Ziemian. No bo po­
wiedzcie sami:

— jego mość na Nieświeżu 
książę Albrecht Radziwiłł nie 
mógł opalać wszystkich 140 po­
koi w swoim zamku i musiał 
zamieszkać tylko w 28;

— na sylwestrowym balu do­
broczynnym w warszawskiej 
„Resursie“ dochód wyniósł tyl­
ko marnych 870 złotych, bo

„w  tych  ciężkich czasach w ielu 
ho jnych  daw niej ofiarodaw ców  o- 
graniczyć m usiało zby t gorące za­
pędy  se rca  z powodu n iedosta tku

Mało kto się tym zresztą u 
„góry“ przejmował, bo przecież 
w myśl określenia czołowego 
ideologa faszyzmu polskiego, 
Adama Skwarczyńskiego,

„d e c y d u je  e lita , a re sz ta  to  ty l­
ko kand y d ac i na  zw ykłych zjadaczy 
Chleba“ .

Otóż miliony ludzi w Polsce 
chętnie kandydowałyby na zje­
dzenie do syta chleba, Tylko, 
że tego chleba nie mieli.

*
W tych właśnie czasach po­

gardy urodziła się Marysia Z. 
Nie pamięta ona i nie może pa­
miętać strajku chłopskiego — 
nie pamięta też wielu innych 
rzeczy, chociaż, być może, czy­
tała o nich w książkach, tak jak 
o piramidach Faraonów czy 
niewolnictwie w starożytnej 
Grecji. Nie wie zapewne, że ta­
kich jak ona, dzieci robotników, 
było w roku 1932 w szkołach 
wyższych raptem 8 procent. Nie 
wie, że zaledwie 5—6 tysięcy 
studentów rocznie kończyło stu­
dia, a większość z nich po 
skończeniu — nie miała co da­
lej z sobą zrobić.

W ciągu owego roku 1932 
bowiem liczba bezrobotnych 
pracowników umysłowych stale 
rosła z miesiąca na miesiąc:

„13 sam obójstw  w W arszawl« w  
ciągu jednego  d n ia"
— głoszą tytuły dzienników z 8 
stycznia 1932 roku. Z głodu, 
nędzy, rozpaczy. A wśród nich
— 20-letni mechanik, 19-letnia 
robotnica, 27-letni buchalter, 
26-letnia niańka, 20-letni ślu­
sarz, 22-letnia nieznana dziew­
czyna...

„ N a js ły n n le jtia  w rółfca ehłro* 
m an tk a  E ugenia P ale j... C hm ielna 
64 m 19...“ .

(wszystko z j e d n e g o  eg­
zemplarza „Kuriera Poranne­
go“ nr 330.1932 r.).

Ot i rozwiązanie trudności! 
patrz w kulę kryształową za­
miast strajkować, wierz w ży­
cie pozagrobowe miast walczyć 
o doczesne, szukaj szczęścia w

Młodzi, a już bez nadziei. Bo ^ ^ ‘̂ m iast w^ścia^ -  w 
kto mógł wskazać per -  K a Z A T „ : . yj 

s p e k t y w ę, że kiedykolwiek

{ k ieszen i“
jak górnolotnie pisze ówczesna 
prasa;

— arystokratyczne śluby od­
bywały się

„jed y n ie  w  gronie najb liższej ro- 
dżiny“ , aby  nie „w yw oływ ać zgrzy­
tów “,

jak donosi inne pismo.
I cóż wobec tych tragedii 

znaczyły sprawy drobne, jak 
kilkaset tysięcy zarejestrowa 
nych bezrobotnych. Jak błahe 
znaczenie ma ujawniony przez 
Instytut Gospodarstwa Społe­
cznego fakt, że na 100 bezro­
botnych warszawskich, objętych 
ankietą — wypadały tylko 34 
łóżka? Jasne jest, że to były 
— jak twierdzili ówcześni u- 
czeni w piśmie obrońcy kapi­
talizmu

„m arginesow e w ypadki“ .

Styczeń
Luty
Marzec
Kwiecień

44.481
45.781
46.671
48.692

będzie lepiej?
Władza?
Władza dla zwykłego „kan­

dydata na zjadacza chleba“ o- 
znaczała; policję. A policja — 
po cóż zresztą tłumaczyć. Wy­
starczy zacytować.

Oto inny fragment z „Pa­
miętników bezrobotnych“. Au­
tor jest świadkiem samobójcze­
go skoku z mostu do Wisły. 
Nadbiega z daleka posterunko­
wy. Wywiązuje się krótka roz­
mowa między autorem a poli­
cjantem, zakończona pTzez tego 
ostatniego;

— „H a — m oże byScie jeszc ie  
chcieli, hołoto, żeby d la  W as zro­
biono tram po linę , z k tó re j byście 
sk ak a li do rzek i — w ark n ą ł po li­
c jan t" .

O t i p e r s p e k t y w a  gra­
natowego policjanta: w najlep­
szym wypadku — trampolina 
dk  „hołoty“.

*

obaleniu ustroju.

*
Gdy tak zanurzyć się w te 

niedawne, a jednak tak odlegle 
czasy — nawet starszych ogar­
nia jakieś zdumienie: a więc 
tak naprawdę było? Takie sto­
sunki mogły rzeczywiście 'st- 
nieć?

Zrozumiałe to zdumienie. Je­
dni zapomnieli. Inni, jak Mary­
sia Z. w ogóle nie pamiętają. 
Poza tym — niechętnie wspo­
minamy. Bo nasza epoka jest 
niecierpliwa. Niecierpliwa mło­
dością całego kraju, który w 
ciągu miesięcy przebywa całe 
lata. Jakoś nam się w głowie 
nie mieści, by uczeni profeso­
rowie mogli zalecać ogranicze­
nie urodzin jako wyjście z kry­
zysu, albo też żeby zdarzały się 
samobójstwa z nędzy. A jednak 
ma to swoistą logikę: w tym 
antyludzkim ustroju, jakim jest

I tak dalej.
Jak żyli? Oto dokument — 

fragment z „Pamiętników łiez 
roibotnych“, którego autorem 
jest młody student warszawski:

„ ...T rzeba  szukać p ra c y  i zarob­
ku . Czesne za le tn i sem estr trzeb a  
ju ż  p łacić. A tu  ani grosza n ie  m a... 
W ielkanoc się zbliża, n ie  m ożna 
przecież zdechnąć z głodu, trzeb a  
coś now ego poszukać.

...Z upełnie p rzypadk iem  o trzym a­
łem  p racę  w m agistracie . Roznoszę 
nakazy  p łatn icze p odatku  m ieszka­
niow ego i od psów . Od ra n a  do 
zm ierzchu z dom u do dom u, od 
m ieszkan ia do m ieszkania, do rę ­
czam  każdem u w ezw ania. Dzielnicę 
m am  biedną... domiki w  w iększości 
d rew niane . Im  dale j od lin ii tra m ­
w ajow ej ty m  bardzie j b ied n a  lu d ­
ność... B ieda, ok ro p n a  b ieda. Ro­
botn ice w  fab ry k a ch  za rab ia ją  od 
60 gr do 1,40 dziennie. Z czego one 
żyją?... P ra ca  m oja je s t czasowa; 
rozniosę p rzypadające  na  ten  k w a r­
ta ł p o d a tk i i n a  tym  koniec...

B racia  obaj siedzą bez p racy , sio­
s tra  chodzi do szkoły. M atka cho­
ru je  i te raz  ja  n ie mogę na  niczym  
zarobić... Ż y jem y  na  k re d y t w 
sk lep ikach , ale z czego oddaw ać; nie 
w iem , k iedy  zacznę zarabiać... Za 
kom orne jesteśm y  w inni za pięć 
m iesięcy i gospodarz zaskarży ł nas 
do sądu o eksm isję. Udało m i się 
pożyczyć u  jednego  znajom ego... 
Z apłaciłem  kom orne i sp raw a zosta­
ła  um orzona. Ju ż  d ru g ą  spraw ę o 
eksm isję m am y w  ty m  dom u... Ja  
ży ję  na  ob iadach proszonych... cięż­
k ie  życie bez żadnej nadziei n a  Ju­
tro ...

Do głowy7 nap łynęły  m yśli. Je d n e  
bardzie j dziw aczne od d rug ich  i 
straszn iejsze. Ja k  dobrze byłoby u- 
m rzeć i spać...

A ch jak i ja  jes tem  głodny! J a ­
dłem  n a  obiad k arto flan k ę , te raz  
Już daleko  po północy, a  ja  jeszcze 
nic w u stach  n ie  m iałem . Dziwnie 
się zgarbiłem . To głód ta k  garbi, u- 
p o k arza  człowieka.

...T ak się zaczął ro k  1932“ .

*
Zaczął się głodnym Sylwe­

strem, ale przynajmniej się za­
czął. Dla innych zaś rok się 
kończył: od samego początku.

A może wodzowie „obozu le- i kapitalizm, obojętne jest czy 
gionowego“ wskazywali jakąś i mniej ludzi się rodzi, czy wię-

jcej umiera — byleby tyl- 
j ko rosły bogactwa w rękach 
I nielicznych.

Nie mieści niam się w głowie 
| dziś, kiedy mamy trzy razy 
1 więcej studentów szkół wyż­
szych niż w 1932 roku (w tym 
ponad 34 procent dzieci robot­
niczych) i dwa razy tyle absol­
wentów (a chcielibyśmy, aby 
było ich trzy i cztery razy wię­
cej) — nie mieści nam się w 
głowie taki termin jak „nadpro­
dukcja inteligencji“, stworzony 
przez cyników dla użytku głup­
ców, którzy w to wierzyli. Wy­
chylając się w tę niedawną 
przeszłość patrzymy w jakiś u- 
piorny świat...

A przecież z tym upiornym 
światem jesteśmy w kontakcie 
i w czasie i w przestrzeni. W 
czasie — bo zaledwie dzie­
sięć lat ma nasza ludowa 
niepodległość, w przestrzeni — 
bo zaledwie kilkaset kilometrów 
na zachód od mas, zaraz za Ła­
bą kapitał rządzi. Stamtąd na­
trętnie brzęczą jak osy kolo u- 
szu zamerykanizowane akcenty 
„polskich“ audycji radio-szcze- 
kaczek. Wreszcie i u nas w kra­
ju są nie tylko resztki ideologii 
kapitalistycznej w świadomości, 
ale i resztki burżuazji w życiu.

Warto więc u progu dziesię­
ciolecia — choćby dla tych Ma- 
ryś, co nie pamiętają lub dla 
tych, co zapomnieli — zapre­
zentować te upiory. Po to, by 
lepiej widzieć, co już m a m y  
za  s o b ą .  Po to, by jaśniej do­
strzec, co jeszcze mamy p r z e d  
s o b ą .

p e r s p e k t y w ę ?
Owszem:

„A by było lep ie j trzeba... spoży­
w ać oszczędniej“ .
(Ignacy Matuszewski w oficjał- j 
nej „Gazecie Polskiej“).

Słusznie. Talerz kartoflanki 
na dobę — to za dużo. To nic, 
że spożycie cukru na głowę spa­
dło w ciągu czterech lat 1929
— 1932 o 23 proc., mydlą — o 
15 proc., przędzy bawełnianej 
o 45 proc. itd. Trzeba dalej ob­
cinać. Jak? — to pokazuje „Ma­
ły Rocznik Statystyczny“ w 
rozdziale o budżecie:

Wydatki na roboty publiczne
— o 66 proc., na oświatę o 20 
proc., na tzw. reformę rolną — 
o 80 proc.

60 milionów złotych przewi­
duje budżet 1932 toku na po­
moc dla s e t e k  t y s i ę c y  
bezrobotnych (150 zl. rocznie na 
głowę). Nawet nie dwa razy ty­
le, ile wynosiły same dywidendy 
dla k i l k u s e t  magnatów prze­
mysłowych (33 min złotych), 
w większości zresztą przedsta­
wicieli obcego kapitału.

Fakt. Trzeba żyć oszczęd­
niej...

Ale nie wszyscy...

P e r s p e k t y w ę  bez żad­
nej krępacji wskazywały jedy­
nie horoskopy. I te zakreślane 
przez uczonych teologów, gło­
szących, że tak musi być, bo to 
kara boska. I te dosłowne:

„C h iro m an tk a  — jasnow idz zdu­
m iew ająco o k reśla  przeszłość, p rzy ­
szłość, czy w ygrasz, p rze trw asz  
kryzys... K rucza 41-8“ .

„S łynne m edium  Szy llera- Szkol- 
n ika. M -lle E yigny  odgaduje... p rzy ­
szłość... Ż u raw ia  47-2“ . STANISŁAW BRODZKI

O wielką sztukę Polski Ludowej *)
Do spraw kultury ruch robot­

niczy zawsze przywiązywał 
wielką wagę. Dzisiaj wydarze­
nia w dziedzinie kultury mają 
dla nas szczególne znaczenie. 
Wynika to z zasadniczych prze­
mian, jakie dokonały się w na­
szej kulturze dzięki władzy lu­
dowej, z rewolucji kulturalnej, 
która trwa i rozwija się w Pol­
sce.

Socjalizm — to zaspokojenie 
materialnych i kulturalnych po­
trzeb człowieka pracy. To nie 
tylko chleb, odzież, mieszkanie, 
ale i książka, teatr, wystawa 
obrazów, dostępne dla ludzi 
pracy. Socjalizm — to wszech­
stronny rozwój indywidualności 
człowieka pracującego. A czy 
może być mowa o takim roz­
woju bez udostępnienia czło­
wiekowi pracy, bez przyswoje­
nia sobie przez niego zdobyczy 
kultury, zdobyczy nie tylko 
techniki, nie tylko nauki, lecz 
również literatury i sztuki. Tak 
samo, jak zaspokojenia potrzeb 
materialnych, ludzie pracy chcą1 
i żądają dobrej książki, dobre­
go teatru, dobrego filmu, dobrej 
muzyki, dobrego obrazu.

Im szerszy jest zasięg od­
działywania literatury i sztuki, 
im głębiej docierają one do mas, 
do dzielnic robotniczych i wiej­
skich chat — tym większe jest 
ich znaczenie wychowawcze, 
tym większą rolę odgrywają 
one w budownictwie naszego 
nowego, socjalistycznego życia, 
tym większa jest odpowiedzial­
ność społeczna twórców kul­
tury.

Dziesięć lat władzy, ludowej 
— to dziesięć lat bujnego roz­
woju kultury polskiej; w ciągu 
tych dziesięciu lat twórcy na­
szej literatury i sztuki odnie­
śli niejedno wielkie zwycię­
stwo.

W wielu krajach grano 
„Niemców“ Kruczkowskiego.

*) Fragmenty artykułu 
wstępnego zamieszczonego w 
ostatnim numerze „Nowych 
Dróg“.

Świat zna takie nasze filmy 
jak „Ostatni etap“ Jakubow­
skiej, czy „Młodość Chopina“ 
Forda. „Pamiątka z celulozy“ 
Newerlego stała się ulubioną 
lekturą naszej młodzieży, sze­
rokich mas ludowych. Nowe 
wiersze Broniewskiego i Tuwi­
ma wzbogaciły naszą poezję. 
Każdy rok przynosi nam nowe 
pozycje literackie, stanowiące 
trwały wkład w dorobek kultu­
ralny narodu.

Nasza literatura nie zamyka 
się w granicach ojczystego kra­
ju, sięga swą tematyką do wal­
ki narodu wietnamskiego, do 
bitew klasowych mas ludowych 
Wioch, do bohaterstwa Juliusza 
i F.thel Rosenbergów.

W naszej literaturze i sztuce 
coraz bardziej dominuje ideo­
logia socjalistyczna. Nasi pi­
sarze, malarze, architekci, mu­
zycy i rzeźbiarze stanęli po 
stronie władzy ludowej, biorą 
udział w budowie nowej Polski. 
W naszej twórczości artystycz­
nej zwycięża socjalistyczny 
realizm.

Jest to wielkie osiągnięcie 
naszej literatury i sztuki.

Nie ma dziś literatury i sztu­
ki bez treści ideowej, bez spo­
łecznej i politycznej postawy 
twórcy. Jest jednak literatura i 
sztuka, która się do tej postawy 
szczerze, jasno i otwarcie przy­
znaje, tą postawą się szczyci — 
i jest literatura i sztuka, która 
się tej postawy wypiera.

W naszych czasach do swej 
ideowej treści przyznaje się z 
dumą literatura i sztuka demo­
kratyczna i socjalistyczna. 
Przyznaje się i może przyzna­
wać, gdyż walczy pod sztanda­
rami wyzwolenia ludzi pracy, 
olbrzymiej większości każdego 
narodu. Przyznaje się i widzi 
w tym słuszny tytuł do chluby, 
gdyż walczy o najszlachetniej­
sze cele, jakie mogą przyświe­
cać literaturze i sztuce.

Wypiera się swej treści kla­
sowej, wstydliwie ją ukrywa 
literatura i sztuka służąca in­
teresom burżuazji i obszarnic-

twa. Wypiera się, gdyż przy­
znanie, że służy ona interesom 
wyzyskiwaczy, interesom zniko­
mej mniejszości społeczeństwa, 
zadałoby jej cios śmiertelny. 
Przedstawiciele klasowej ideo­
logii burżuazji (i ci, którzy nie 
wyzwolili się jeszcze spod 
wpływów tej ideologii) głoszą 
częstokroć hasła apolityczności 
literatury i sztuki, ich bezideo- 
wości, hasta „sztuki dla sztuki“. 
Obiektywny sens tych haseł — 
to pozbawienie literatury i sztu­
ki postępowej treści ideowej, 
utrzymywanie twórców kultury 
z dala od podstawowych spraw 
ludzkiego życia, od cierpień i 
nadziei, walki i wiary pracują­
cego człowieka. Bezideowość li­
teratury i sztuki — to także 
ideologia i polityka, to ideolo­
gia i polityka wyzyskiwaczy, 
narzucana kulturze i jej twór­
com.

Z gruntu obca jest bezideo­
wość każdej wielkiej literatu­
rze i sztuce. Największe dzieła 
naszej literatury wyrosły z wal­
ki o postęp, z Walki o wolność 
narodu, z walki mas ludowych 
przeciwko krzywdzie społecz­
nej.

Ci, którzy ulegają głosicie­
lom bezideowości, skłonni są 
niekiedy skłonić czoło przed 
zasadą ideowości sztuki — by 
w swej praktyce nie przejmo­
wać się nią więcej i koncentro­
wać się wyłącznie na zagad­
nieniach formy, zagadnieniach 
„rzemiosła“ literackiego czy 
artystycznego.

W małych, zamkniętych grup­
kach i kliczkach literackich naj­
łatwiej pleni się osobliwa’ teo- 
ryjka, że kultura to coś w ro­
dzaju prywatnej własności 
twórców kultury, że ich osobi­
ste upodobania i zachcianki 
określają kierunek kultury, że 
gusty literackich kawiarenek 
odzwierciedlają najlepiej gust 
i potrzeby naródu.

Wśród naszych satyryków 
np. daje się zauważyć skłon­
ność do trwonienia swych 
uzdolnień na sprawy nie tylko

drobne, ale z samej swej natu­
ry wprost niedostępne dla 
szerszych kól, nieraz — na oso­
biste aluzje, stanowiące praw­
dziwą zagadkę nawet dla wy­
kształconego, ale nie wtajemni­
czonego w osobiste sympatie i 
antypatie warszawskich satyry­
ków czytelnika.

To zamknięcie we własnym 
wąskim kółku gdzie-szczególnie 
silny jest jeszcze nacisk dro- 
bnomieszczańskiej psychiki i 
burżuazyjnych koncepcyjek, ro­
dzi u naszych satyryków istot­
ne, szkodliwe politycznie wypa­
czenia. Czy można powiedzieć, 
że np. „Szpilki“ zawsze potra­
fią odróżnić słuszną krytykę, 
zrodzoną z gniewu na wroga 
klasówego, z niezadowolenia z 
naszych własnych niedomagać, 
krytykę, służącą sprawie so­
cjalizmu od bezpłodnego mal- 
kontenctwa- kołtuna, obrażone­
go na socjalistyczną rewolucję, 
bo zakłóca ona wygodny, usta­
lony od dawna układ" jego 
filisterskiego życia?

Olbrzymia jest rola twórców 
sztuki w rozwoju kultury na­
rodowej. Każde dzieło sztuki, 
każde dzieło literackie jest prze­
cież indywidualnym dziełem 
twórcy, nosi — i powinno no­
sić! — na sobie twórcze pięt­
no jego indywidualności, jego 
talentu, jego umyslowości. Ale 
trzeba pamiętać, że swą ol­
brzymią rolę twórcy kultury 
spełniają dopiero wtedy, kiedy 
ich twórczość trafia do mas lu­
dowych. „I lud pójdzie za 
mną“ — pisa! Juliusz Słowacki. 
W tym właśnie widział swe 
przyszłe wielkie zwycięstwo. 
Mali snobi, wyrośli w „strasz­
nych mieszkaniach strasznych 
mieszczan“, mogą odnosić się 
pogardliwie do mas ludowych, 
do ich oceny dzieła sztuki; 
prawdziwi twórcy kultury wie­
dzą, że o wartości ich dzieła 
w ostatecznym rachunku decy­
duje naród, który je uznaje za 
swoje albo odrzuca.

W środowiskach twórczych 
toczy się w tej chwili dyskusja

nad naszą dotychczasową pra-jmatyce współczesnej, poświę­
cą w dziedzinie literatury i 
sztuki, nad niedostatkami tej 
prący, nad rozwojem i pogłę­
bieniem osiągnięć naszej kultu­
ry. Dyskusja ta świadczy, że 
nasza literatura i sztuka rośnie 
i rozwija się, że stawia sobie 
coraz większe zadania, że od­
rzuca stojące na jej drodze 
przeszkody.

Realizm socjalistyczny nie 
zwycięża w literaturze i sztuce 
od razu, za jednym zamachem. 
Od zrozumienia jego słuszności 
do pełnego zastosowania go w 
twórczej praktyce prowadzi 
mozolna droga dojrzewania, 
przełamywania starych nawy­
ków i odrzucania nowych, nie­
słusznych koncepcji. Do ta­
kich niesłusznych koncepcji 
należy upraszczanie, wulgary- 
zowanie, wypaczanie pojęć rea­
lizmu socjalistycznego oraz 
ideowości, partyjności twórczo­
ści artystycznej.

Ideowość, partyjność twórczo­
ści artystycznej — to nie spra­
wa organizacyjnej przynależ­

ności, partyjnej legitymacji 
! twórcy. To sprawa o wiele 
¡szersza, to sprawa ideowej 
przynależności twórcy do wiel­
kiego obozu, zasadniczej prze­
budowy Polski, obozu, którym 
kieruje nasza partia. Ideowość 
dzieła sztuki — to stanowisko 
zajęte przez jego twórcę w 
wielkiej walce o kształtowanie 
nowego oblicza człowieka, o 
przyszłość narodu, o przyszłość 
ludzkości. Stanowisko to znaj­
duje obiektywny wyraz w twór­
czości artysty.

Ale twórca może dać temu 
stanowisku wyraz w bardzo 
rozmaity sposób.

Partia wskazuje twórcom kul­
tury, bliskim nam swymi poglą­
dami — na wagę problematyki 
współczesnej, na znaczenie 
dzieł o takiej problematyce. 
Partia pragnie, aby głębokie 
przejęcie się sprawą socjali­
stycznego budownictwa, walki 
mas ludowych, walki o pokój 
przeciwko podżegaczom wojen­
nym, rodziło coraz doskonalsze 
dzieła literackie i plastyczne, 
sztuki teatralne i filmy o tê

cone naszym zmaganiom z wro­
giem klasowym, z trudnościami 
budownictwa, z zacofaniem i 
słabością w naszym własnym 
obozie. Chcemy, aby w tych 
dziełach znalazł się pełny obraz 
naszych dni, w całej ich wszech­
stronności, w całej różnobarw- 
ności codziennego ludzkiego 
życia. Partia otacza i będzie 
otaczać szczególnie serdeczną 
opieką twórców właśnie tych 
dzieł, tak nam bliskich ze 
względu na temat, tak ważnych 
ze względu na ich znaczenie 
wychowawcze.

Literatura polska nie od dziś 
broni swego prawa do zabie­
rania głosu w najbardziej bo­
jowych zagadnieniach współ­
czesności.

„Wiele lat czekać trzeba niż 
się przedmiot świeży

Jak figa ucukruje, jak tytoń 
uleży?“

— pytał Mickiewicz współczes­
nych mu wrogów aktualności 
literatury.

Chcemy, aby i dziś w twór­
czości literackiej znajdowały 
wyraz sprawy najbardziej ak­
tualne, decydujące o rozwoju 
naszej ojczyzny.

Ale czy znaczy to, że dzieła, 
których tematyka nie dotyczy 
w pierwszym rzędzie budowni­
ctwa gospodarczego lub akcji 
politycznej lecz innych stron 
ludzkiego życia nie mogą być 
dziełami ideowymi, dziełami o 
określonej naszej treści ideo­
wej?

„Treny“ Kochanowskiego — 
to wyraz żalu ojca po utracie 
ukochanej córeczki. Przeżycia
— zdawałoby się — najzupeł­
niej osobiste, a przecież w 
„Trenach“ znajduje wyraz no­
wa, postępowa, głęboko huma­
nistyczna, głęboko ludzka po­
stawa człowieka Odrodzenia. I 
właśnie dlatego — dzięki zjed­
noczeniu tej postawy ideowej 
ze wspaniałą artystyczną for­
mą — „Treny“ żyją i żyć bę­
dą, jak długo będzie brzmiała 
mowa polska.

Chcielibyśmy, aby nasi twór­
cy potrafili z równą potęgą dać 
wyraz postawie — w obliczu

przeżyć osobistych — człowieka 
naszych dni, który coraz bar­
dziej przyswaja sobie zasady 
socjalistycznej moralności.

Im wyżej wznosi się gmach 
socjalizmu w Polsce, tym bo­
gatsze i bardziej wszechstron­
ne staje się życie ludzi pracy, 
budowniczych tego gmachu. 
Jakże literatura, którą Gorki 
nie darmo nazywał wiedzą o 
człowieku, może być ślepa wo­
bec tego coraz bardziej wszech­
stronnego, coraz bardziej wie­
lobarwnego życia, jakże w spo­
sób schematyczny może ogra­
niczać swój zasięg widzenia do 
jednego tylko — chociażby nie­
słychanie ważnego odcinka te­
go życia — budownictwa go­
spodarczego i społecznego? Nie 
mówiłaby wówczas prawdy o 
tym budownictwie nierozerwal­
nie tysiącem nici powiązanym 
z całokształtem życia ludzi 
pracy w naszej Ojczyźnie, sple­
cionym z każdą dziedziną na­
szej rzeczywistości.

Osobliwa koncepcja, odma­
wiająca wartości ideowej np. 
liryce osobistej — nie ma nic 
wspólnego z właściwym rozu­
mieniem realizmu socjalistycz­
nego. Liryka osobista — może’ 
odzwierciedlać postawę ideową 
twórców w nie mniejszym stop­
niał niż niejeden wiersz poświę­
cony jakiemuś aktualnemu wy­
darzeniu politycznemu. Może 
w niej znaleźć wyraz antyhu- 
manistyczne stanowisko burżu- 
azyjne i może w niej znaleźć 
wyraz humanizm socjalizmu. 
Ale rzecz jasna, w tej liryce 
miłosnej szkodliwą bzdurą by­
łoby np. uzależnianie tempera­
tury uczuć od wysokości prze­
kroczenia nonm przez ukocha­
ną...

Podobnym wypaczeniem, któ­
re szczególnie często występo­
wało w naszej krytyce literac­
kiej, jest schematyczne rozu­
mienie problemu bohatera po­
zytywnego w naszej literaturze 
i podobnie schematyczne kon- 
cepcyjki w innych dziedzinach 
sztuki.

Przed literaturą, jeśli chce 
ona oddać prawdę życia, staje 
zadanie stworzenia obrazów

przodujących ludzi na szych 
dni. Ci ludzie — to pionierzy. 
W ich postaciach wchodzi do 
literatury ludowy bohater na­
szych dni, prosty człowiek, bu­
downiczy nowego życia. Ci lu­
dzie — to zapowiedź człowieka 
jutra, mądrzejszego, szlachet­
niejszego, bardziej kulturalnego 
aniżeli przeciętny człowiek dnia 
dzisiejszego. W zalążku żyje 
już w nich moralność nowego 
społeczeństwa, które buduje­
my — społeczeństwa komuni­
stycznego. Na tym przede 
wszystkim polega ich wielkie 
znaczenie. To jest właśnie 
przyczyna, że tak wielką wagę 
przywiązujemy do bohatera po­
zytywnego w naszej sztuce.

Ale czy znaczy to, że należy 
i można przedstawiać tego bo­
hatera jako uosobienie wszyst­
kich cnót? Lenin uczy nas, że 
socjalizm budują ludzie wyro­
śli w warunkach kapitalizmu, 
obciążeni przeżytkami właści­
wej temu ustrojowi psychiki, że 
polityka partii musi się z tym 
faktem liczyć we wszystkich 
dziedzinach swej działalności. 
Jakże można o tym leninow­
skim wskazaniu zapominać w 
dziedzinie sztuki?

Bohater pozytywny — to 
ten bohater, w którym biorą 
górę, którego charakter i dzia­
łalność określają pozytywne ce­
chy, cechy nowego, socjalisty­
cznego człowieka. To jest bez­
sporne. Ale cechy te zwycięża­
ją w walce — w walce nie tyl­
ko z wrogiem klasowym, ale z 
obciążeniami własnej psychiki 
bohatera, wynikającymi w spo­
sób nieunikniony z tego, że jest 
on dzieckiem swojej epoki.

O tym zapominali niekiedy 
niektórzy nasi krytycy i redak­
torzy w wydawnictwach — a 
w śiiad za nimi i niektórzy
twórcy.

Szkodliwe i fałszywe są ró­
wnież próby narzucania — lub 
chociażby sugerowania — twór­
com jednego, określonego, 
wspólnego dla wszystkich sty­
lu, ujednolicania metod i środ­
ków ich twórczości.

(Dokończenie na str. 4)
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Dawniej -  pałac właściciela fabryki, 
dziś -  przedszkole przyfabryczne
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Przedszkole przy Zakładach Celulozowo - Papierniczych im. 
Marchlewskiego we Włocławku mieści się w dawnym pałacyku 
właściciela papierni — Steinhagena. Na zdjęciu: dzieci pod­

czas podwieczorku
________________________ ____________  Foto CAF — D ąbrow iecki

,Zielone pinça44 
dla Górnego Śląska

STALINOGROD. W Stalino- 
grodzie zakończył się Zjazd 
Polskiego Naukowego Towarzy­
stwa Leśnego. Obrady poświę­
cone były głównie zagadnie­
niom zalesienia i zadrzewienia 
górnośląskiego okręgu przemy­
słowego.

„Niecka śląska“ pokrywa się 
stopniowo bujną zielenią drzew 
leśnych, parkowych i owoco­
wych. W wielu miejscach, gdzie 
do niedawna jeszcze rozciągały 
się obszary nieużytków, rosną 
drzewa i krzewy. Po zadrzewie­
niu i zalesieniu pozostałych 
nieużytków, stworzone będą dla

ludności Śląska prawdziwe 
„zielone płuca“, które poprawią 
warunki zdrowotne.

Już obecnie dziesiątki tysięcy 
mieszkańców górnośląskich spę­
dzają dni świąteczne w Woje­
wódzkim Parku Kultury i Wy 
poczyn-ku.

W oparciu o wygłoszone re­
feraty i spostrzeżenia uczestni­
cy narady przyjęli wiele wnio­
sków, których realizacja pozwo­
li na przyspieszenie wykonania 
wielkich zadań w zalesieniu i 
zadrzewieniu górnośląskiego 
okręgu przemysłowego.

(PAP)

Komitet Łódzki PZPR omawia sprawy 
związków zawodowych

Produkować lepiej i taniej
Postanowienia aktywu przemysłu garbarskiego
RADOM. Uczestnicy krajowej 

narady aktywu gospodarczego i 
politycznego przemysłu garbar­
skiego omówili aktualne zadania 
przemysłu garbarskiego.

Przemysł garbarski w I kwar­
tale br. przekroczył wartościo­
wy plan produkcji, wykonał 
plan akumulacji w 103,5 proc., 
a plan obniżki kosztów — w 
106.1 proc.

Osiągnięcia przemysłu są jed­
nak zasługą tylko przodujących 
zakładów, gdyż nadal szereg fa­
bryk nie wykonuje planów aku­
mulacji, obniżki kosztów włas­
nych.

Na naradzie omawiano meto­
dy likwidacji marnotrawstwa 
skór i uzyskania dalszej obniżki 
kosztów własnych, wskazywano 
na przykłady poważnych oszczę­
dności uzyskanych z inicjatywy 
załóg. Np. załoga Zakładów Gar­
barskich w Bydgoszczy, dbając 
o surowiec, przestrzegając ściśle 
reżimów technologicznych i re­
jestrując w drodze kontroli tech­
nicznej braki w produkcji od ra­
zu na stanowiskach roboczych, 
osiągnęła w I kwartale br. osz­
czędność 10 tys. kg skór suro­

wych. Na naradzie postanowiono 
upowszechnić doświadczenia 
przodujących zakładów.

Uczestnicy narady postanowili 
dołożyć starań, by plan obniżki 
kosztów na rok bież. przekro­
czyć o 0,3 proc. Postanowiono 
umacniać i rozwijać współza­
wodnictwo pracy, a zwłaszcza 
współzawodnictwo o oszczęd­
ność, przestrzegać przepisów 
technologicznych i zaostrzyć 
kontrolę przyjmowania surow­
ca. Szerzej mają być wyko­
rzystane w produkcji ma­
teriały zastępcze z zachowaniem 
najwyższej jakości gotowych 
wyrobów. Postanowiono wyzna­
czyć specjalne zespoły w przed­
siębiorstwach do kontroli norm 
zużycia materiałowego oraz u- 
lepszyć pracę kontroli technicz­
nej. Specjalną opieką otoczeni 
zostaną majstrowie. Dyrekcje 
zakładów wspólnie z organiza­
cjami partyjnymi i związkowy­
mi mają w najbliższym czasie 
powołać specjalne zespoły za­
kładowe w celu przeanalizowa­
nia stanu zatrudnienia właści­
wego wykorzystywania czasu 
pracy, jakości produkcji itp.

Przed kilku dniami odbyto 
się plenum Komitetu Łódzkiego 
PZPR poświęcone zagadnieniu 
związków zawodowych.

Pierwszy to raz sprawa 
związków zawodowych stała się 
przedmiotem obrad instancji 
partyjnej szczebla wojewódz­
kiego.

Łódzka organizacja związ­
kowa ma niewątpliwe osiągnię­
cia w swej pracy. Mówi o 
tym liczba 17.000 robotni­
ków, którzy zasilili od IX Ple­
num szeregi związkowców, roz­
szerzenie zasięgu socjalistycz­
nego współzawodnictwa pra­
cy, rozwój ruchu racjonalizator­
skiego i nowatorskiego oraz 
oddanie do użytku załóg fa­
brycznych nowych urządzeń 
socjalnych i kulturalnych.

Zarówno w referacie sekreta­
rza KŁ, tow. Malinowskiego, 
jak i w przemówieniach towa­
rzyszy na plenum, przebijała 
troska o to, by nie pozwolić 
uspokoić się liczbami, które nie 
zawsze odpowiadają właściwej 
treści pracy.

Obrady toczyły się głównie 
wokół tego, jak usprawnić kie­
rownictwo partyjne związkami 
zawodowymi.

Tow. Koper z zarządu okrę­
gowego Związku Włókniarzy od­
dział nr 1 mówił o trudnościach 
z jakimi borykał się zarząd o- 
kręgowy w r. 1953. Brakło mu 
wówczas kierownictwa ze stro­
ny instancji partyjnej. Dopiero 
gdy egzekutywa KŁ wskazała 
towarzyszom z zarządu okręgo­
wego źródła występujących w 
ich pracy słabości, oderwa­
nie od aktywu fabrycznego — 
potrafili oni przestawić swoją 
działalność. Zeszli w dół, po­
ruszyli grupy* związkowe. O ile 
w r. 1953 zaledwie na 130 gru­
pach związkowych omawiano 
wyniki współzawodnictwa — to 
już w I kwartale br. — 1060 
grup dokonało podsumowania 
kwartalnych wyników współ­
zawodnictwa. Duże postępy u- 
czyniła organizacja związkowa 
w pracy z personelem inżynie­
ryjno - technicznym. 90 proc. 
majstrów należy obecnie do 
związku zawodowego. Poważ­
nie wzrósł udział personelu 
technicznego we współzawod­
nictwie pracy. Bezpośredni 
kontakt z zakładami pracy, or­
ganizowane z aktywem gospo­
darczym i związkowym narady 
na temat BHP przyczyniły się 
do usunięcia rażących zanied­
bań m. in. w zakładach: im. Dy­
wizji Kościuszkowskiej, Kunic­
kiego i Harnama.

W łódzkiej organizacji par­
ty Tiej wiele jest jeszcze 
niezrozumienia dla zadań związ­
ków zawodowych w walce o 
plan i obniżkę kosztów włas­
nych. Mówił o tym m. in. tow. 
Stołowski z zakładów „A“ 
kombinatu im. Stalina.

— Właśnie w okresie, gdy 
przędzalnia cienkoprzędna. nie 
wykonywała planów, nie organi 
zowano tu narad wytwórczych, 
nie widziano w nich oręża wal­

ki o plan. Narady wytwórcze w 
zakładzie nie odgrywają wła­
ściwej roli, zamieniają się czę­
sto w prowadzone przez kie­
rownictwo administracyjne na­
rady techniczne.

Wielu aktywistów partyjnych 
wciąż jeszcze sztucznie oddzie­
la sprawy produkcyjne od 
bytowych, przeciwstawia te 
dwie nieodłączne strony naszej 
walki o podniesienie poziomu 
życia człowieka pracy. Na nie­
rozerwalną jedność tych spraw 
zwrócił szczególnie uwagę w 
swym wystąpieniu obecny na 
plenum tow. Klosiewicz, prze­
wodniczący CRZZ.

Na plenum towarzysze przy­
taczali liczne przykłady tole­
rancyjnego stosunku komitetów 
partyjnych do łamania ustawo­
dawstwa pracy, zarywania ur­
lopów robotnikom, kumoterstwa 
przy rozdziale premii, nie li­
czenia się ze zdaniem aktywi­
stów związkowych, pomijania 
ich przy podejmowaniu waż­
nych dla zakładu decyzji. Tow. 
Koper przytoczył fakt, jak to 
sekretarz organizacji partyjnej 
zakładów im. Rewolucji 1905 
r. „usadził“ przewodniczącą 
rady zakładowej, protestującą 
przeciw przedłużeniu dnia pra­
cy bez opłaty za godziny nad­
liczbowe. Co gorsza, niesłusz­
ne stanowisko sekretarza spot­
kało się z poparciem przedsta­
wiciela KD.

Z niezrozumienia roli związ­
ków zawodowych wypływa czę­
sto niewłaściwy stosunek in­
stancji partyjnych do kadr 
związkowych. Pracownicy apa­
ratu związkowego traktowani 
byli niejednokrotnie przez in­
stancje partyjne, jako działa­
cze drugiej kategorii. Były 
wypadki komenderowania ni­
mi.

— Komitety zakładowe u- 
ważały często, że wypełniają 
obowiązek kierowania radami 
zakładowymi, dając przewod­
niczącym rad wycinkowe pole­
cenia — mówił tow. Szlot, se­
kretarz KD Widzewa. A tow. 
Woźniak z KD dzielnicy Staro­
miejskiej przytaczał przykłady 
formalnego wysłuchiwania spra­
wozdań z działalności rad przez 
komitety zakładowe.

— Rady zakładowe nie otrzy­
mywały dostatecznej pomocy 
ani ze strony organizacji i in­
stancji partyjnych, ani ze strony

[instancji związkowych — 
stwierdził tow. Woźniak.

Niewłaściwy stosunek do 
kadr związkowych hamował 
rozwój ich inicjatywy, obni­
żaj ich noczucie odpowiedzial­
ności. Niejednokrotnie pracow­
nicy związkowi szczebla okrę­
gowego wycofywali się ze słu­
sznego stanowiska, gdy sekre­
tarz KD wyrażał odmienne zda­
nie. Stwierdził to na plenum 
tow. Gutowski, kierownik wy­
działu organizacyjnego KŁ, sa- 
mokrytycznie oceniając pracę 
KŁ z kadrami związkowymi.

— Dla nas praca z kadrami 
związkowymi ograniczała się 
do kontaktu z tymi działaczami 
związkowymi, którzy są człon­
kami egzekutywy KŁ — mó­
wił tow. Gutowski. — Gdy­
śmy niedawno, po raz pierw­
szy, zorganizowali nara­
dę członków partii — dzia­
łaczy ^związkowych, by pchnąć 
naprzód pracę zespołów partyj­
nych, towarzysze przyszli do 
KŁ z przekonaniem, że dostaną 
„łanie“. Bo po cóż innego wzy­
wa się działaczy związkowych 
cło instancji partyjnej? Niewła­
ściwa praca z kadrami związ­
kowymi utrudniała ich mobili­
zację do wałki z biurokratycz­
nymi wypaczeniami w aparacie 
związkowym.

W dyskusji wielu towarzyszy 
mówiło o nadmiernej sprawo­
zdawczości, która przykuwa a- 
parat związkowy do biurek, o 
uchylaniu się wielu pracowni­
ków aparatu związkowego od 
pracy w masach.

Mocno podkreślali towarzy­
sze na plenum zagadnienie od­
powiedzialności członków par­
tii, których masy bezpartyjne 
obdarzyły swym zaufaniem, 
wybierając ich do władz związ­
kowych. Wiele jest jeszcze nie- 
domagań w tej dziedzinie.

Tow. Starosta z Zarządu 
Okręgowego Związku Zawodo­
wego Metalowców opowiadał 
o zebraniu egzekutywy w Fa­
bryce _ Zegarów, poświęconym 
omówieniu pracy rady zakłado­
wej. Ostro krytykowali tam to­
warzysze przewodniczącego i 
sekretarza rady. Ale ani słowa 
nie powiedzieli o obecnych na 
posiedzeniu radnych członkach 
egzekutywy, którzy bynajmniej 
nie wywiązywali się ze swych 
obowiązków.

W wielu wystąpieniach na

ROZSZERZAĆ KONTRAKTACJE TRZODY

Przygotowania do powiatowych wystaw rolniczych
Przygotowania do wystaw 

rolniczych, które w okresie te­
gorocznych dożynek odbędą się 
w 140 powiatach, są już w nie­
których województwach poważ­
nie zaawansowane. Wszędzie 
wytypowano place wystawowe 
na których prowadzi się robo­
ty wstępne. Opracowuje się 
również projekty urządzenia 
wystaw, przygotowuje tereny 
pod poletka doświadczalne i de­
monstracyjne. Rozwija się tak­
że współzawodnictwo o udział

w wystawach. Chłopi gospoda­
rujący indywidualnie, członko­
wie spółdzielni produkcyjnych, 
pracownicy PGR-ów i POM-ów, 
starają się osiągnąć takie re­
zultaty, które dałyby im prawo 
uczestniczenia w wystawach.

Jak jednak wynika z meldun­
ków, zdarzają się wypad­
ki, że mieszkańcy wielu gro­
mad nic jeszcze nie wiedzą o 
mających się odbyć wystawach. 
Tak jest np. w pow. Tczew.

plenum przewijała się myśl: 
członek partii powinien być 
przodującym związkowcem. Or­
ganizacja związkowa — to naj­
lepsze pole do pracy z bezpartyj­
nymi, co przecież jest podstawo­
wym obowiązkiem każdego 
członka partii. Towarzysze pod­
kreślali konieczność skierowa­
nia uwagi wszystkich ogniw 
partyjnych na pracę ze związ­
kami. Mówili o pewnych po­
stępach, jakie osiągnęli w po­
wiązaniu grup partyjnych z 
grupami związkowymi, w szko­
leniu aktywu związkowego, w 
zbliżaniu go do partii. Dotych­
czas jeszcze jednak — stwier­
dzali — praca związkowa nie 
stanęła w centrum uwagi or­
ganizacji partyjnych.

Towarzysze wiązali tę sła­
bość z niedostateczną walką o 
koszta własne produkcji, z nie­
dostateczną troską o warunki 
bytowe i o rozszerzenie zdoby­
czy socjalnych klasy robotniczej. 
Zbyt mało mówiono jednak na 
plenum o treści pracy politycz­
no - wychowawczej związków 
zawodowych. Na znaczenie tego 
zagadnienia zwrócił szczególną 
uwagę w swym wystąpieniu 
tow. Kłosiewicz.

Sekretarz KŁ, tow. Jabłoń­
ski, podsumowując dyskusję 
wskazał, że słabości w kierow­
nictwie partyjnym ¡pracą 
związkową wyrastają na grun­
cie odpolitycznienia pracy par­
tyjnej, występujących jeszcze 
w wielu ogniwach partyjnych 
tendencji do zastępowania pra­
cy politycznej w masach meto­
dą administrowania. Kierow­
nicza rola partii pole­
ga na tym, że organizacja 
partyjna kieruje do pracy 
związkowej doświadczone i 
przygotowane do pracy kadry, 
że systematycznie analizuje 
pracę rad zakładowych i wska­
zuje im ich zadania, 'inspiruje 
ich pracę. Kierownicza rola 
partii wymaga troski o właś­
ciwą postawę moralno - poli­
tyczną członków partii, pracu­
jących w związkach, o posta­
wę, która zapewni im wpływ 
na bezpartyjny aktyw związko­
wy.

Plenum pogłębiło w aktywie 
łódzkiej organizacji partyjnej 
zrozumienie wagi pracy związ­
kowej i poczucie odpowiedzial­
ności działaczy partyjnych za 
pracę wszystkich ogniw związ­
kowych. Ale zarazem plenum 
wykazało, że nowe zadania 
wytyczone przez uchwałę Ko­
mitetu Centralnego i III Kon­
gres Związków Zawodowych nie 
zostały jeszcze w pełni przy­
swojone przez aktyw partyjny 
i związkowy Łodzi. Nakłada to 
na łódzką organizację partyj­
ną obowiązek przepojenia swej 
pracy troską o wzbogacenie 
działalności związkowej zarów­
no w walce o polepszenie wa­
runków pracy i bytu robotni­
ków i inteligencji, jak i o pod­
niesienie na wyższy poziom ich 
świadomości i aktywności poli­
tycznej i produkcyjnej.

M. A.

Gminne spółdzielnie ZSCh 
rozpoczęły kontraktację trzody 
chlewnej zgodnie z postanowie­
niami uchwały Prezydium Rzą­
du z 15 maja br.

Na podstawie tej uchwały 
chłopi mający zaległości w do­
stawach żywca, nie wyższe je­
dnak niż 120 kg, mają prawo 
przystąpić do kontraktacji trzo­
dy chlewnej. Ale jest także wa­
runek. Przy dostawie, co naj­
mniej 50 kg zalicza się na po­
czet niewykonanego planu. Re­
szta? Za resztę wagi tucznika 
obowiązuje cena kontraktacyjna 
z przysługującą premią, pra­
wem zakupu śruty i węgla. Dla 
wielu chłopów uchwala stwo­
rzyła możliwość przystąpienia 
do kontraktacji, wyrównania 
zaległości wobec państwa.

Już pierwsze, szacunkowe 
dane z poszczególnych woje­
wództw mówią językiem liczb 
o tym, jak uchwała ta została 
przez wieś przyjęta, jak po­
myślnie wpływa ona na prze­
bieg kontraktacji w całym nie­
mal kraju.

Oto np. w woj. łódzkim 
gdzie ilość chłopów mających 
zaległości jest szczególnie du­
ża, w ciągu paru ostatnich dni 
wykonano około 50 proc. mie­
sięcznego planu kontraktacji 
Oznacza to, że blisko 4 tysiące 
sztuk żywca zakontraktowa­
no w ciągu 2—3 dni, oznacza 
że parę tysięcy chłopów przy­
stąpiło w ten sposób do li­
kwidacji swego długu wobec 
państwa.

Nie tylko w woj. łódzkim o- 
statnie dni przyniosły poważny 
wzrost ilości zawartych umów. 
W woj. kieleckim ponad 1.600 
chłopów podpisało umowy, w 
woj. krakowskim — około 1.900, 
w woj. lubelskim ponad 2.100 
itd., itd. Dla wymienionych wo­
jewództw stanowi to 30--50 
procent ich miesięcznego planu.

W całej Polsce, według nie­
pełnych jeszcze danych w ciągu 
ostatnich paru dni, ponad 17 
tysięcy chłopów złożyło swe 
podpisy na umowach o dostawę 
żywca. W woj. krakowskim 80 
do 90 proc. tych, którzy w ostat­
nich paru dniach zawarli umo­
wy kontraktacyjne — to chłopi 
mający zaległości w dostawach 
żywca (do 120 kg). W woje­
wództwach: bydgoskim, kra­
kowskim, zielonogórskim, stali- 
nogrodzkim, białostockim i in­
nych wśród kontraktujących w 
ostatnich dniach 50 — 80
proc. stanowią ci, którzy mają 
zaległości. Olbrzymia więk­
szość podpisanych w ostatnich 
dniach umów przewiduje ter­
min dostawy żywca na lipiec 
czyli na miesiąc, , w którym

chłopi dostarczający tuczniki 
otrzymują 40-procentową pre­
mię.

Dla wielu tysięcy chłopów 
całego kraju ostatnia uchwala 
Prezydium Rządu, to konkretna 
perspektywa zlikwidowania 
zmory zaległości, to odryglowa- 
nie drogi do kontraktacji, to 
cios w spekulację. Chłopi to 
zrozumieli.

Ale byłoby beztroską i poli­
tyczną lekkomyślnością wierzyć 
w samoczynne działanie uchwa­
ły. A niebezpieczeństwo takie 
zarysowuje się. Oto np. w po­
równaniu z wymienionymi wo­
jewództwami przebieg zawiera­
nia umów w woj. rzeszowskim 
jest wręcz ospały. Zakontrakto­
wano tam w ciągu ostatnich 
paru zaledwie dni 114 tuczni­
ków czyli niemal 30-krotnie 
mniej niż np. w woj. łódzkim. A 
wiedzieć tu warto, że woj. rze­
szowskie zaledwie w 85 proc. 
wykonało w I kwartale plan 
kontraktacji.

W pierwszym kwartale po­
ważnie opóźniły się w zawiera­
niu umów kontraktacyjnych wo­
jewództwa warszawskie i byd­
goskie. Niestety jednak tym o- 
późnieniom z ubiegłego kwar­
tału nie towarzyszy dziś mobi­
lizacja aparatu kontraktującego 
gminnych spółdzielni; widać że 
i aparat skupu i kontraktacji, 
prezydia rad narodowych, in- 
stacje i organizacje partyjne nie 
dość poważnie zajęty się spra­
wą umów, skoro obserwowana 
w całym kraju wysoka fala za­
interesowania kontraktacją, ja­
koś województwa te dotąd o- 
mija.

Aby osiągnąć nowe wyniki 
dzięki stosowaniu postanowień 
nowej uchwały konieczne jest 
dalsze wzmocnienie politycznej 
i organizacyjnej pracy w tere­
nie. Do każdej zagrody chłop­
skiej trzeba doprowadzić treść 
uchwały. Jest to równie zada­
niem instancji i organizacji 
partyjnych, jak i prezydiów rad 
narodowych, pracowników apa­
ratu skupu i kontraktacji, gmin­
nych spółdzielni.

Tak np. rozumieją to towa­
rzysze z gminy Pszenno z pow. 
świdnickiego. Zwrócili się oni 
do wszystkich chłopów, których 
zaległości nie przekraczają 120 
kg zapoznając ich z treścią u- 
chwały, proponując podpisanie 
umowy, a tym samym przystą­
pienie do likwidacji zaległości. 
Na 46 zalegających w gminie 
Pszenno, 41 chłopów złożyło 
swe podpisy na kontraktach.

Więcej trzeba przykładów ta­
kiej pracy.

( w k )

Stonka pojawiła się 
w dalszych województwach

S tacje  m eteorologiczne, w spółpra­
cu jące ze służbą o ch rony  roślin , sy­
gnalizują na podstaw ie notow ań 
tem p era tu ry , że ju ż  w najbliższych 
dniach  należy  się spodziew ać m a­
sowego po jaw ien ia  się groźnego 
szkodnika u p raw  ziem niaczanych— 
stonki z iem niaczanej. P o tw ierdze­
niem  tego 4est fa k t w yk ry c ia  w 
tych dniach  ognisk stonki ziem nia­
czanej przez ro ln ików  dalszych 
trzech  w ojew ództw , a m ianow icie:

łódzkiego, opolskiego i o lsz tyńskie­
go.

Sygnały te  pow inny zm obilizować 
w szystkich ro ln ików  o raz ak tyw  
w iejski do jeszcze bardziej sk ru ­
pu latnego  przeszukiw ania pól zie­
m niaczanych oraz do m asowego u- 
czestnictw a w trw ające j obecnie 
w stępnej lu s trac ji przeciw stcnko- 
w ej, m ajacej n a  celu w yniszczenie 
sam osiewow.

O wielką sztukę Polski Ludowej
(Dokończenie z  ̂ str. 3)
Walczymy o realizm socjali­

styczny, o taką sztukę, która by 
w sposób prawdziwy odzwier­
ciedlała życie, która by pogłę­
biała naszą wiedzę o" życiu i 
która by wychowywała ludzi 
na świadomych budowniczych 
socjalizmu. Mamy już — prze­
dê  wszystkim w" Związku Ra­
dzieckim — wiele wspaniałych 
dziei realizmu socjalistycznego. 
Ale trzeba, pamiętać, że jak 
wszystko na świecie, realizm 
socjalistyczny nie jest bynaj­
mniej ukształtowany ostatecz­
nie. że rozwija się on nadal, że 
można i należy go wzbogacać, 
że nie wolno ograniczać poję­
cia realizmu socjalistycznego 
do tych tylko form artystycz­
nych, które spotykamy u zna­
nych nam już jego twórców. 
Jakże różna jest np. poezja Ma­
jakowskiego od wierszy Twar­
dowskiego, jakże różny jest 
styl utworów Gładkowa ód sty­
lu Szołochowa. Jest to zrozu­
miale i — co więcej — konie­
czne. Sztuka nie byłaby sztu­
ką, zwyrodniałaby w rzemio­
sło, gdyby miały w niej obo­
wiązywać jakieś zakrzepie, 
skostniałe raz na zawsze prze­
pisy formalne, gdyby nowy 
twórca nie mógł wnosić i nie 
wnosił do jej wielkiego skarb­
ca nowych wartości artystycz­
nych i ideowych. Każda indy­
widualność twórcza może i po­
winna wzbogacać sztukę nie 
tylko nowymi dziełami, lecz i 
nowymi środkami wyrazu arty­
stycznego, nowymi .aspektami 
zasadniczej, wspólnej postawy 
ideowej.

Tak było zawsze. I dziś, wiel­
kiej sprawie budownictwa socja­
lizmu w Polsce można służyć 
różnymi środkami artystyczny­
mi, można dla niej znaleźć róż­
ny wyraz.

Rzeczą krytyki jest ocenić, 
w jakim stopniu udane są po­
szukiwania twórcy, w jakim 
stopniu w swym konkretnym 
dziele potrafił on dać nowy ar­

tystycznie wyraz naszej wiel­
kiej idei, potrafił rzucić nowe 
światło na jakiś element naszej 
rzeczywistości, czy nie zabłą­
kał się na manowce naturali- 
stycaiej ślepoty, czy nie wypa­
czy! obrazu, który chciał przed­
stawić. Ocenić poważnie, rze­
czowo i wnikliwie, unikając 
starannie wszystkiego, co mo 
globy stwarzać pozory lekko 
myślnego przyklejania twórcy, 
któremu się nie powiodło, lub 
■oponentowi w dyskusji — go­
towej etykietki przeciwnika 
podstawowych zasad naszej e- 
stetyki lub tym bardziej * — 
wroga politycznego. Jest zrozu­
miale, że w tych poszukiwa­
niach spotykamy się niejedno­
krotnie ze zdaniami sprzeczny­
mi, że będą się ścierały poglą­
dy i koncepcje, że prawda bę­
dzie sobie torowała drogę do­
piero przez długie i ożywione 
dyskusje.

Nieprzejednana walka o treść 
ideową, o wielką solidarność o- 
gółu twórców ze sprawą wol­
ności i socjalizmu ze sprawą 
Polski Ludowej, nie tylko nie 
wyłącza, ale zakłada śmiałość 
poszukiwań w dążeńiu do roz­
maitości form, środków, metod, 
jakimi wyraża się ta wspólno­
ta, jakimi służyć można naszej 
sprawie, masom ludowym.

Częścią tego zagadnienia 
jest sprawa stosunku do nie­
których metod i środków wyra­
zu, odziedziczonych po litera­
turze i sztuce minionych okre­
sów historycznych.

Odrzucamy stanowczo teorię 
„jednego potoku“, który zda­
niem burżuazyjnych teoretyków 
łączy jakoby sztukę i literaturę 
teraźniejszości ze sztuką i lite­
raturą przeszłości bez względu 
na ich klasową treść, na ich 
miejsce w zmaganiach postępu 
i wstecznictwa każdej epoki. 
Przeprowadzamy krytyczną a- 
nalizę dorobku przeszłości, 
włączamy do skarbca nowej, 
kształtującej się socjalistycznej 
kultury narodu tylko dzieła

wielkie, wyrosłe z walki o po­
stęp, związane z nadziejami, 
cierpieniami, dążeniami pol­
skich mas ludowych. W spo­
sób szczególnie krytyczny 
odnosimy się do prądów i kie­
runków zrodzonych w schyłko­
wym okresie ustroju kapitali­
stycznego, do prądów, na któ­
rych wycisnął swe piętno roz­
kład degenerującej się klasy 
wyzyskiwaczy. Nie chcemy, aby 
jad tego rozkładu zatruł twór­
czość w Polsce Ludowej.

Ale czy znaczy to, że skoro 
taki czy inny środek artystycz­
nego wyrazu został po raz 
pierwszy wprowadzony przez 
przedstawiciela wyrodniejącej 
ideologii burżuazyjnej — to au­
tomatycznie nigdy nie może u- 
żyć tego środka twórca socjali­
stycznego realizmu, to środek 
ten jest ostatecznie wyklęty, 
zapowietrzany? Oczywista że 
nie. Twórcy naukowego socja­
lizmu wielokrotnie używali nie­
mieckiego słowa „aufheben“ 
dla określenia stosunku prole­
tariatu, zwycięskiej socjalisty­
cznej rewolucji do dziedzictwa 
po kapitalistach i obszarnikach. 
Słowo to — podkreślali — ma 
podwójne znaczenie. Znaczy 
ono „znieść“, „zlikwidować“, 
ale znaczy również „przecho­
wać“. Likwidujemy, znosimy 
naz na zawsze wszystko, co w 
dziedzictwie minionych wieków 
było i jest z przeklętego ustro­
ju wyzysku i ucisku, z pogar­
dy dla człowieka pracy, ze spo­
sobu myślenia i z uczuć eksplo­
atatorów. Ale przechowujemy 
wszystko, co w nim jest z twór­
czego wysiłku ludzkiego, co 
posuwa ludzkość choćby o krok 
naprzód. Nie ma takiego okre­
su w dziejach, w którym nie 
byłoby nic cennego, nic godne­
go zachowania i rozwinięcia.

Różne, zależne od indywidu­
alności twórcy, od drogi jego 
ewolucji ideowej, od jego prze­
żyć, upodobań i uzdolnień mo­
gą być środki wyrazu, metody 
artystyczne, tematyka twórczo­

ści. Chodzi jednak o zasadni­
czy kierunek tej twórczości, 
chodzi o to, aby była ona prze­
pojona umiłowaniem Polski Lu­
dowej, humanizmem, prawdą 
walki o stworzenie prawdziwie 
ludzkiego społeczeństwa, wol­
nego od wszelkiego ucisku i 
wyzysku człowieka przez czło­
wieka, wolnego od wszelkiego 
brudu, Iktóry wyzysk i ucisk 
klasowy wprowadza do stosun­
ków między ludźmi, do ich spo­
sobu myśleniu i odczuwania, do 
ich poglądu na świat i społe­
czeństwo. Chodzi o to, aby była 
ona związana z narodem, z ma­
sami ludowymi, z ich życiem, 
z ich dążeniami i tęsknotami, 
aby poczuwała się do odpowie­
dzialności za swój udziia! w 
kształtowaniu przyszłości na­
rodu. Chodzi o to, aby twórcy 
kultury, „inżynierowie ludzkich 
dusz“, pomogli nam w kształ­
towaniu świadomego człowieka 
pracy naszych dni, budownicze­
go socjalizmu, rozwijającego 
coraz pełniej, coraz bardziej 
wszechstronnie swą indywidu­
alność kulturalnego człowieka.

*
Wielkie znaczenie literatury i 

sztuki dla wychowania nowego, 
socjalistycznego człowieka, dla 
rozwoju socjalistycznego budo­
wnictwa w Polsce sprawia, że 
aadania, jakie w tej dziedzinie 
stoją przed naszą partią, przed 
członkami partii, są szczegól­
nie trudne.

Partia i władza ludowa pro­
wadzi politykę kulturalną — 
politykę rozwoju kultury naro­
dowej, troski o jej postępową, 
socjalistyczną treść, politykę 
popierania wszelkiej twórczości 
artystycznej służącej budowni­
ctwu socjalizmu, politykę zwal­
czającą prądy wsteczne, stano­
wiące wyraz interesów klas wy­
zyskujących.

Środkami administracyjnymi 
nie można zapewnić pojawienia 
się takich czy innych cennych 
dzieł literatury.

Istnieje i istnieć będzie za­
mówienie społeczne — potrzeba 
dzieł poświęconych takiej wła­
śnie tematyce, takim właśnie 
zagadnieniom. Prawdziwy 
twórca odczuje to zamówienie 
społeczne i odpowie na nie 
dziełem, na jakie czeka czytel­
nik. Ale próby zastąpienia tego 
prawdziwego, rzeczywistego 
wielkiego zamówienia społecz­
nego — bezpośrednim, nieraz 
natrętnym zamówieniem redak­
tora wydawnictwa czy urzędni­
ka ministerstwa skazane są na 
niepowodzenie.

Twórca - pisarz, plastyk, ak­
tor — to człowiek o szczegól­
nej wrażliwości. Ale ta wrażli­
wość i zarazem zadania, które 
stoją przed każdym człowie­
kiem sztuki, wymagają szcze­
gólnie subtelnego podejściia w 
naszym oddziaływaniu na twór­
cę, unikania wszystkiego, co 
może wywołać wrażenie narzu­
cania się, komenderowania. 
Dlatego największy nacisk po­
łożyć należy na umiejętne od­
działywanie ideologiczne, na 
uważne wysłuchiwanie głosu 
samych twórców, pomaganie 
im w oddzieleniu ziarna twór­
czego nowatorstwa od plewy 
pozbawionych treści i celu sztu­
czek odziedziczonych po burżu­
azyjnych dekadentach.

Czy ziawsze konsekwentnie 
trzymaliśmy się tych zasad, 
znanych przecież nie od dziś, 
stanowiących od dawna doro­
bek myśli postępowej i naszej 
myśli marksistowskiej oraz nie­
odłączną część polityki partii 
w dziedzinie literatury i sztu­
ki?

Były takie ogniwa aparatu 
państwowego i partyjnego, by­
li tacy towarzysze wśród sa­
mych twórców, którzy nie zaw­
sze pamiętali o tych zasadni­
czych prawdach.

Walcząc o wprowadzenie do 
literatury tematyki współcze­
snej, nasi krytycy i nasze wy­
dawnictwa niedostateczny na­
cisk kładli na walkę o artysty­
czną wartość utworów poświę­
conych tej tematyce, na głębię 
i prawdziwość zawartych w 
tych utworach obrazów nasze­

go życia. Znajdowali się twór­
cy — lub rzekomi twórcy — 
którzy dba wygodnictwa lub po 
prostu z braku talentu szli na 
łatwiznę, wyrzekali się studio­
wania rzeczywistych konflik­
tów życia, tworzyli „dzida“ 
schematyczne, bezbarwne, da­
lekie od prawdy życiowej — i 
dlatego martwe.

Zdarzały się próby mechani­
cznego narzucania twórcom te­
matyki ich twórczości, mecha­
nicznego przenoszenia kryte­
riów politycznych do dyskusji 
artystycznych, próby komende­
rowania i administrowania 
twórczością. Przypomnijmy tu 
chociażby jaskrawy przykład u- 
stalenia wykazu tematów obra­
zów dla malarzy przez Cen­
tralny Zarząd Instytucji Sztuk 
Plastycznych i Zarząd Związku 
Plastyków.

Podjęliśmy stanowczą walkę 
z wszelkimi wypaczeniami po­
lityki partii. Przedstawiciele 
tendencji formalistycznych, pół- 
formalistycznych i ćwierćfor- 
malistycznych, „liberałowie“, 
ludzie obciążeni poglądami bur­
żuazyjnej estetyki, próbują wy­
korzystać tę naszą walkę do 
prób zasadniczej rewizji nasze­
go stanowiska, zaczynają szep­
tać po kątach, że rezygnujemy 
z realizmu socjalistycznego i 
szerzyć inne, tym podobne 
bzdury.

Słyszeliśmy sporo niesłusz­
nych, świadczących o niemałym 
zamieszaniu ideologicznym wy­
powiedzi literatów, obserwuje­
my ożywienie tendencji forma­
listycznych wśród plastyków, 
niektóre teatry na prowincji 
zaczynają unikać sztuk współ­
czesnych polskich i zagranicz­
nych. Nie chodzi tu o poszcze­
gólne, nieraz drobne zdarzenia. 
Chodzi o kierunek, o określone 
tendencje zarysowujące się w 
naszym życiu kulturalnym.

Trzeba stanowczo rozproszyć 
wszelkie nieporozumienia tego 
rodzaju. Podejmujemy walkę 
przeciwko zubożeniu i wulga- 
ryzacji twórczości kulturalnej, 
przeciwko wypaczeniom naszej 
polityki kulturalnej po to, aby

wzmóc walkę o socjalistyczną 
treść naszej kultury, aby za­
pewnić szerszy niż kiedykol­
wiek rozwój naszej, socjali­
stycznej literatury i sztuki, aby 
ułatwić oddziaływanie ideolo­
giczne partii na literaturę i 
sztukę.

Będziemy zwalczać wszelkie 
biurokratyczne próby komende­
rowania, aby tym szerzej otwo­
rzyć drogę pracy wychowaw­
czej partii, aby uprzątnąć prze­
szkody, jakie tej pracy stawia­
ły i stawiać musiały wszelkie 
niesłuszne, sprzeczne z zasad­
niczą polityką partii tendencje.

W Związku Radzieckim w 
ciągu ostatnich miesięcy toczy­
ła się szeroka dyskusja, skie­
rowana swym ostrzem przeciw 
szkodliwej „teorii bezkonflikto- 
wości“, służącej za rzekomo 
ideologiczną motywację ten­
dencji lakiernictwa i łatwizny 
w sztuce. Ale kiedy niektórzy 
pisarze i krytycy usiłowali 
zwekslować tę walkę nd fał­
szywe tory ataku przeciwko ko­
munistycznej ideowości sztuki, 
przeciwko leninowskiej zasadzie 
partyjności literatury, przeciw­
ko samym podstawom socjali­
stycznego realizmu, kiedy usi­
łowali sugerować pisarzom, by 
głównie zwracali się ku ciem­
nym negatywnym stronom rze­
czywistości radzieckiej — par­
tia ostrzegła dobitnie przed 
szkodliwością tego rodzaju po­
czynań.

O ileż bardziej ostrzeżenie 
takie jest konieczne u nas, gdzie 
przecież-w społeczeństwie toczy 
się ostra walka klasowa, istnie­
je silna ekonomicznie i liczeb­
nie klasa wyzyskująca, gdzie z 
natury rzeczy wielekroć silniej­
szy jest nacisk rozbitków wro­
gich klas i resztek burżuazyj­
nej ideologii.

Walka o realizm socjali­
styczny, walka o socjalistyczną 
sztukę, dającą w coraz dosko­
nalszej formie artystycznej wy­
raz wielkiej prawdzie naszego 
życia, wzmocni się jeszcze. 
Wzmocni się właśnie dlatego, 
że zwiększy się udział w tej 
walce samych twórców, że sze-

rzej[ rozwiniemy naszą pracę 
polityczną w środowiskach 
twórczych, że wyostrzy się na­
sza argumentacja, nasza broń 
ideologiczna w tej walce.

Chodzi o to, aby przezwy­
ciężać niesłuszne poglądy sy­
stematyczną pracą wychowaw­
czą wśród twórców, aby z twór­
ców uczynić zwarty zespół, 
zjednoczony poczuciem brater­
stwa broni w walce o nowe ży­
cie człowieka pracy, o socjali­
styczną sztukę, aby twórcy nie 
tylko coraz lepiej rozumieli 
słuszność naszej sprawy, ale i 
coraz głębiej ją kochali, aby 
coraz bardziej umacniać ich 
więź z masami ludowymi, aby 
jeszcze ściślej zespolić z partią 
najlepszych spośród twórców.

Chodzi o to, aby wielekroć 
szerzej rozwijały się twórcze 
dyskusje nad tym, jak coraz le­
piej wyrażać w literaturze i 
sztuce wielką treść ideową na­
szej rzeczywistości, aby ostro i 
stanowczo ścierały się poglądy 
i zdania, aby w ogniu tych dy­
skusji kształtowała się jasność 
celów  ̂ i jasność dróg rozwoju 
naszej kultury, aby twórcy z 
coraz głębszym przekonaniem i 
coraz skuteczniej odpierali 
wszelkie próby przemytu obcej 
ideologii, wszelkie próby skie­
rowania naszej sztuki na bez- 
drożą formalizmu i bezideowo- 
sci.

Chodzi o to, by krzepła u na­
szych twórców woła śmiałych 
poszukiwań i nowych twór­
czych wysiłków, by w ich śro­
dowisku toczyła się zdecydo­
wana walka przeciw wszelkie­
mu asekuranctwu, rutyniarstwu, 
skostnieniu ideowemu i arty­
stycznemu.

Tylko wtedy dadzą oni ma­
som ludowym, narodowi pol­
skiemu coraz więcej dobrych, o 
wysokiej wartości zarówno ide­
owej jak i artystycznej książek, 
umów, sztuk teatralnych. Tyl­

ko wtedy w naszej literaturze 
i sztuce coraz pełniejszy, coraz 
bardziej godny siebie wyraz 
znajdować będzie nasza wielka 
epoka, epoka zwycięstw ludu 
pracującego, epoka budownic­
twa socjalizmu.
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WARSZAWY

Klienci i sklepy czekają
Najpierw czekało się na 

‘OR. Przyszli użytkownicy 
sklepów mieli wówczas moc­
ne argumenty przy których 
Pomocy odpierali zarzuty: dla­
tego w stolicy nie uruchamia 
*1? więcej sklepów i zakładów 
^iorowego żywienia?

Teraz sytuacja odwróciła 
się. Sklepy wybudowano, a 
kżytkownicy — dyrekcje 
WID, spółdzielnie rzemieślni- 
c*e nie otwierają nowych i 
starannie (w większości wy­
padków) wykonanych lokali 
sklepowych.
IV ciągu ostatnich trzech mie­

sięcy na terenie warszawskich 
osiedli mieszkaniowych odda­
no do użytku kilkadziesiąt 
lokali sklepowych i punktów 
Usługowych, Wiele było w tym 
Usługi załóg zjednoczeń bu­
downictwa miejskiego. 30 
kwietnia przekazano do użyt­
ku lokal sklepowy dla pralni 
Przy ul. Freta na Starym Mie­
ście, ale dotąd nie uruchomił 
8o jeszcze Związek Branżowy 
Usług Różnych. Spółdzielnia 
Pracy Kapeluszników i Czap­
ników otrzymała 15 kwietnia 
kr. nowy lokal na zakład mo­
dy przy ul. Freta 18. Czy są­
dzicie, że korzystają już z 
Usług tego zakładu mieszkań­
cy Starówki? Nie! Lokal w 
dalszym ciągu stoi pusty. Po­
dobny los spotkał z woli MHD 
Probiernię win przy tej samej 
Ulicy. Od 15 kwietnia czekają 
mieszkańcy na uruchomienie 
Przez Związek Branży Skórza­
nej punktu naprawy obuwia, 
na który przekazano lokal 
Przy ul. Freta i .  Na Starym 
Mieście można zanotować wię­
cej podobnych faktów.

Sześć nowych sklepów od­
dano do użytku na osiedlu 
Kolo już 29 kwietnia br. MHD 
nie uznało za możliwe otwo­
rzyć ich do tej pory.

Pięć lokali przekazano na 
Bielanach przy ul. Żeromskie­
go w ostatnim dniu ubiegłe­
go miesiąca. Mieszkańcy tej 
dzielnicy dowiadują się o tym 
Prawdopodobnie z notatki, po­
nieważ zakupów niezbędnych 
artykułów nie mogą jeszcze 
robić — sklepy są zamknięte.

Z przykładów tych jasno wy­
nika, że użytkownicy nowych 
lokali sklepowych traktują 
opieszale sprawę ich urucho­
mienia. Lokale stoją pustką po 
kilka tygodni, lub miesięcy, co 
Powoduje zrozumiałe niezado­
wolenie zarówno robotników 
budowlanych, którzy śpieszyli 
się, aby obiekt oddać do użyt­
ku w terminie, jak i mieszkań­
ców nowych osiedli.

O obecnej sytuacji — przy 
ciągle zbyt małej ilości skle­
pów i zakładów usługowych w 
naszym rozrastającym się mie­
ście — podobne wypadki nie 
mogą się więcej powtarzać.

Czas skończyć z opieszałość 
cią i odrobić zaniedbania!

(js)

Śladami marnotrawstwa (1)

Zbędne i niezbędne materiały budowlane
„123 metry kwadratowe szklą

wyrzuca się świadomie na stłu­
czkę“ — pisze nasz korespon­
dent G. Fiszelson — „Dlatego,
że rozmiary szkła są większe od 
otworów w oknach. 15 kwietnia 
otrzymałem zlecenie wydania 
dla jednej z naszych budów 
242 metrów kwadratowych 
szkła okiennego. Aby umożli­
wić oszklenie okien musiałem 
faktycznie wydać 365 metrów 
kwadratowych“.

Reszta zmarnowała się.
Inny przykład. Warszawskie 

Zakłady Betoniarskie Budow­
nictwa Przemysłowego przy 
ulicy Felińskiego w ciągu 
10 dni lutego zużyły o _ 1213 
kilogramów stali więcej niż 
normalnie, ponieważ zamiast 
prętów o przekroju 6 milime­
trów stosowano pręty o śred­
nicy 8 milimetrów. Różnica 
wprawdzie nie duża —- 2 mi­
limetry, ale w sumie straty po­
kaźne. Niszczy się szkło i że­
lazo, ważne i cenne materiały.

Blacha blasze nie równa
Warszawskie budowy otrzy­

mują często zamiast zamawia­
nych materiałów, zupełnie inne, 
których nie potrzebują. Na wie­
lu budowach i w magazynach 
Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia 
Budownictwa Miejsikiego, ma­
teriały te zalegają magazyny. 
Na ul. Polnej leży około 7 ton 
trzciny, której nikt nie odbiera, 
ponad 6 tysięcy sztuk półtora- 
calowych gwoździ nie używa­
nych na budowach.

Huty szkła ł stali produkują 
w takim asortymencie jaki 
pozwala im szybciej wykonać 
plan według jednego wskaźni­
ka wartościowego lub ilościo­
wego. Huta „Pokój“ i „Batory“ 
wykonały w taki właśnie 
wygodny sposób zamówie­
nie" na blachę. Dowiadu­
jemy się o tym z licznych 
zamówień i reklamacji leżących 
w Przedsiębiorstwie Zaopatrze­
nia. Na drugi kwartał br. Przed­
siębiorstwo Zaopatrzenia za­
mówiło za pośrednictwem Cyn- 
kowni Warszawskiej — 131 ton 
blachy ocynkowanej grubości 
0,5 milimetra. Przyszło jej na 
razie 55 ton. A jakiej grubości?

„Otrzymana blacha nie odpo­
wiada grubości wskazanej na 
„WZ“ (dowód wydania z ma­
gazynu); została stwierdzona 
grubość od 0,6 do 0,8 milime­
tra. Wskutek tego limit blachy 
nie wystarczy“ -*■ pisze w pro­
tokóle z 15 bm. komisja Zarzą­
du Robót Wykończeniowych 
ZBM-1.

Oznacza to, że waga blachy 
odpowiada zamówieniu, nato­
miast grubość jej jest większa, 
czyli arkuszy blachy potrzeba 
więcej.

Nasze cementownie jproduku- 
ją cement różnej jakości i o 
różnych właściwościach. Naj­
częściej używany jest cement 
z cechą „150“ lub „250“. Wy­
sokie gatunki cementu oznacza­
nego cechą „325“ potrzebne są 
tylko nielicznym budowom w

ilości wynoszącej miesięcznie 
około 300—500 ton. Wniosek 
stąd byiby prosty, że wobec te­
go budowy otrzymują więk­
szość cementu tańszego, a mniej 
droższego. Dzieje się jednak od­
wrotnie!

W maju do chwili obecnej 
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
otrzymało aż 1300 ton cementu 
wysokosprawnego „325“, który 
używany jest niepotrzebnie przy 
zwykłych konstrukcjach. W taki 
bowiem dziwny sposób zrealizo­
wane zostało zamówienie Przed­
siębiorstwa Zaopatrzenia przez 
Biuro Zbytu Cementu Minister­
stwa Przemyślu Materiałów 
Budowlanych, a więc instytucję 
powołaną do tego, aby właści­
wie gospodarować tym cennym 
materiałem budowlanym.

Przypadków takich jest wię­
cej.

Sześć zamiast jednego
Warszawskie budowy po­

trzebują np. bezpieczników o- 
bliczonych na 60 i 80 amperów, 
a otrzymują od Przedsiębiorstwa 
Zaopatrzenia 10-amperowe bez­
pieczniki, których trzeba użyć 
znacznie więcej. Ponadto nisz­
czą się one prędzej niż 60-am- 
perowe. Podobnie ma się spra­
wa z kablami. Kable „ÓW“ i 
„OP“ produkowane są przez 
fabrykę kabli i przewodów w 
Bydgoszczy w wymiarach ta­
kich jakie potrzebuje elektrow­
nia, a nie budowy warszaw­
skie.

Jest jasne, że takie zaopatry­
wanie w materiały budowlane 
powoduje nadmierne ich zuży­
cie, którego nigdzie nie plano­
wano, podraża koszty produk­
cji budowlanej, powoduje prze­
stoje, wpływa poważnie na ja­
kość wykonawstwa.

Pewno, że niełatwo jest za­
opatrzyć warszawskie budowy,
0 25 typac.h domów, o różnych 
nietypowych konstrukcjach w 
odpowiednie materiały o wła­
ściwych wymiarach. Nie uspra­
wiedliwia to jednak w niczym 
zakładów produkcyjnych, hut, 
cegielni, cynkowni, które nie 
wykonują materiałów w wymia­
rach żądanych przez Przedsię­
biorstwo Zaopatrzenia i idą po 
linii najmniejszego oporu pro-, 
dukując materiały w gatunkach
1 wymiarach dla siebie najwy­
godniejszych.

Obecnie, kiedy warszawscy 
robotnicy budowlani starają się 
jak najbardziej obniżyć koszty 
produkcji, zmniejszyć marno­
trawstwo materiałów budowla­
nych, fakty takie nie mogą się 
powtarzać.

Ministerstwo Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych i Cen­
tralny Zarząd Budownictwa 
Warszawy, któremu podlega 
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia, 
muszą w jak najszybszym cza­
sie uzdrowić gospodarkę mate­
riałami budowlanymi, nadcho­
dzącymi do Warszawy.

i JERZY STĘPOWSKI

17 stycznia 1955 r. koncert

G d y  m a t k a  p r a c u j e
Jest słoneczne przedpolu- [ wiosennego słońca ugania się 

dnie. W halach Zakładów Prze- spora gromadka dzieci. To 
mysłu Cukierniczego „Syrena“ przedszkolaki. Jedne skupiły 
wre normalna praca. Przy m a-! się obok działki i obserwują

Mowę zieleńce 
i trawniki założyli 

/ mieszkańcy
W iosenna akc ja  san ita rno -porząd - 

kow a, aczkolw iek n ie ogarnęła  
■wszystkich kom itetów  blokow ych 
n a sz e g o  m iasta  przyn iosła  Jednak 
sto licy  dość pow ażne w ynik i. Ogó­
łem  w p racach  społecznych wzięło 
Udział ponad  10 tysięcy  m ieszkań­
ców. P r z e k o p a li  o n i  78 tysięcy  m e­
trów  k w adratow ych  traw ników , w y­
grabili przeszło 103 tysiące  m etrów  
k w adratow ych  traw n ików , ok°P®“  
1759 drzew . N a te ren ie  C entralnego 

' P a rk u  K u ltu ry  pracow ało  ponad  ¿u 
ty sięcy  m ieszkańców  W arszaw y, w 
tym  w iększość m łodzieży. P rz ep ro ­
w adzili oni p race  k onse rw acy jne  na  
40 ha tego p a rk u .

W czasie w iosennych porządków  
Z arząd  Z ieleni M iejskiej zasadził 
w  sto licy  2.150 drzew , 5414 krzew ów , 134 d rzew a ig laste, o raz ponad 22 
tysiące  kw iatów . Z asiano traw ę  na 
73 ty siącach  m etrów  k w ad ra to ­
w ych. (i)

szynach, formach, w paczkow- 
ni pracuje wiek kobiet.

Przy jednym ze stołów Sta 
nislawa Jerzynowa sprawnie; 
zawija torebki różnokolorowych j 
cukierków. Zza okien dolatuje; 
roześmiany gwar dziecięcych | 
gtosów bawiących się w p''zy- j 
zakładowym przedszkolu. Oczy i 
kobiet co chwila kierują się w 
tamtą stronę.

Jest tam i moja mała — 
mówi Jerzynowa — a jaka we­
soła, glos jej aż tutaj docho­
dzi.

Tow. Jerzynowa od 17 łat: 
pracuje w tych zakładach. Jej 
córka, 4-!etnia Basia straciła 
ojca, gdy miała 4 miesiące.

Pracuję — zwierza się 
Jerzvno\va — a dzieckiem zao­
piekowała się rada zakładowa. 
Moja Basia od czwartego mie­
siąca swego życia przebywała 
w' żłobku. Od kilku miesięcy 
„awansowała“ do przedszkola.

Takich matek, które — jak 
tow. Jerzynowa — potrzebują 
opieki nad swymi dziećmi 
jest więcej w tych zakła­
dach. Dla ich dzieci kierownic­
two i rada zakładowa oddała 
przed kilku laty piękny nowo­
cześnie urządzony żłobek i 
przedszkole.

i
Na obszernym zielonym dzie­

dzińcu skąpanym w blaskach

ogrodnika, który przesadza 
flance pomidorów, inne bawią

Dziewczynki mają swoje u- 
podobamia. Z ostatniej wyciecz­
ki zapamiętały wygląd statków 
na Wiśle. Właśnie spod maleń­
kich rączek Krysi Jaworskiej i 
Basi Jerzynówny wyłaniają się

W arszaw ie; bardzo  być  m oże. N a­
w et w  p rasie  odzyw ają się gio- 
sy...*‘
Z tej właśnie przyczyny ty­

godnik „Kraj“ z 18 lipca 
1899 r. pochwalał zamiar wy

W żłobku zakładów „Syrena"

się na huśtawce, a jeszcze inne 
zjeżdżają po ześlizgu. Ruch jest 
również w piaskownicy, gdzie 
chłopcy z wielkim zapałem bu­
dują z piasku pałace, zamki, 
lochy. Mały czteroletni Tadzio 
Szeliga chce koniecznie zbudo­
wać Paiac Kultury.

ulepione z piasku kształty ka­
dłuba i zabudowania statku. 
Największe zmartwienia spra­
wia im ustawienie komina, któ­
ry co chwila rozpada się. Nie 
jest to jedyny kłopot dzieci. Np. 
Wiesio Kapelański martwi się... 
kto urwał uszy misiowi. Do­

brze, że tylko takie zmartwie­
nia mają dzieci. Troszczy się 
o dzieci rada zakładowa i 
komitet rodzicielski. Dbają o 
to, aby dzieci spędziły 
dzień w przedszkolu przy­
jemnie i pożytecznie. W salach 
zabawowych urządzano mały 
prawdziwy stół stolarski, gdzie 
chłopcy budują samoloty, stoiy, 
krzesła itp. Dziewczynki mają 
swój miniaturowy sklep a w 
nim wiele artykułów. Ponadto 
jest tu mnóstwo różnorodnych 
zabawek wykonanych przez ro­
dziców. Na nadchodzące Świę­
to Dziecka przybędzie piękne 
umeblowanie do pokojów dla 
lalek — podarunek rodziców i 
rady zakładowej.

W przedszkolu przebywa po­
nad 129 dzieci pod troskliwą 
opieką wykwalifikowanych wy­
chowawczyń.

O piętro wyżej (przedszkole 
mieści się na parterze) znajdu­
je się żłobek, gdzie w dużych 
jasnych pokojach w białych la­
kierowanych łóżeczkach prze­
bywa około 90 dzieci.

Panujący wszędzie wzorowy 
porządek, czystość, dobre wy­
żywienie i stała opieka lekar­
ska zapewniają przebywającym 
tu dzieciom normalne warunki 
rozwoju. Toteż wszystkie dzie­
ci wyglądają zdrowo.

Zadowolone są matki, które 
przychodzą tu po dzieci, a 
wśród nich i matka Basi.

(cz)

budowy,
— „K ażdy  posiadacz akcy j, na  

sum ę 5000 rs o trzy m u je  dożyw ot­
nio bezp ła tny  fo tel“ .

— donosiło inne czasopismo.
Z zaciekawieniem oglądać bę­

dzie te notatki publiczność 
pierwszego koncertu symfonicz­
nego w odbudowanym gmachu 
Filharmonii.

Odbędzie się on 17 .stycznia 
1955 roku w X Rocznicę Wyz­
wolenia Warszawy!

Czasopisma i notatki, odna­
leziono niedawno w starych 
spalonych fundamentach bu­
dynku. Akt erekcyjny, pisany na 
pergaminie, datowany jest: 26 
maja 1900 r. W tym miesiącu 
mija więc 54 lata od dnia roz­
poczęcia budowy Filharmonii 
Warszawskiej! Trwała ona 2 la­
ta, krótko więc jak na owe 
czasy.

Odbudowę, zniszczonego, z 
nadwątlonymi murami gmachu 
Filharmonii, podjęły załogi 
Zjednoczenia Budownictwa

Rys. KAROL ŻARSKI

Wielką salę koncertową ozdo­
bią piękne boazerie w ciemnym 
orzechowym kolorze, materiały 
dekoracyjne, liczne malowidła 
i płaskorzeźby, projektowane 
obecnie przez artystów-plasty­
ków. U sufitu zawisną dwa 
wspaniałe żyrandole krysztalo- 

j dennych. A w czerwcu gotowy we, których wykonania podję-

powiadają, że nudno je s t w i Miejskiego nr 4 przed niespełna i
hn»<Ii<n łłłrń nłn'/n V9. I , , *

9 miesiącami.
Dziś tj. 29 maja -wzniesiono 

już mury zewnętrzne do wyso­
kości prawie 5-ej kondygnacji. 
Betonuje się- stropy ostatniego 

budowania Filharmonii rozwó- piętra. Kubatura budynku liczy 
dząc się nad szczegółami tej i już obecnie 55 tys. metrów sześ-

będzie już w stanie surowym. 
Potem niewiele pozostanie już 
czasu do pierwszego koncertu.

Prosta, ale poważna w kom­
pozycji będzie , architektura od-

ty się huty szklą w Jeleniej 
Górze. Przygotowywane są tak­
że wygodne fotele w wiśniowym 
kolorze.

Sala kameralna znajdo-
budowywamej Filharmonii. Jej.: wać się będzie częściowo na 
elewacje zewnętrzne wykonane j parterze i w podziemiach bu- 
zostaną z kamienia. Jak będzie j dynku. Budowa jej podjęta zo- 
ona wyglądała obejrzeć można ; stanie nieco później. Na dolnych 
na białej makiecie, wystawionej j  kondygnacjach otaczających 
przed wejściem na budowę od 1 obydwie sale koncertowe bę- 
ul. Jasnej. i dzie 5 dużych westibulów, któ-

Nowy gmach Filharmonii j rych ogólna powierzchnia liczy 
twórczo nawiązuje architektur^ jokoło 1000 metrów kwadrato- 
do dawnych tradycji, projekt je- i wych, Tutaj znajdować się bę- 
go wykonany został przez prof. jdą duże szatnie o długich la- 
E. Szparkowskiego. Posiadać ' dach, ułatwiających szybkie od- 
on będzie dwie sale: dużą kon- bierame okryć.
certową z balkonem, liczącą 
około 1100 miejsc i mniejszą 
kameralną obliczoną na około 
600 słuchaczy. Dzięki pieczoło­
witej rekonstrukcji, oraz zasto­
sowaniu nowych elementów ar­
chitektonicznych, zachowane zo­
staną dawne, doskonałe, wa­
runki akustyczne, z których 
słynęła Filharmonia.

Budowlani nie osłabiają tem­
pa prac, a przeciwnie przyspie­
szają je. Bowiem do stycznia 
pozostało już tylko 8 miesięcy!

Na inauguracyjnym koncercie 
styczniowym w fotelach wielkiej 
sali usiądą wśród warszawskiej 
publiczności robotnicy — bu­
downiczowie nowej Filharmonii.

(/• s.)

W p u n k c ie  b ib l io tecznym

G u z y  clla m u z y

P r z y c h ó w e k  Z O O
Maj w  w arszaw skim  ZOO rozpo­

czął się od u rodzin  bizona am ery ­
kańsk iego . M ały bizon urodzony  w 
dniu  1 m aja  o trzym ał im ię Mm. 
M łode zw ierzę, ja k  i  jego m a tk a  
czują się dobrze.

D użym  sukcesem  naszego z o u  
je s t p rzychów ek m łodych rysiów , 
k tó ry ch  " n arodziny  w niew oli n a ­
leżą do w ypadków  niezm iern ie  
rzadk ich . M atka rysiów  n ie  dopusz­
cza jeszcze do siebie nikogo, tru d - 
no w ięc u sta lić  liczbą m łodych, 
.1est ich  je d n a k  na jpraw dopodob- 
m ej trzy . W w ypadku , gdyby m a t­
ka  zap rzesta ła  k a rm ien ia  m łodych, 
co się u  rysiów  często zdarza, k ie ­
row nictw o ZOO odda je  pod opiekę 
k o te k  dom ow ych, k tó re  w y k arm ią  
m łode rysie . _

D w a now oprzybyłe n a  św ia t jjezo- 
zw ierze in d y jsk ie  ży ją  ze wzglądu 
rta zim na w ... m ieszkaniu  d y rek to ra  
ZOO m gr. L andow skiego, k tó ry  k a r-  
m i je  m lek iem  za pom ocą p ipetk i.

W paj bliższych dniach  spodziew a­
ne  są naro d z in y  w ie lb łąda  oraz 
lwów. N ow e okazy zw ierzą t w zbu- 
dzają  duże za in teresow an ie  publicz­
ności. Toteż ZOO n o tu je  w każdą 
n iedzielę  n ieb y w ałą  dotychczas 
ilość zw iedzających, (i)

U roczystość by ła  w zruszająca. 
D zielny zespól K om endy Głów ­
n e j S traży Pożarnych, sto jąc  na  
obolałych nogach (stać ty le  go­
dzin z pow odu b rak u  krzese ł, to 
n ie byle co) zaczynał w reszcie 
sw ój w ystęp , gdy na scenie za­
częły się dziać rzeczy straszliw e.

Zza p rzepełn ionych  ku lis w ta r ­
gnął na  scenę ba le t tram w aja ­
rzy . W na jm n ie j odpow ied­
n im  m om encie, gdyż strażacy  
śpiew ali w łaśnie „W ykonaj P lan! 
W ykonaj P lan !“

Publiczność na  sali zam arła  
z p rzerażen ia . U m ilkły naw et 
dzieci, drące się w niebogłosy od 
k ilk u  godzin. Co to  będzie?

B yło  jeszcze gorzej. W ślad  za 
tram w ajarzam i ukazał się ba le t 
k o le ja rsk i. Na scenie zaczęła się 
Sodom a i G om ora. S trażacy 
sw oje, tram w ajarz e  sw oje, a  w 
dodatku  ko le jarze  też n ie da ją  
za w ygraną. P ieśń m asowa m ie­
sza się z k rakow iak iem , scenka 
trzeszczy, p rzew ala ją  się przez nią 
tłum y . Przez chw ilę w ydaw ało się 
naw et, że ko le jarze  w ezm ą górę, 
bo są specjalistam i od ru ch u , ale 
znowu tram w ajarz e  m ają  doświad-v 
czenie w ścisku. S trażacy  „M i­
liony rą k “ , a  tram w ajarz e  „cho­
dzonego“ . K olejarze tro jak a , a 
s trażacy  „W io k on iku“ . Na do­
b itek  zza ku lis d a rli się już  do

w ystępów  listonosze z „O żenkiem “ 
i budow lani ze zb iorow ą re c y ta ­
c ją  koncertu  Ja n k ie la .

Muzy szalały.
O statecznie za w y g ran ą  dali 

strażacy . Nic uzbro jen i w swój 
»sprzęt, bez sikaw ek i haków  nie 
mogli staw ić czoła inw azji ba le­
towo _ d ram atycznej. Podali tyły. 
Panem  pobojow iska zostali tra m ­
w ajarze. Ci wszędzie się wcisną!

T aki m niej w ięcej obrazek 
przedstaw ia ła  w ubieg ły  czw artek  
sala M PK przy  ulicy M łynarsk iej, 
gdzie odbyw ały się e lim inacje  ze­
społów am atorsk ich  W arszaw y w 
zw iązku z Festiw alem  D ziesięcio­
lecia. Dziesięć zespołów straciło

n erw y  z pow odu w ielogodzinnego 
w ystaw yw ania i czekania na  w y­
stępy. Zaczęła się fo rm alna  bitw a 
o scenę, k tó rą  osta tecznie  w y g ra­
li gospodarze. Zaw sze najlep ie j 
na swoim boisku! O rganizatorzy  
przezorn ie  nie dali znaku  życia.

A pow inni byli krzyczeć: w ko­
lejce, obyw atele, każdy dostanie!
W kolejce do k u ltu ry , po jed y n ­
czo, nie pchać się, proszę posu­
w ać się do przodu!

K u ltu ra  je s t pożądana nie ty lko  • . . •
n a  deskach  scenicznych. rzeczywiście uUZO czytają.

os)
(Na podstaw ie ko respondenc ji 

Z. R adw ańskiego).

Świetlica w Ugorach (gro­
mada przyłączona do Warsza­
wy) jest dziś wyjątkowo mała 
i ciasna. Na stolach, krzesłach, 
a nawet wprost na podłodze 
leżą porozkładane elementy de­
koracji, kolorowe czapeczki i 
barwne wstęgi z bibuły i kre- 
piny. Za oknami kręcą się dzie- 
ci, a w świetlicy dorośli przy­
gotowują dla nich zabawę na 
Dzień Dziecka.

W pokoju, z którego przecho­
dzi się do świetlicy, robi się 
coraz ciaśniej. Co chwilę ktoś 
wchodzi z książką pod pa­
chą. „A może weźmie pa­
ni „Burzę“ Erenburga“ — sły­
chać przez uchylone drzwi. To 
bibliotekarka gromadzkiego 
punktu bibliotecznego, wydaje 
czytelnikom książki.

Do punktu bibliotecznego 
, wchodzi Natalia Strzeiczak 
i trzyma pod pachą trzy książki: 
¡„Upadek Paryża“ — Erenbur­
ga, „W służbie Ojczyzny“ —

| Kożeduba i „Brat oceanu“ —
! A. Kożewnikowa. „Ale co ja 
Wam teraz dam — martwi się 
bibliotekarka — książek jesz­
cze nie wymieniliśmy, a te co 
są wy już prawie wszystkie 
przeczytałyście“. Ob. Str/ei- 
czak i jej syn, który pracuje w 
pobliskiej fabryce jako tokarz,

„Przed wojną za czytanie do­
stawałam często baty od ojca, 
bo szkoda było wieczorem pa­
lić światło, za to dziś mogę 
czytać do woli“ — mówi Strzel- 
czakowa.

Bibliotekarka zna dobrze 
wszystkich czytelników, wie co 
każdemu z nich doradzić i kto 
jakie książki lubi.

W Nowym Służewcu (także 
dzielnica Ochota) jest również 
punkt biblioteczny. Nie ma on 
jednak tak dobrych warunków 
pracy jak tamte. Punkt bi­
blioteczny w tej gromadzie 
mieści się w mieszkaniu pry­
watnym bibliotekarza, a wła-

Gromadzkie punkty bibliote­
czne w Warszawie mają poważ­
ne osiągnięcia. Zdobyły du­
żą ilość czytelników i to ta­
kich, którzy przedtem nie od­
czuwali potrzeby czytania.

Ale są również w pracy tych 
punktów braki. Bibliotekarze 
nie prowadzą żadnej pracy pro­
pagandowej, wśród tych, którzy 
nie przyszli jeszcze do punktu 
bibliotecznego. W punktach bi­
bliotecznych brak katalogów.

Za mato pomocy udzielają 
bibliotekarzom w ich pracy 
miejscowi nauczyciele i orga­
nizacje społeczne.

Gdyby braki te zostały usu-
mieszkaniu lecz j nięte znacznie wzrosłaby jesz-

czytelników tych

(Sad.)

sciwie nie w 
w sionce, co nie jest zbyt wy­
godne zarótyno dla czytelni­
ków, jak i dld bibliotekarza. Mi­
mo trudności punkt ten ma du­
żo czytelników.

Dotychczas sprawa czytelni­
ctwa w gromadach podwar­
szawskich bv!a zaniedbana. Do­
piero po przyłączeniu tych gro­
mad do Wielkiej Warszawy we­
szła tam ze swymi książkami 
Biblioteka Publiczna. Obecnie 
już w przeszło połowie gromad, 
zostały utworzone właśnie 
punkty biblioteczne. W te­
gorocznych Dniach Oświaty 
Książki i Prasy powstaną one 
jeszcze w kilku gromadach.

K L U C Z "  D O  O B U W I A

Zniany w kosnueiikacji 
w związku z  wyścigiem 

motocyklowym
W zw iązku  z I m otocyklow ą elim i­

n a c ją  w yścigow ą do M istrzostw  
Polski, k tó ra  odbędzie się w  n ie ­
dzielę na  u licach : Ł azienkow skiej, 
Szw oleżerów , M yśliw ieckiej i Czer­
n iakow sk ie j, n as tąp ią  w  niedzielę 
30 bm . częściow e zm iany  w  kom u­
n ik ac ji m ie jsk ie j.

A utobusy lin ii ,,108“ i ,407“ od 
godziny 5.30 do 14.30 kursow ać będą 
od C zerniakow skiej ul. Chełm ską, 
B e lw ederską , Spacerow ą, pl- Unii, 
al. S ta lina  do pl. T rzech K rzyży. 
W strzym any zostan ie  także  ruch 
tro le jbusów  na  tra sie  w yścigu. Wo­
zy ,,52“ k ie ro w an e  będą do K rakow ­
skiego P rzedm ieścia , a „55“ do pl. 
U nii L ubelsk ie j.

„Czy mogę prosić o pantofle 
Nr. 33. lub 34? — Czy dostanę 
męską 5-kę, lub 6-kę? — tego 
rodzaju pytania siyszy codzien­
nie obsługa sklepów z obuwiem. 
A klienci niemal codziennie 
słyszą odpowiedź — niestety, 
nie ma. Po kilkudniowej wę­
drówce i ciągłym „dowiady­
waniu się“ w sklepach, wielu 
z tych „pechowych“ klientów u- 
daje się jeszcze do Centralne­
go Domu Dziecka, ale i tu na­
dzieja dobrania sobie butów z 
obuwia dziewczęcego lub chło­
pięcego, również zawodzi (jest 
przeważnie obuwie tylko bar­
dzo małe).

Zresztą zastąpienie obuwia 
męskiego . i . damskiego, obu­
wiem chłopięcym i dziewczę­
cym nie rozwiązuje sprawy. 
Kobiety chcą nosić ładne i ta­
nie pantofle na wysokich ob 
casach, ale jak dotąd mogą jt 
dostać tylko w prywatnym 
warsztacie szewskim i to po 
bardzo wysokich cenach. Z 
buwiem męskfrn jest niełepiej. 
Wielu klientów bezskutecznie 
pytało w sklepach o Nr. 5, lub 
6 nowego fasonu taniego i ła­
dnego obuwia zamszowego — 
tzw. flekslible. Np. sklep MHD 
z obuwiem Nr. 582 już w dniu 
20 maja br. nie posiadał ani 
jednego nie tylko małego, ale 
i średniego numeru tych butów, 
miał za to ponad 100 par Nr. 10

II
i 11, o które nikt się w sklepie 
nie pyta.

Brak odpowiedniej ilości o- 
buwia różnych rozmiarów jest 
częstą bolączką mieszkańców 
Warszawy.

Szczególnie boleśnie odczu­
wamy te braki teraz w sezo­
nie wiosenno-letnim, kiedy po­
pyt na obuwie jest znacznie 
większy, gdyż ze względu na 
niską cenę obuwia tekstylnego 
zarówno kobiety, jak i mężczyź­
ni zaopatrują się często w wię­
cej niż jedną parę na sezon.

Małe numery obuwia teks­
tylnego szczególnie damskiego, 
mają duży popyt także dlate­
go, że nadają się one również 
dla dziewcząt.

W sklepach brak jednak peł­
nego asortymentu numeracji. 
Np. specjalny sklep z obuwiem 
tekstylnym przy ul. Marszał­
kowskiej 98 miał w dniu 25 
maja w sprzedaży tylko Nr. 9 
nowego fasonu tenisówek kolo­
rowych zapinanych na paski, 
tzw." WEM, a w CDT można by- 
io w tym dniu dostać tylko Nr. 
8 tych pantofli. Najmniejszym 
numerem damskich płócien­
nych pantofli, jaki posiada! w 
tym dniu sklep MHD Nr. 69 z 
obuwiem był Nr. 37.

Za mało małych
Dlaczego produkuje się 

mało małych butów?
za

Jak twierdzi Dyrekcja Bran­
żowa MHD Obuwie, sklepy są 
zaopatrywane w peien asorty­
ment numeracji obuwia. Opra­
cowano specjalny „klucz procen­
towy“ wediug którego fabryki 
produkują, a następnie pakują 
obuwie. „Klucz“ ten przewiduje 
pakowanie obuwia w kartony 
po 10 par. Stworzono dwa ro­
dzaje kartonów: A i B. Karton 
A zawiera po jednej parze o- 
buwia Nr. 7 i 7 i pół, po dwie 
pary Nr. 8 i 8 i pół i po jednej 
parze Nr. 9 i 9 i pól, 10 i 11. 
Karton B zawiera po jednej pa­
rze obuwia Nr. 5, 6 i 6 i pól, 
oraz po dwie pary Nr. 7 i 7 i pól 
i po jednej parze Nr. 8, 8 i pół, 
oraz 9.

Przy dostawie sklep, który 
ma np. otrzymać 100 par obu­
wia, dostaje 10 takich karto­
nów, przy tym nie zawsze ma 
nawet możliwość wyboru mię­
dzy kartonami A i B.

Nie co 10-ty 
nosi numer 10-ty

Formalnie więc peien asorty- 
met numeracji obuwia jest za­
pewniony, wszystko więc by­
łoby dobrze, gdyby nie to, że 
rozmiary nóg ludzkich nie chcą 
się podporządkować „kluczowi 
procentowemu“ obmyślonemu 
przez naszą dystrybucję. I w 
praktyce wcale tak nie jest, że 
na 10 ludzi w Polsce jeden no-

Dz i ś  w W a r s z a w i e

cze ilość 
punktów.

si buty Nr. 10 i jeden Nr. 11, 
tak samo jest z Nr. 5 i 6. Na 
jakiej podstawie ten „klucz“ u- 
stalono, trudno naprawdę po­
wiedzieć.

Tego rodzaju „zabezpiecza­
nie“ sklepom pełnego asorty­
mentu numeracji jest niewąt­
pliwie wygodne dla dyrekcji 
MHD, ale niezbyt wygodne dla 
klientów. Z drugiej strony nu­
mery nie mające w danym rejo­
nie popytu zajmują w sklepie 
niepotrzebnie miejsce i wyma­
gają przerzutów, co pociąga za 
sobą dodatkowe koszty trans­
portu.

Narzucanie sklepom „klucza 
procentowego“ numeracji obu­
wia jest z gruntu niesłuszne. 
Jak wiemy we wszystkich dzie­
dzinach naszej gospodarki ist­
nieje planowanie oddolne. Po­
winno ono' istnieć również w 
handlu obuwiem.

Właśnie brak tego oddolne­
go planowania numeracji, nie 
składanie przez sklepy zapo­
trzebowań, brak tzw. „książek 
niezaspokojonego popytu“, to 
główne przyczyny braku odpo­
wiedniej ilości obuwia różnych 
rozmiarów.

Nie ustalanie schematów, ale 
składanie do produkcji zamó­
wień opartych na zgodnym z 
potrzebami klientów planowa­
niu może te braki usunąć.

Z. SADKOWSKA

T E A T R Y
A teneum  — M eir Ezefow icz — g. 

19.15 (w ystępy Państw ow ego T eatru  
Żydow skiego). Polski — H orsztyń- 
sk ł — g. 12 L alka — g. 18.30. K a­
m era ln y  — M izantrop — g. 15 — T a­
kie czasy — g. 19. L udow y — Późna 
m iłość — g. 19. N arodow y — Z em ­
sta  — g. 14.30. K ary k a tu ry  — g. 19. 
K om edii M uzycznej — D om ek 
trzech dziew cząt — g. 19. O pera — 
S traszny  D w ór — g. 19. F ilh arm o ­
n ia  — F »ranek sym foniczny — g. 12. 
Pow szechny — Im ien iny  pana  dy ­
re k to ra  — g. 19. S y rena  — Zoinierz 
k rólow ej M adagaskaru  — g. 15 i 19. 
W spółczesny — P ro fes ja  pan i W ar­
ren  — g. 19. N ow ej W arszaw y — 
N adzieja  — g. 14. Ś luby pan ieńsk ie
— g. 19. T ea tr  na  Żoliborzu  — N a­
reszcie o tw arc ie  — g. 19.15. S a ty ry ­
ków  — 7 śm iechów  głów nych — g. 
19.30. K leks — Przygoda za p rzygo­
dą — g. 16.30. Baj — Sław a m istrza 
T w ardow skiego — g. 16.30. C yrk 
N r 2 — (pl. U nii L ubelsk iej) — P o­
dróż po św iecie — g. 19.

K I N A
M oskw a — O k rę ty  sz tu rm u ją  ba­

stiony — g. 14, 16, 18, 20. P raha  — 
Z buntow ane ry su n k i — g. 14, P o r­
w anie — g. 16, 18.15, 20.30. P a lla ­
dium  — O kręty  sz tu rm u ją  bastiony
— g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — D ziennik
m arynarza  — g. 14, 16, 18, 20.
A tlan tic  — P orw an ie  — g. 13.45, 16, 
18 15, 20.30. Polon ia  — P ią tk a  z u li­
cy B arsk iej — g. 13, 15.30, 13, 20.30. 
1 Maj — W ielki b a le t — g. 14, 16,
18, 20. W—Z — Z bun tow ane ry su n ­
ki’ — g. 14, M ury M alapagi — g. 16, 
13 20. O chota — C eluloza — g. 13, 
15 30 18, 20.30. S to lica — F anfan
T u lipan  — g. 14, 13, 18, 20. S y rena
— stra ż n ic a  w górach — g. 14, J.6, 
18 20. Tęcza — Rzym  godzina 11 — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. L o tn ik  — 
Gdzieś W E urop ie — g. 15, 17, 19. Ol­
sz tyn  — A rena śm iałych — g. 16, 
18, 20. Radość — Na dw orze ksdę- 
eia T o rk i — g. 15, 17, 19.

P O R A N K I
A tlan tic  — H arry  Sm ith odkryw a 

A m erykę — g. 11, Pallad ium  — G ę­
si B aby Jag i — g. 12. Polonia — 
DS—70 nie działa — g. H . S tolica 
S am otny żagiel — g. 12. W—Z — 
Z buntow ane ry su n k i — g. 10, 12.
O chota — C zapajew  — g. 11, l
— S k rzyd la ty  dorożkarz — g. 10, 12, 
S y rena  — D roga do sław y — g. 12,

Tęcza — T e a tr  zw ierząt — g. 10, 12,

L otn ik  — U czennica la  — g. 11, 
13, O lsztyn — S tró j galow y — g. 11, 
13. Radość — G órą dziew częta — g. 
13.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na podstaw ie k o m unikatu  O kręgo­
wego Z arządu  K in, W arszaw a ul. 
Jag ie llońska  26, te l. 904-81).

M U Z E A
M uzeum  N arodow e — W ystaw a

„O drodzenie w Polsce“ — codz. 
prócz poniedz. i dni pośw iąteczr.ych
— g. 10—14 i 16—20. niedz. i św ię ta  
g. 10—20. Z biory  stałe . G aleria  S ztu­
k i S taroży tnej. N arodow a G aleria  
Sztuki P o lsk ie j. N um izm atyka A n­
tyczna. G aleria M alarstw a O bcego— 
w to rk i, środy, p ią tk i, sobo ty , g. 10 
—18, czw artk i, n iedz. i  św ię ta  — g. 
10—19.

Łow ieckie — N ow y Ś w ia t 35, 
godz. 12—16 prócz sobót.

M uzeum W ojska — „D zieje Oręża 
P o lskiego“ . Codz. (prócz poniedz.), 
w czw., p iąt. i sob. w godzinach 12
— 17, środy godz. 13—19, n iedziele 
i św ięta godz. 10.30—17.00.

M uzeum Z iem i (Al. n a  S karp ie  
20/2«) — „Z iem ia i je j  d z ie je“ otw . 
w tork i, czw art., sob. — 9—16, niedz. 
13—18.

M uzeum R ynek  St. M iasta 20 —
W ystawa „A dam  M ickiew icz życie 
i tw órczość“ , codz. prócz poniedz. 
i dn i pośw iąt. — g. 10—16; czw artk i 
g. 12—18, n iedz. g. 11—17.

M uzeum  K u ltu r  L udow ych M łoci­
ny  — Polski stró j ludow y. Sztuka 
A fryk i i O ceanii. T archom in—W iej­
skie  w nętrze  m ieszkalne, czynne 
codz. g. 10—18.

W Y S T A W Y
S tała  w ystaw a odbudow y S tare j i 

Nowej W arszaw y, g. 10—17, prócz 
dni pośw iątecznych , R ynek 42.

W ystaw a „ X -le d e  pow stan ia  w 
getcie  w arszaw sk im “ godz. 11—1S, 
prócz pon., śród , Żydow ski In s ty tu t 
H isto ryczny , al. gen. Ś w ierczew skie­
go 79.

S tała  w ystaw a M uzeum  In s ty tu tu  
Zoologicznego (PAN), W ilcza 64, 
godz. 10—18, prócz poniedziałków .

S ta ła  w ystaw a T echnik i B udow ni­
ctw a — o tw arto  now y dział w ydaw ­
n ic tw  m iędzy insty tu tow ych  — g. 
10—18 prócz poniedz.

P ałac  R adziw iłłów  al. Ś w ierczew ­
skiego 62 W ystaw a W ęgierskiej 
Sztuki L udow ej i W ystaw a A rch i­
te k tu ry  R um uńskiej czynna codz. 
prócz pon. w  godz. 11—19.

R A D I O
NIEDZIELA 30 MAJA 

P rogram  I — na fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 5.53, 11.52, W iado­

mości 6.00, 7.00, 16.00, 20.00, 23.00.
6.05 M uzyka „N a dzień d o b ry “ , 

6.50 K alen d arz  radiow y, 7.15 P rz e ­
gląd p rasy  sto łecznej, 7.20 K oncert 
p opu larny , 8.15 M uzyka rozryw ko­
wa, 8.30 „5:0 dla m łodości“ — au d y ­
cja dla m łodzieży, 9.00 Odpowiedzi 
Fali 49, 9.12 „Z agadki m uzyczne“ , 
9.35 A udycja o książce M ulk Raj 
A nanda p t. „D w a liście i p ąk “ , 10.05 
..S łucham y m uzyki lu d o w ej“ , 10.30 
P ieśn i kom pozytorów  polskich, w  
prog r. P ankiew icz, O pieński, 10.52 
K o n cert życzeń, 12.04 P rzerw a , 13.00 
P ogadanka dla rodziców , 13.15 R e­
portaż, 13.30 M elodie do tańca, 14.00 
dla wsi, 15.00 Na radiow ej estradzie ,
16.05 Tygodniow y przeg ląd  w yda­
rzeń, 16.20 S łuchow isko dla dzieci,
17.05 D uet fo rtep ianow y  C egielski 
— G órski, 17.20 „D la każdego coś 
m iłego“ , 18.25 S łuchow isko „S zlaka­
m i M arco Polo, 19.25 „N a m uzycz­
nej fa li“ , 20.25 M uzyka taneczna 
21.25 Z cyk lu : „S łynni w irtuozi“ — 
Joza I tu rb i — fo rtep ian , Jacques 
T h ibaud  — skrzypce , 22.00 W iado­
mości sportow e z całej Polski, 22.30 
W iadomości sportow e, 22.40 M uzyka 
taneczna, 23.05 M uzyka taneczna

P rogram  II — n a  fali 367 m.
P ro g ram  dnia 6.33, 11.50, W iado­

mości 6.40, 8.00, 17.00, 21.30, 23.5o.
6.45 „Od m elodii do m elod ii“ , 7.50 

K alendarz  radiow y, 8.15 M uzyka 
rozryw kow a, 8.30 K o n cert m uzyki 
po lsk ie j, 9.00 „R yby śp iew ają w 
U k a ja li“ — fragm . książki A rkade- 
go F ied lera , 9.20 Z espoły św ie tlico­
we przed  m ikrofonem  PR, 9.40 Dla 
dzieci w w ieku  przedszkolnym  — 
ludow a b a jk a  w ęgierska p t. „C hci­
we n iedźw iadk i“ , 10.00 „Nowe n a ­
g ran ia“ , 10.30 Poezja  i m uzyka „Ś le­
py gęślarz“ — p oem at A leksandra  
T ołstoja, 11.00 P ogadanka „P ias to ­
w ie Ś ląska“ , 11.15 „W ieś tańczy  i 
śpiew a“ , 11.30 „Śpiew acy polscy“ , 
12.04 P o ra n ek  sym foniczny m uzyki 
francusk ie j — w p rogram ie: B erlioz, 
C habrier, 13.00 „ Ja k  Po lska d ługa i 
szeroka“ — dźw iękow y przeg ląd  ty ­
godnia, 13.30 M uzyka dla w szystkich, 
14.10 „O berża pod g rzybk iem “ , 15.00 
K oncert chopinow ski, 15.30 „Z ż y ­
cia Z w iązku R adzieckiego“ , 16.06 
K oncert. 17.00 Felieton, 17.15 Polskie 
m elodie ludow e, 17.45 „N a fali hu ­
m oru i s a ty ry “ , 13.15 M uzyka ta ­
neczna, 19.10 „W esoły k ram ik “ , 19.25 
Na m uzycznej fali, 20.00 M elodie 
taneczne, 20.30 „Sow izdrzał w ro ­
c ław ski“ — bajk a  ludow a, 21.00 
„W ieczorna se ren a d a“ , 21.52 M uzy­
k a  taneczna , 22.30 W iadomości sp o r. 
tow e, 22.40 Z cyklu: „M uzyka róż­
nych narodów “ — K oncert m uzyki 
n iem ieck iej w p rogr.; Mozart 
R. S trauss,
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Jak grochem o ścianę

Jestem sekretarzem oddziało­
wej organizacji partyjnej w 
jednym z wydziałów mechanicz­
nych huty Stalowa Wola. Od 
dłuższego czasu — niestety 
bezskutecznie biję się o stwo­
rzenie tu dobrych warunków 
pracy.

NTa skutek wielu interwencji 
Zjednoczenie Budownictwa Hut­
niczego, choć z opóźnieniem

wyposażenie stołówki i świetli­
cy w krzesła. Udało mi się zdo­
być zaledwie 150 sztuk, to zna­
czy stanowczo za mało. Nie­
dawno rozmawiałem z jednym 
z pracowników sekcji zaopa­
trzenia inwestycji w sprawie 
wyposażenia świetlicy w stoli­
ki, krzesła i inne niezbędne 
przedmioty. Oświadczył mi on, 
że rzeczy tych nie dostaniemy

W Waszyngtonie i Genewie
(Na łaniach prasy zachodniej)

ty budowało pod koniec ubiegłe- jbo nie zostały zaplanowane.
go roku biurowiec, w którym 
znajdują się szatnie, stołówka, 
świetlica itp. W budynku tym 
nie zostało jednak uruchomione 
centralne ogrzewanie oraz nie 
doprowadzono wody tak, że 
przez całą zimę nie był on uży­
wany.

Robotnicy sądzili, że z nasta­
niem wiosny skończy się 'tłocze­
nie w starej szatni i będą mogli 
korzystać z nowej. W budynku 
jednak zaczęto kuć murv, 
zrywać instalacje gdyż, jak 
się okazało, woda, pozostawio­
na w rurach po próbie instala­
cji, zamarzła i rozsadziła je.

Sądzę, że na to czasu było dość.
Istnieją i inne niedociągnię­

cia. Np. w hali produkcyjnej 
pracuje u nas kilkudziesięciu 
spawaczy, dym powstający przy 
spawaniu rozchodzi się po całej 
hali i zatruwa ludzi. Wyciągi 
wentylacyjne są założone ale 
nie działają.

Brak jest u nas zegara do 
odbijania kart roboczych i zwyk­
łego zegara, co bardzo utrudnia 
walkę o podniesienie dyscypli­
ny pracy.

O sprawach tych wie dyrek­
cja huty, wie komitet zakłado­
wy PZPR, cóż, nic się nie

W ubiegłym roku, kiedy prze- j zimi«nia. 
kazywano nieszczęsny budynek ! 
do użytku, robiłem starania oj

JERZY DYMOWSKI 
Stalowa Wola

Nazwa nie zasfgpi jntnśri
Od dłuższego czasu pod ad-; mywanych materiałów często 

resem Przedsiębiorstwa Zaopa-; nie pozwala na realizację tych 
Miejskie-1 zamierzeń. W dniu 23 kwietniatrzenia Budownictwa 

go - Warszawa oraz

Pan Thamat Khoman, przed­
stawiciel Syjamu w ONZ przy­
jechał do Nowego Jorku z waż­
ną misją — z ważną misją 
amerykańską. Jeszcze przed je­
go przybyciem amerykańska 
agencja „United Press“ donosi­
ła, że „w chwili obecnej prze­
prowadzane są (oczywiście nie 
w' Syjamie)... rozmowy nad 
ewentualnym posunięciem Syja­
mu".

Pan Thamat Khoman, do 
przybyciu do Nowego Jorku 
oświadczył, że zgłosi do Rady 
Bezpieczeństwa projekt powoła­
nia komisji obserwatorów ONZ 
dla południowo - wschodniej 
Azji. Dziennik „Washington 
Post“ wręcz stwierdza że to 
właśnie „Dulles zachęcił rząd 
Syjamu do podjęcia takiego kro­
ku... starając się skierować mię­
dzynarodowe rokowania w spra­
wie Indochin na tory ONZ".

O co właściwie chodzi wyjaś­
nia bez osłonek prawicowy 
dziennik francuski „Paris Pres- 
se“. Chodzi mianowicie o to 
„by stworzyć pewne ramy dla 
ewentualnej interwencji USA w 
Indochinach". Inny prawicowy 
dziennik paryski „France Soir“ 
w korespondencji z Waszyngto­
nu pióra znanego komentatora

rionetek USA — charaktery­
styczny jest głos paryskiego 
„Monde“, który w koresponden­
cji z Nowego Jorku stwierdza:

„Zdaniem niektórych delega­
cji, jest rzeczą jasną, że ONZ, 
której racją bytu jest utrzyma­
nie pokoju, wkroczyłaby na złą 
drogę, gdyby miała służyć wy­
łącznie dla firmowania operacji 
zmierzającej do usprawiedliwie­
nia amerykańskiej interwencji 
wojskowej na Dalekim Wscho­
dzie... Nawet ci, którzy dostoso­
wują się ulegle do linii postę­
powania USA, odczuwają skru­
puły wobec perspektyw otwarcia 
debaty, grożącej storpedowa­
niem rozmów genewskich, właś­
nie w tym momencie, gdy na­
bierają one pomyślnego obro­
tu".

❖

skowych i nowego sprzętu wo­
jennego. Propozycje przewidują 
ustalenie takich spraw, jak kon­
trola nad przestrzeganiem wa­
runków rozejmu i kolektywne 
ich zagwarantowanie, jak zgo­
da na francuską propozycję w 
sprawie wymiany jeńców. Pro­
pozycje przewidują bezpośred­
nie rozmowy francusko - wiet­
namskie, jako najbardziej celo­
wą drogę do ustalenia poszcze­
gólnych konkretnych kroków 
związanych z doprowadzeniem 
do zawieszenia broni.

Cytowane wyżej słowa „Man­
chester Guardian“ są charakte­
rystyczne dla pozytywnej opi­
nii, z jaką propozycje wietnam­
skie — jako też utrzymane w 
podobnym duchu propozycje 
chińskie — spotkały się w pra­
sie brytyjskiej. Niektóre propo­
zycje wietnamskie zostały po- 

,,Konferencja genewska sta- parte przez ministra brytyjskie 
nęła... wobec propozycji, które

( Pertinaxa pisze, że „Dullesowi 
Biura | br. przedsiębiorstwo zaopatrzę- j  chodzi przede wszystkim o za-

ma- 
przy ul.

Sprzedaży Farb i Lakierów w nia przysłało do naszego 
Gliwicach były kierowane sło-j gazynu malarskiego 
wa ostrej, najzupełniej słusznej i Szustra transport farby olejnej 
krytyki za zlą jakość dostar- w ilości 960 kg, z której, we- 
czanych farb. Powyższe przed- dług orzeczenia specjalnie po- 
siębiorstwa dostarczają farbę, wołanej komisji, 40 proc. nie
olejną białą jako I gatunek, gdy 
tymczasem należy ją zaliczyć 
do gatunku o najniższej jakości, 
a w wielu wypadkach farba ta 
nie nadaję się w ogóle do użyt­
ku.

Załoga Zarządu robót wykoń­
czeniowych i produkcji pomoc­
niczej walczy o jak najwyższą 
jakość robót, lecz jakość otrzy-

nadaje się do użytku.
Ciekawi jesteśmy dlaczego 

Biuro Sprzedaży Farb i Lakie­
rów w Gliwicach nie sprawdzi­
ło farby przed jej wysianiem 
do Przedsiębiorstwa Zaopatrze­
nia, a to ostatnie przed wysia­
niem na budowy.

ALEKSANDER JAWORSKI 
Warszawa

Siadem listów naszych czyte lników

„Było irh jedenaśrie“
Dnia 13 kwietnia br. pod po-jwości zorganizowania pracy 

wyższym tytułem opublikown* j metodą Za-ndarowej. Od l maj a  
liśmy korespondencję tow. Ja-lbr. wprowadzono tę metodę w 
niny Morawskiej, która pisała, wydziale mechanicznym na 4 
że w Zakładach Radiowych im. ' . . .  -
M. Kasprzaka w Warszawie 
zaniechano pracy metodą Zan- 
darowej.

W odpowiedzi na zamiesz­
czoną notatkę otrzymaliśmy 
wyjaśnienie od I sekretarza 
organizacji partyjnej przy Za­
kładach im. M. Kasprzaka, w 
którym czytamy:

„Korespondencja była całko­
wicie słuszna. Przyczyniła .; ię | Organizacje
ona do poważnego zastanowie­
nia się nad przyczynami nie­
właściwego ustosunkowania się 
niektórych kierowników wy­
działów oraz oddziałowych 
organizacji partyjnych i związ­
kowych do organizowania pra­
cy metodą Zan darowej. Po 
szczegółowym przedyskutowa­
niu i analizie, ustalono możd-

stanowiskach i w wydziale na- 
wijalni na 3 stanowiskach, a od 
1 czerwca przewidujemy zorga­
nizowanie pracy metodą Żanda- 
rowej na dalszych 5 stanowi­
skach w wydziale mechanicz­
nym.

Opublikowany artykuł zwró­
cił nam uwagę na zaniedbanie 
nasze na odcinku upowszech­
niania nowych metod pracy.

partyjne w wy­
działach, wspólnie z aktywem 
związkowym wstawiły w" swój 
plan pracy systematyczną kon­
trolę zorganizowanych . stano­
wisk pracy metodą Źandarowej, 
oraz organizowanie dalszych 
nowych stanowisk dla' zapew­
nienia i przyspieszenia realiza­
cji naszych zadań produkcyj­
nych“.

sloniecie się dekoracją ONZ dla 
swego projektu organizacji 
obronnej (czytaj: agresywnej) 
w południowo . wschodniej 
Azji". Projekt wystania komi­
sji ONZ do Indochin miałby 
jednocześnie — jak stwierdza 
Pertinax — posłużyć do ,,rozpę­
dzenia konferencji genewskiej". 
Również agencja „United Press“ 
wyraża nadzieję, że ,,wniesienie 
sprawy Indochin na forum 
ONZ spowodowałoby prawdo­
podobnie nagie załamanie się 
konferencji genewskiej".

Mamy więc do czynienia z 
jeszcze jedną próbą storpedowa­
nia konferencji genewskiej i 
rozszerzenia wojny na Dalekim 
Wschodzie, posługując się szyl­
dem ONZ. Nie należy z tego 
wyciągać wniosków, że Wa­
szyngton zaniechał innych dróg 
rozszerzenia nhpięcia na Dale­
kim Wschodzie. Toczą się roz­
mowy amerykańsko - francu­
skie w sprawie ewentualnej bez­
pośredniej interwencji USA w 
Indochinach. Waszyngton w dal­
szym ciągu uruchamia wszelkie 
środki nacisku dla utworzenia 
agresywnego paktu wojennego 
południowo - wschodniej Azji.

O trudnościach na jakie na­
potyka ta polityka już nie tyl­
ko wróble na dachu ćwierkają. 
Prasa amerykańska pełna jest 
artykułów na temat rozdźwię- 
ków anglo - amerykańskich na 
tym tle oraz na temat sprzeci­
wu społeczeństwa we Francji i 
w samych USA wobec interwen­
cji w Indochinach. Co zaś do 
dywersji dokonywanej za po­
średnictwem syjamskich ma-

uważane są prywatnie przez 
większość delegatów za jedyny 
praktyczny plan uregulowania 
problemu Wietnamu" — tak pi­
sał burżuazyjny brytyjski „Man­
chester Guardian“ o konkret­
nych propozycjach Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej zło­
żonych na konferencji genew­
skiej w ubiegły wtorek, a doty­
czących zaprzestania ognia w 
Indochinach.

Zasadnicze punkty propozycji 
wietnamskich przewidują: zu­
pełne i jednoczesne przerwanie 
ognia na całym obszarze Indo­
chin, ustalenie większych, sca­
lanych stref, w których należy 
rozmieścić wojska każdej ze ! 
stron walczących; położenie 
kresu sprowadzaniu do Indo­
chin nowych kontyngentów woj-

go Eden a.
Również większość prasy 

francuskiej przyjęła pozytywnie 
propozycje wietnamskie i chiń­
skie. „Podkreśla się — stwier­
dza francuska agencja prasowa 
AFP — że oświadczenie chiń­
skiego ministra przyczyniło się 
do postępu w pracach konferen- 
cji". Agencja „United Press“, 
nie bez goryczy przyznaje: „Za­
interesowanie francuskie (pro­
pozycjami wietnamskimi) jest 
uważane za nieuniknione ze 
względu na duży nacisk opinii 
publicznej, domagającej się 
przerwania rozlewu krwi. Ogól­
nie uznaje się, że francuski mi­
nister Bidault nie mógł zrobić 
nic innego jak udać się do Pa­
ryża, aby omówić nową sytua­
cję z premierem Lanielem i je­
go gabinetem".

W zw iązku z now ym  budżetem  N iem iec zach.

Adenauer: — Oto ostatni wykres naszej gospodarki, mister...
Rys. Zbigniew  Ziom ecki

| Ta sama agencja donosi, że 
„oficjalne osobistości amerykań­
skie są poważnie zaniepokojone 
tym, że nowy projekt komuni­
styczny wzbudził wyraźne za­
interesowanie delegacji brytyj­
skiej i francuskiej". Agencja do­
nosi, że szef delegacji amery­
kańskiej w Genewie, Bedeil 
Smith doprowadzi! w związku z 
tym do ostrej wymiany zdań z 
mim. Edenem.

Tego samego dnia, w którym 
nadana została wzmiankowana 
depesza „United Press“, ge­
newski korespondent amerykań­
skiego „New York World Te­
legram“ następująco określił 
rolę przeznaczona panu Bedei! 
Smithowi: „...Dulles opuścił 
konferencję wysyłając do Gene­
wy swego zastępcę, Bedeil 
Smitha. Instrukcje jakie ten 
otrzymał polegają wyłącznie na 
zaleceniu angażowania się w 
operacjach hamujących". Hamu­
jących oczywiście postęp konfe­
rencji genewskiej.

„Hamujące operacje“ Bedeil 
Smitha w Genewie mają zatem 
ten sam cel, co aktywne opera­
cje Dulleśa w Waszyngtonie. 
Niebezpieczeństwa tych „opera­
cji“ nie wolno nie doceniać. Nie 
zmienia to jednak faktu, że kon­
ferencja genewska osiągnęła juz 
pewien postęp i że „operacje“ 
Dullesa przyniosły dotychczas 
zwiększenie oporu przeciwko 
agresywnym planom USA.

J. S.

Nowe k s ią żk i
Paweł Fiodorow: „General

Dowator“. Powieść. Wydanie 
III. Przekład Józefa Pisarskie­
go. Str. 594. Naki. 10.000 egz. 
Cena zl. 27.

Gustaw Morcinek: „Zabłąka­
ne ptaki“. Powieść. Wydanie II 
„Iskry“. Str. 285. Naki. 40.160 
egz. Cena zt 7.50.

Paweł Herz: „Dziennik lek­
tury“. Państwowy Instytut Wy­
dawniczy. Str. 270. Naki. 2.120 
egz. Cena zt. 7.

Henryk Katz: „Droga do Ma­
nifestu Komunistycznego“. 
Wiedza Powszechna. Str. 216. 
Naki. 10.175 egz. Cena zi. 7.20.

„Korea walczy“. Wiersze poe­
tów koreańskich 1950—1952. Z 
języka rosyjskiego przełożył 
Jerzy Ficowski. Wydawnictwo 
MON. Str. 116. Naki. 5.000 egz. 
Cena zł. 1,80.

Józef Hen: „Płomień na 
Podhalu“. Wydanie II. Wydaw­
nictwo MON. Str. 68. Naki. 
35.000 egz. Cena zł. 1.20.

F i l m

Operacja „Erwin“
„Porwanie“. Scenariusz: E. Kłos, J. Kadar, B. Kunc. Reżyser 

ria: J. Kadar i E. Kłos. Zdjęcia: R. Milicz. Muzyka: J. Szust. 
Produkcja: Czeskoslovensky Statni Film, 1953.

Kropki nad „ i“
NOWE MIESZKANIA

Jak wynika z oświadczenia 
kandydującego na burmistrza 
Nowego Jorku Clifforda McAn- 
voy ilość mieszkań w Nowym 
Jorku powiększy się o kilka­
dziesiąt tysięcy. I to... w ciągu 
jednego dnia.

Zarząd miasta czyni miano­
wicie przygotowania do u- 
znania zamieszkałych piwnic 
za normalne mieszkania. k.

orneo i J u l i a
„Romeo i Julia . Balet w 3 aktach (11 obrazach) Sergiusza 

Prokofiewa według dramatu Wiliama Szekspira. Libretto Ser­
giusza Prokofiewa i Leonida Ławrowskiego. Choreografia, reży­
seria i adaptacja libretta Jerzego Gogóła. Dekoracje i kostiumy 
Teresy Roszkowskiej. Kierownictwo muzyczne Mieczysława 
Mierzejewskiego. Polska prapremiera w Państwowej Operze 
Warszawskiej.

Powiedzmy od razu, że pol­
ska prapremiera jednego z naj­
wspanialszych i najdoskonal­
szych baletów radzieckich „Ro- 
mea i Julii“ Sergiusza Proko­
fiewa jest wielkim sukcesem 
Opery Warszawskiej. Z desek 
scenicznych przemówiła wielka 
sztuka, na którą w Operze War­
szawskiej od dawna czekali­
śmy.

Na zasłużony sukces opery 
złożyły się: znakomita gra i ta­
niec solistów baletu, przede 
wszystkim Barbary Bittnerów­
ny i Witolda Grucy, poetycka, 
dopracowana w szczegółach in­
scenizacja choreograficzna ba- 
ietmistrza Jerzego Gogola, bar­
dzo interesujące, w szekspirow­
skim klimacie utrzymane deko­
racje i kostiumy Teresy Rosz­
kowskiej, wysoce artystyczna 
interpretacja wspanialej muzyki 
Prokofiewa przez Mieczysława 
Mierzejewskiego, jak też inteli­
gentna i sprawna praca zespołu 
technicznego opery pod kierow­
nictwem Edwarda Kopacza.

*
Sergiusz Prokofiew, niedaw-

z pewnością jeden z najznako­
mitszych w historii muzyki 
światowej — uprawiał od lat 
młodzieńczych wszelkie gatun­
ki i rodzaje muzyki scenicznej 
i estradowej.

Miałem szczęście poznać 
Sergiusza Prokofiewa pod ko­
niec 1934 r., właśnie gdy two­
rzy! swój piękny balet „Romeo 
i Julia“. Wielkim było dla nas 
— ówczesnych studentów kon­
serwatorium — przeżyciem gdy 
Prokofiew zagrał nam uwertu­
rę i kilka fragmentów tego ba­
letu. Stwierdziliśmy wielki ro­
mantyzm tej muzyki, tak obcy, 
jak nam się wówczas wydało, 
dotychczasowej twórczości Pro­
kofiewa, znaczonej Symfonią 
Klasyczną, koncertami fortepia­
nowymi i skrzypcowym. Nie za­
pomnę, jak Prokofiew mówit o 
swym balecie „Romeo i Julia“, 
którym żył i który kochał. Mów- 
wii, że „Romeo i Julia“, to naj­
piękniejszy dramat miłości jaki 
zna literatura światowa. Jego 
największą ówczesną troską było 
oddać w pełni istotny sens 
szekspirowskiego dramatu źa 
pomocą klimatu.i nastroju mu-

no zmarły wielki kompozytor ¡ zyki, by muzyka pomagała ro
radziecki, wciąż poszukiwał no­
wych dróg formalnego rozwią­
zania dia swych zamysłów 
twórczych, operował nowym 
świeżym, lecz przy tym prostym 
i melodyjnym językiem muzycz­
nym. Wielki kompozytor —

zumieć dramat — jego główną 
ideę — a nie zaciemniała go 
lub wypaczała.

Dziś, słuchając już catej mu­
zyki „Romea i Julii“, rozumie­
my jak wielkie piętrzyły się 
trudności przed genialnym

kompozytorem. Mógł przecież 
wpaść w sentymentalizm, czczą 
lirykę iub prostactwo czy gru- 
biaństwo w scenach kłótni. Su­
rowa, klasyczna dyscyplina u- 
strzegla Prokofiewa przed łat­
wizną. Prokofiew poszedł po 
najtrudniejszej linii wyrazowej, 
osiągając w niej szczyty sztuki. 
Muzyka Prokofiewa w „Romeo 
i Julii“ utrzymana jest w sta­
lowych ryzach umiaru, jest su­
rowa, zwarta, jędrna, a równo­
cześnie klarowna i przejrzysta, 
przesiąknięta prawdziwą, szcze­
rą poezją. Jest melodyjna, szcze­
gólnie w scenach Romea z Ju­
lią, w pełni oddająca nastrój 
i klimat szekspirowskiego dra­
matu, podbudowująca i wyjaś­
niająca główny nurt opowieści. 
Choreograf Jerzy Gogol słusz­
nie odczytał renesansowy dra­
mat szekspirowski, trafnie 
też zrozumiał i ujął proko- 
fiewowską partyturę, a wi­
zję sceniczną opowieści bar­
dzo przejrzyście doprowadził do 
świadomości widza. Jest to je­
go bezsporne osiągnięcie. W re­
alizacji baletu ujął Gogol jak 
najbardziej poetycko sceny Ro- 
rnea z Julią, epicko sceny zbio­
rowe, szczególnie zabaw i po­

jedynków. Nie gardził również 
i „prozą“ w scenach komicz­
nych i narracyjnych. Realizm 
baletu nie pozwoli! choreografo­
wi na ustawienie całości na 

efektach tanecznych. Było­
by to bowiem błędem. Ma­
ty liczbowo skład corps de 
ballet Opery Warszawskiej nie 
pozwoli! choreografowi za­
grać tłumem, szczególnie w 
gtębi sceny — stąd chęć 
„nadrobienia“ braku przez re­
żysera i scenografa poprzez

„statystowanie“ wymalowanych 
na horyzoncie postaci. Lecz 
choreograf-reżyser czuje tłum, 
czego dowodem są sceny pan- 
tomimiczne, w których ugrupo­
wania barw, strojów i świateł 
godne są najpiękniejszych płó­
cien.

Największym wszakże osiąg­
nięciem młodego, a już czoło­
wego dziś w Polsce choreogra­
fa Jerzego Gogóla jest to, że 
potrafił wydobyć z niedoświad­
czonego jeszcze (ogólnie mó­
wiąc) zespołu baletowego, nie 
mającego w swym repertuarze 
wielkiego pełnospektaklowego 
baletu klasycznego, wiele praw­
dy wyrazowej, niekłamanego 
uczucia, wiele znakomitych, nie­
codziennych scen tanecznych, a 
przede wszystkim gięboki dra­
matyzm szekspirowskiej trage­
dii w pełni uwypuklony ruchem, 
gestem, mimiką tancerzy. Po­
dziwu godny jest umiar, z ja­
kim posługują się swą sztuką 
taneczną aktorzy tego baleto­
wego przedstawienia. Ani jed­
nego zbędnego „pas“, ani jed­
nej niepotrzebnej figury tanecz­
nej, wszystko w służbie treści, 
wszystko organicznie zrośnięte 
i wyprowadzone, z libretta.

Wśród wykonawców baletu 
górowała bezapelacyjnie Barba­
ra Bittnerówna, jako Julia, 
przewyższając swą wielką sztu­
ką i osobowością pozostałych so­
listów. Kreacja jej godna jest 
zapisania do kronik baletu pol­
skiego, jako jedna z najwybit­
niejszych w okresie dziesięcio­
lecia Polski Ludowej. Nie tyle 
technika taneczna, aczkolwiek 
wielka, wybijała się na plan 
pierwszy — ile gra znakomitej 
tancerki, jej wyraz, gtębia prze­
życia i uczucia, sens tańca. 
Bittnerówna jest w każdej sce­
nie inna, przy czym od obrazu 
8 do ostatniego dochodzi do

głosu w zdwojony sposób siła 
jej wielkiego talentu.

Bittnerównie sekundował 
dzielnie Witold Gruca jako Ro­
meo. Miody, wybitnie uzdolnio­
ny tancerz, stworzył wzrusza­
jącą postać zakochanego, peł­
nego żaru i czułości młodzień­
ca. Świetny w sylwetce, geście, 
elastyczny i lekki w tańcu — 
również przeżywał swój wielki 
dzień na scenie baletowej, mo­
gąc zaliczyć ro!ę Romea do naj­
lepszych z dotychczas przez sie­
bie kreowanych.

Bardzo przekonującą postać 
Pani Capuletti stworzyła Sabi­
na Szatkowska — bogata, do- 

! stojną, czulą. Świetnym fybal- 
| tern byt Zbigniew Kiliński, pe- 
ien temperamentu i ognia, ka­
pitalny w scenie pojedynku. 
Barwną, pełną humoru i wdzię­
ku postać Mercutia stworzy! 
Karol Szrom — utaneczniony, 
zwinny, pogodny, istny ulubie­
niec mieszkańców Werony. Bar­
dzo dobry był również Stani­
sław Cywiński w roli Brata 
Laurentego i ojca Montecchi‘e- 
go, przy czym sceny u zakon­
nika, tak przecież w konwen­
cji baletowej niebezpieczne, mo­
gące łatwo przerodzić się w 
swoisty kicz teatralny, zaliczyć, 
należy do bardz.o udanych i za­
pisać na wielki plus tak choreo­
grafa, scenografa jak i wyko­
nawcy.

Szkoda,

piękne, choć bardziej nider­
landzkie niż włoskie. W błęki­
cie nieba, widocznym z balkonu 
Julii, brak gorąca italskiej no­
cy. W balecie brak jest włos­
kiego kolorytu, który jest po­
trzebny, niezbędny dla podkreś­
lenia gorącości uczuć dwojga 
młodych kochanków. Kostiumy 
wierne i bardzo piękne. Świa­
tła, miejscami zbyt ciemne, lecz 
bardzo nastrojowe i podkreśla­
jące nurt akcji. Patrzy się na 
dekoracje Roszkowskiej z za­
chwytem, widząc w nich talent 
wielkiego i szczerego artysty. 
Świetnie też są rozwiązane 
zmiany dekoracyjne obrazów 
na tle wspanialej, pomysłowej, 
renesansowej kurtyny. Sceno­
grafia Roszkowskiej do „Rcimea 
i Julii“ jest chyba najpiękniej­
sza, z dotychczasowych w któ­
rejkolwiek naszej scenie opero­
wej, do którejkolwiek opery czy 
baletu.

Orkiestra Opery Warszaw­
skiej z honorem wykonała tru­
dne zadanie przekazania wspa­
niałej, a bardzo trudnej muzy­
ki  ̂ Prokofiewa. Zwiększenie 
kwintetu dodałoby orkiestrze 
soczystości i potęgi brzmienia. 
Mieczysław Mierzejewski — 
świetny muzyk, znakomity dy­
rygent — wydobył z partytury 
cale jej bogactwo i cala jej 
wielkość.

Zacznijmy — tak jak autorzy 
filmu — od autentycznego fak­
tu.

W roku 1950 banda szpiegów 
i dywersaritów nasłanych do 
Czechosłowacji przez podżega­
czy wojennych, sterroryzowała 
załogę samolotu pasażerskiego, 
kursującego na trasie Ostrawa 
— Praga i uprowadziła samo­
lot wraz z pasażerami do ame­
rykańskiej strefy w Niemczech' 
zachodnich, lądując w Erding 
koio Norymbergi. Pasażerowie 
samolotu, niewinne ofiary ukar- 
towanej prowokacji, nazwanej 
przez jej organizatorów „ope­
racją Erwin“, znaleźli się w 
amerykańskiej niewoli. Pragnę­
li powrócić do kraju, aie nie 
było to takie łatwe. Wymagało 
walki.

Nn tym autentycznym fakcie 
oparta została fikcyjna fabuła 
scenariusza, opracowanego przy 
współpracy uczestnika i naocz­
nego świadka perypetii pasaże­
rów porwanego samolotu — 
Bedrzicha Kunca. Centralną 
postacią sensacyjnej opowieści 
uczyniono liberalizującego inte­
ligenta, wybitnego fachowca, 
inżyniera Prokopa, który od­
chodzi, w obliczu faktów nieco­
dziennej przygody, od swej do­
tychczasowej „neutralnej“ po­
stawy wobec życia polityczne­
go i społecznego.

Oprócz inżyniera Prokopa w 
samolocie znajdowało się jesz­
cze kilkanaście osób — ludzi 
różnego wieku i różnych zawo­
dów, mężczyzn i kobiet, którzy, 
wyruszywszy w ważnych spra­
wach osobistych czy służbo­
wych z Ostrawy do Pragi, zna­
leźli się nieoczekiwanie po dru­
giej stronie „żelaznej kurtyny“.

Byt wśród nich stary scho­
rowany docent, byl miody męż­
czyzna, który wybierał się wła­
śnie na trzy miesiące do Mo­
skwy i jego dopiero co poślu­
biona żona, była aktorka, któ­
ra jechała do Pragi by rozpo­
cząć pracę w filmie, byl chłop, 
który jechał do miasta przy­
spieszyć sprawę dostawy trak­
tom do spółdzielni, byl męż­
czyzna, który wybrał się do sto­
licy by być wraz z żoną w dniu 
jej operacji, byli górnik, agent 
handlowy, muzyk, kobieta z 
dzieckiem, poset na sejm. Byli 
wśród nich komuniści i bezpar­
tyjni, ludzie o bardziej i mniej 
wyrobionej świadomości spo­
łecznej, lepiej i gorzej zorien­
towani w arkanach wielkiej po­
lityki. Teraz porwani zostali ¡w 
sam wir „zimnej wojny“, toczo­
nej przeciwko pokojowi, dia 
którego pracowali.

Autorzy filmu związali losy 
grupy porwanych Czechów z dy­
skusją na forum ONZ. „Uciecz­
ka“ samolotu miała być kon­
kretnym argumentem dla po­
parcia skargi chilijskiej na rze­
kome gwałcenie praw człowie­
ka w ludowej Czechosłowacji.

Prowokatorzy obmyślili wszy­
stko do najdrobniejszych 
szczegółów. Jeden — nie naj­
drobniejszy — zawiódł jed­
nak. Mianowicie porwani lu­

dzie bynajmniej nie mieli ocho­
ty uciekać z Czechosłowacji i 
nie kwapili się ze złożeniem ta­
kiego oświadczenia. Przeciwnie. 
Wbrew wysiłkom organizato­
rów, poprzez wszystkie trudno­
ści, wabieni pieniędzmi i stra­
szeni gumową palką, poddawa­
ni wymyślnym przesluchiwa- 
niom, szczuci psami (tymi 
prawdziwymi i tymi w ludzkiej 
skórze), dręczeni i „oswajani'* 
na przemian, wytrwali w swej 
nieugiętej woli powrotu do oj­
czyzny, służenia jej pracą, słu­
żenia sprawie pokoju i postępu.

I nie tylko wytrwali. Niektó- 
. rym z nich, takim, jak inż. Pro­
kop, szerzej otworzyły się oczy 
na prawdę. Była to i próba i 
lekcja zarazem. Było to — w 
maiym i wielkim zakresie — 
widome zwycięstwo naszej słu­
sznej idei, naszej słusznej spra­
wy, widoma porażka organiza­
torów zimnej i podżegaczy do 
gorącej wojny.

Twórcy filmu słusznie i zręcz­
nie nadali mu formę dramatu 
sensacyjnego. W ten sposób te­
mat, zawierający wielki ładu­
nek ideowy i polityczny, a tak­
że wiele’ psychologicznej praw­
dy o różnych indywidualno­
ściach ludzkich, otrzyma! for­
mę niezmiernie dla widza atrak­
cyjną, odpowiadającą najlepiej 
zadaniu wyrażenia założonej 
treści. Film cieszy się i wśród 
polskiej publiczności dużym po­
wodzeniem. Bo też widz z nieu­
stającym napięciem (słabnie 
ono może nieco tylko w zakoń­
czeniu), śledzi przygodę i wal­
kę bohaterów. Osiągnięciem re­
alizatorów jest też to, że potra­
fili oni ukazać „tamtą stronę“ 
bez fałszywych przejaskrawień, 
w sposób przekonujący. Nie u- 
chronili się co prawda od pew­
nych naiwności i uproszczeń 
(jak np. występy w kabarecie), 
w sumie jednak dali prawdzi­
wy obraz amerykańskiej strefy 
Niemiec zachodnich. Nie odbie­
ga on daleko w fabularnej in­
scenizacji np. od dokumentar- 
nych zdjęć, które oglądamy na 
tym samym seansie w kronice 
filmowej;

Żywe i sympatyczne sylwetki 
porwanych Czechów stworzyli 
aktorzy: L. Peszek w roli inży­
niera Prokopa, J. Dohnal jako 
poseł Horvat, J. Meresz i B. 
Obrova w rolach Tonika i Li­
dii. B. Karen i M. Nedbal nie 
przerysowali postaci amerykań­
skich oficerów.

O zdjęciach trudno niestety 
cokolwiek powiedzieć. Z bar­
dzo niedobrej polskiej kopii nie 
można się nawet domyślać ich 
jakości. Możemy więc tylko po­
legać na znanych nam czeskich 
i radzieckich recenzjach, które 
twierdziły, że zdjęcia są cieka­
we.

„Porwanie“ nie jest filmem 
najwyższej rangi artystycznej. 
Jest to jednak dobry i potrzeb­
ny, zajmujący polityczny film 
sensacyjny. Wiele trzeba nam 
takich. Czeskich i własnych.

IRENA MERZ
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W sumie „Romeo i Julia“ — 

nie umieszczono j ter szczytowe, jak dotąd, osiąg- 
w  ̂programie nazwisk weroń- i nięcie Opery Warszawskiej, któ- 
skich uliczników, ożywiających | re zobowiązuje. Trzeba się do-
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w  tró jm eczu  NRD — Polska — W ę­
g ry  w  G örlitz 1 w  tró jm eczu  Wę­
g ry  — Czechosłow acja — Polska w 
Budapeszcie w styczn iu  1954 r. Poza 
tym  b ra ł udział w  tu rn ie ja ch  m ię­
dzynarodow ych w  Ł o d z i ' (1949 r.), 
Szczaw nie-Z droju  (1950 r.), B u k a ­
reszcie (1951 r.) i M iędzyzdrojach 
(1952 r.).

G re Szaplela charak teryzow ała  ja ­
sność, solidność i g łębokie zrozu­
m ienie  pozycji. B ył n iezw ykle ko­
leżeński, uczynny, dzielił się ch ę t­
nie z m łodszym i sw ą w iedzą i do­
św iadczeniem .

Oto je d n a  z Jego p a rtii:

OBRONA
HETMAŃSKO - INDYJSKA

gran a  na X I m istrzostw ach  Polski 
w K rakow ie w  XI.1953 r.

B iałe:
Szaplel. C zarne:

Szym ański.

obrazy sceniczne, wnoszących 
w nie swoisty urok i życie 
(trafny i dowcipny pomysł cho­

reografa!) przy czym ulicznica 
żywcem niemal została wzięta 
z obrazu Mignon Lefebvre‘a.

Skoro już o obrazach mowa 
•— powiedzmy choć w skrócie 
o dekoracjach Teresy Roszkow­
skiej. Są bardzo pomysłowe i

brze zastanowić nad wyborem 
następnej pozycji baletowej, 
nad linią repertuarową Opery 
w ogóle. Stołeczna scena ope­
rowa powinna w swym reje­
strze notować tylko pozycje naj­
lepsze a wykonania najświet­
niejsze, godne poziomu „Romea 
i Julii“.

JERZY JASIEŃSKI

Powyższa pozycja pow stała w p a r ­
tii S how alter — PU lsbury, granej 
na tu rn ie ju  w  C am bridge Springs w 
1904 r.

C zarne m ają  posunięcie. Czy obo- 
J f n e  jes t, czym w ezm ą one piona 
:A‘2 “ — hetm anem , czy wieżą?

1 m a ja  zm arł nagle  jed en  z czoło­
w ych m istrzów  polskich, H en­
ry k  Szaipiel. Jego najw yższe osiąg­
nięcia sportow e — to dw ukro tne 
zdobycie ty tu łu  w icem istrza Polski 
(w la tach  1951 i 19531. R eprezento­
w ał barw y państw ow e na O lim pia­
dzie Robotniczej w  S p in d le iw y m  
M łynie w 1943 r„  w  m eczu m iędzy­
państw ow ym  z W ęgram i w 1949 r

<)4> Sf6. 2. c4, e«. 3. Sf3, b(i. 4. 
g3, Ga6. 5. Ha4, Ge7. 6. Gg2, o—o. 
7. Sc3, Hc8. 8. o—o, Se8 (lepsze było 
8... Gb7, b iorąc pod k on tro lę  p u n k t 
e4). 9. He2! Sc6 (natu ra ln ie  n ie  9... 
G:c4, gdyż po 10. Sg5, czarne tra c ą  
jakość), io. b3, Gb7. 11. e4, d6. 12. 
Gb2, Gic. u .  W adi, a5. 14. a3, g«. 15. 
w te l ,  Sc7 (na sku lek  popełnionej 
przez czarne n iedokładności w 8 
pos., b ia łe  uzyskały  znaczną p rze­
w agę debiutow ą; SzapieJ przew agę 
tę  rea lizu je  w m istrzow ski sposób) 
16. e5, Gg7. 17. d5! d:e5. 18. S:e5, fe 
(po 18... e:d5, 19. c:d5, o w yniku
partii decydow ałaby słabosć pu n k ­
tów  C6 i c7). 19. Sd3, e5. 20. f4! Sf5 
(piona f4 czarne  bić n ie  mogą, gdyż 
sicoczek e7 je s t n iebroniony) 21. SbS, 
Sed6. 22. f:e5. 23. S:e5, HdS. 24. Sd4. 
S:d4, 25. G:d4, Sf5. 26. Sc6, Hd6 
(a.bo 26... G:c6. 27. G:g7, S :g7 28. 
d.-cii, Hf6, 29. Wd7, z w ygraną dla 
b iałych pozycją). 27. G:g7, K:g7. 
28. Hc3-l-Kg8. 29. b4, a :b 4 30 a :b 4 

™ ~  ■ b:c5- 32‘ Hf 6. 33.’H.f6, W:f6. 34. Sd8, Ga6. 35. do!
(w arto  zw rócić uw agę na to. w 1ak 
p rosty  i zrozum iały  sposób realizu­
ją  b iałe swą przew agę; piona, czar- 

, n ie  w ot>ec groźby
Jt). G d j+ , poniew aż zaś b iały  pion 
m a o tw artą  drogę do Unii przem la- 
n y  Wet! --, d7, Se6 itd. — p rzeto  
czarne decydują  się n a  pośw ięcenie 
jakości) 35... W :g2+. 30. K:g2, c-d« 
37. C6!, d5. 38. W:d5, G fl+  f r< k p a £ : 
‘lw a pu łapka; jeś li b iałe zab iją  goń . 
£? lu b  w ieżą, to n as tąp i

1 40 •• S:d5)- 39- R81! G»>3-M. Se« 1 czarne poddały  się, albo­
wiem  na  40... Se3, nas tąp i po p ro stu  
41. Wd8+ Kf7. 42. Sgs+  u d  P
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